Niech sie świeci i Maj! 


Rok XXV 


Redakcia I Administracja: Łódł—AJ. Kościuszki Nr. 29, tel. 100-99 
„Redaktor przyjmuje od godz, 17—19. 
Administracja czynna od godz. $ do 15 | od 17 do 19, 
oddział w Łodzi 40, Redakcja nocna: Plotrkowska 83, telefon 141-56 ad 20—23 
Stawiński Wincenty 


Wydawca Łódzki 0. K. R. P. P. 5. 


SOCJALIZM I POLSK 


R odpowiedz 


_ Dzisiaj, w dniu 1 Maja, na ty- | mu — PIÓROPUSZ CHWAŁY... 


siącu zgromadzeń i podczas ty- 
siąca pochodów, rzucimy „na 
stół“ rzeczywistości kraju 
LEGITYMACJE DZIEJOWĄ 


polskiego ruchu socjalistyczne- 


go. 


k * 

Pisał kiedyś Stefan Żeromski, 
pisał słowami cudownymi pra- 
starej polskiej mowy o CZŁO- 
WIEKU SAMOTNYM, który 
lat.temu kilkadziesiąt, wyszedł 
na bój o Polskę dnia jutrzejsze- 
go, Naród cały spał wtedy „ka- 
miennym snem niewolników”. 
CZŁOWIEK SAMOTNY kro- 


KAJ 


czył w ciemną noc po przez kor | 


dony graniczne, rozdzierające 
żywe ciało Ojczyzny. Na bar- 
kach dźwigał części składowe 
drukarni. Kljem macat ścieżkę 
przed sobą. W drugiej ręce — 
rewolwer, gotowy do strzału. I 
tak chadzał z pod Krakowa do 
Kongresówki i z powrotem, — 
później znowuż na zabór prus- 
ki, i kędyś daleko, ku Wilnu. 
«W jedną z takich nocy 


„PRZYNIESIONA ZOSTAŁA 
'DO POLSKI NIEPODLE- 
GŁOŚĆ*, 


połączona, już odtąd nierozer- 
walnie z „deklaracją praw" pro 
letariatu, z „deklaracją praw* 
Świata Pracy miast i wsi całe; 


naszej ziemi. 


Sięgnął CZŁOWIEK SAMOT 
NY po ten skarb najcenniejszy 
do „zaklęsłych mogił powstań- 
czych“, Nie miał znikąd popar- 
cia. Szczuły go wszystkie tajne 
policje Europy. Odwracały się 
od niego z przerażeniem kan- 
celarie dyplomatyczne; wykii- 
nany bywał przez własnych ro- 
daków. 

„Miał jednak sojusznika. So- 
jusznik nosił nazwę: 
MIĘDZYNARODÓWKA 
SOCJALISTYCZNA. 


Ten człowiek samotny Że- 
romskiego — to był POLSKI 
SOCJALIZM... 

* 
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Minęło tyle długich lat, i ma- 
szerują krókiem twardym nowe 
pokolenia robotników i chiopów 
ludzi pracy umysłowej i młodzie 
ży. A-mimo wszystko — żyje 
wszędzie, wszędzie tam, gdzie 
istnieje nasz ruch, pamięć 

O LUDWIKU WARYNSKIM 
lO STEFANIE OKRZEI; 

O JÓZEFIE MONTWILLE 
MIRECKIM I O ROGOWIE; 

O R. 1905 IO KAMPANII 
MASOWEJ P. P. S. D. GALL- 


_ GII ŚLĄSKA NA RZECZ GŁO 


SOWANIA POWSZECHNEGO; 
© „BUDZENIU DUCHA“ NA 

ŚLĄSKU, — 

aż po epopeę wcjenną, 

dzień listopadowy w Lublinie, 


kiedy powstał PIERWSZY 
RZĄD POLSKI NAPRAWDĘ 
NIEPODLEGŁEJ. 


W owym lubelskim dniu listo- 
padowym roku 1918 historia o 
liarowała Socjalizmowi polskie: 


i 
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Jakże było inaczej wśród tych 
wszystkich kłas i sier, , które 
„spały kamiennym snem niewol.-. 
ników”... Polska umie przeba- 

czać, ale trzeba przypomnieć. 
Triumfalny wjazd cara Miko- 
łaja II do: „pojednanej': Warsza- 
wy, i przedstawiciele kresowych 
rodów szlacheckich u stóp pom 
nika carycy «Katarzyny If w 
Wilnie; uroczysta deklaracja 

magnatów „galicyjskich*. =i 


Rękopisów nle zwraca się. 
Konto w Banku Społem 


Sobota 1 


Drukarnia Ludow 


„przy tobie, najjaśniejszy pa- 


nie, stoimy i stać chcemy” 
i „Bazar“ poznański, składający 
hołdy Wilhelmowi II, jako kró- 
lowi Prus. 


I WOJNA. 


Entuzjazm z powodu odezwy 
wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza, i „aktywizm*, pro- 
ponujący — JESZCZE W SIER- 
PNIU R. 1918, by któryś z Ho- 
henzollernów lub któryś z Hab- 
sburgów wdział na swe skronie 


Cena numeru 15 groszy 


maia 1937 


a Pi trkowska 83 a 


koronę... Jagiellonów. A przed- 

tym, w roku 1912, „bojkot Ży- 

łów”, jako odtrutka przeciwko 

ruchowi niepodległościowemu... 
Tak było... 


*4 
w 
Jakby to określić? 
Określił to może najlepiej —- 
Manifest emigracji popowsta- 
niowej, Manifest, pisany w 
dniach rozpaczy i żalu: 
„MY INNĄ — WAM PRZE- 


czajne gr. 40. 
drobne 


wyraz gr. 15. la 


Warunki prenumeraty: w codzi ? odnoszeniem do domu zł. 2.50 me 
sięcznie, na prowincji zł. 3, za zmianę adresu qr. 50. 
1 milimetrowy przez |edną szpaltę (na stronicy 6 szpalt, w tekście gr. 50, 
Nekrologi do 100 mm. gr. 20, powyżej 100 mm. gr. 
trest ogłoszeń redakcja ale odprwiada 


Cena ogłoszeń; Za wie 


CIWNĄ — JESTEŚMY OJCZY - 
ZNĄ*... 

Bo śpiewano w onych dniach: 

„gdy naród do boju wystąpił 

| z orężem 

. panowie, panowie zdradzili...‘ 


żywą krwią były kreślone 


| zwrotki tej dumnej i tragicznej 


zarazem pieśni... sto kilka lat 
temu. 
„+ 
Dzisiaj, w dniu 1 Maja, rzuca- 
my „na stół” rzeczywistości pol 
skiej 


A 
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esan 


„Dzis nikt nas do pracy 


nie zmusi, 


Bo dzień ten przez lud 


i zerwał na zawsze kajdany...“ 


jest obrany, 


aż po By poczuł on wreszcie, 
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LEGITYMACJĘ 
DZIEJOWĄ 


Socjaiizmu poiskiego, Bo' czas 
zerwać misterną pajęczynę ZĄ- 
KŁAMANIA, którym próbuje 
się opasać nasze życie. 

Nazywacie nasz ruch —  „a- 
genturą żydo - komuny”; nazy” 
waliście go 

w r. 1905 — „agenturą” 
Rewolucji rosyjskiej; 

w r. 1914 — „agenturą” 
Prus; mieliśmy podów- 
czas towarzysza „oskar 
żonego* — I Brygadę 
Legionów. 

A w r. 1794 Targowica nary- 
wała powstanie Kościuszków 
skie „agentura jakobinów fran»: 
cuskich,„.* A gdzie były ageńntu: 
ry PRAWDZIWE, bez cudzysło- 
wu? 

Czy nie w „sztabie general- 
nym“ Targowicy? «PA 

Czy nie wśród tych, którzy 
ofiarowywali brabiemu Witte 
w roku 1905 pomoc POLAKÓW 
dla zduszenia Rewolucji POL- 
SKIEJ? 

Czy nie snują się widma ta- 
kie same po przedpokojach du- 
chowych „Trzeciej“ Rzeszy? 


% ú 
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LEGITYMACJA DZIEJOWA 
— to wielka rzecz! I w jej imie- 
niu stwierdzamy dzisiaj, w dniu 
1 Maja, jasno, wyraźnie, Szcze- 
rze nasze zadanią praktycz:ae; 
POLSKA PRACUJĄCA CHCE 
WZIĄĆ WE WŁASNE RĘCE 
DECYZJĘ O WŁASNYM LO- 
SIE i O PRZYSZŁOŚCI KRAJU 

Polski ruch socjalistyczny nie 
jest już w Polsce „człowiekiem 
samotnym“. Dojrzały obok nas 
jí równolegle do nas inne wiel- 
nie siły masowe, samodzielne 
i twórcze — RUCH LUDOWY 
i RUCH PRACOWNICZY. 
Wspólny front naszego ruchu i 
tamtych dwuch ruchów może 
skierować Polskę — WBREW 
FASZYZMOWI — na nowy — 
wspaniały dziejowy szląk prze” 
budowy społeczno - gospodar- 
czej i kulturalnej, Na tym szla 


í 
— 


| ku widzimy PEŁNĄ GWARAN 
n; CJE POLSKIEJ 


NIEPODLE- 
GŁOŚCI. Na tym szlaku jedynie 
widzimy pełną gwarancję ZA- 
BEZPIECZENIA i ROZBUDO- 
| WY OBRONNOŚCI RZECZY- 


ka powszechna na oświatę POSPOLITE., 


Niech Każdy 


mas pracujących, na T. U. 


człowiek ma 


dziejaj na piersi znaczek z po- 
że moc w nim olbrzyma gębobizną 


IGNACEGO 


DASZYŃSKIEGO 


Rzucamy więc „na stół" rze 


Ra | zywistości polskiej, dzisiaj, w 


dniu 1 Maja 


LEGITYMACJĘ 
DZIEJOWA 


Socjalizmu polskiego. Bo każdy 
człowiek na Świecie jest sam 
kowalem własnego swego lo: 
su Bo trzeba, by dziś, w dniy 
1 Maja : 
„RUSZYŁY SIĘ MILIONY”, 
Na zegarze historii wskazów: 
ka dobiega szybko godziny dwu- 
nastej. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


Ce 
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0 jedność klasy robotniczej Wierzymy w człowieka, 


Z roku na rok coraz większe 
zastępy ludu pracującego de- 
monstrują w dniu Pierwszego 
Maja pod czerwonymi sztan- 
darami Polskiej Partii Socjali- 
stycznej. 

Dzień Pierwszego Maja od- 
dawna przestał być jedynie uro- 
czystością ścisłe zorganizowa- 
nych towarzyszy. Od wielu już 
lat uznał go za swoje święto ca- 
ły Świat Pracy, gdyż stało się 
powszechnem zrozumienie, że 
jest to dzień, w którym cała 
klasa pracująca powinna zado- 
kumentować swoją selidarnosć 
oraz swoją wiarę w lepszą przy- 
szłość Í w zwycięstwo Socjali- 
zmu, Jest to dzień, w którym 
tryumi święci hasło jedności ro 
botniczej wbrew usiłowaniom 
wrogów klasy pracującej. 

W ostatnich latach na ciężką 
próbę był narażony rnch robot- 
niczy w Polsce. Podjęto usiło- 
wania rozbicia od wewnątrz 
szeregów zarówno partii poli- 
tycznej, jak i ruchu zawodowe” 
go. Usiłowania te NIE POWIO - 
DŁY SIĘ, jednak wyrządziły 
wielką szkodę dla sprawy ro 
robotniczej. 


Nie jest to przypadek, że 
równocześnie z atakiem na je- 
dność organizacyj podjęto ak- 
cję odbierania klasie robotniczej 
zdobytych przez nią praw, Fa: 
rę lat trwające osłabienie ruchu 
robotniczego ułatwiło ogromnie 
akcję "zniszczenia ustławodaw 
stwa społecznego i pozbawienia 
ludu pracującego możności wy- 


wierania przez swoje przedsta: 
wicielstwo wpływu na losy Pań 
stwa. 


Grupy i organizacje, które 
przed paru laty podjęły się roz- 
bijania partii i ruchu zawodo- 
wego, nie mając żadnej ideo- 
logii coraz bardziej tracą grunt 
pod nogami. Powołano je do zy 
cia w celu szerzenia zamętu w 
klasie robotniczej, a gdy nie 
mogły swymi wpływami ogar- 


nąć wielkich mas i musiano fe 
sztucznie podtrzymywać i chro: 
nić przed zagładą. 

” Dziś, gdy lata ciężkich do- 
świadczeń klasa robotnicza ma 
już poza sobą, jeszcze silniej: 
sze jest jej dążenie, aby jednosc 
i solidarność stała się po- 
wszechną, a IDEAŁY RUCHU 
SOCJALISTYCZNEGO STAŁY 
SIĘ JEJ WŁASNOŚCIĄ. 


TOMASZ ARCISZEWSKI 


i wolność! 


Tysiące sztandarów — las tych 


krzepną, dokonując znowu nowe- 


czerwonych znaków skupi krocie |go etapu naprzód: wzbogacone 


tysięcy bojowników o 
WOLNOŚĆ — DEMOKRACJĘ— 
o SOCJALIZM! 

Toć wspólny dzień przeglądu 
naszych sił: roczny bilans zdoby- 
czy politycznych, zawodowych i 
kulturalnych, 


Polskie masy robotnicze, chłop- CZE 


skie i pracownicze zespałają się, 


Bracia SOBOLEWSCY, Marszałkowska 
Modne w wielkim wyborze Wełny, Jedwabie i materjały męssie 


Na suknie. Kostjumy 
Płaszcze 


Olbrzymi strajk komunikacyjny 


Interwencja ministerium pracy| i oczekują, że o północy zastrajku- 


w Anglii, usiłującego nie dopuścić | ją także 


autobusy wschodnich 


do wybuchu strajku autobusów w | hrabstw Anglii. Również i strajk 


Londynie nie powiodła się. W 
czwartek wieczorem w ostatniej 
chwili minister pracy Brown 090- 
biście usiłował nakłonić obie stro- 
ny do porozumienia, ale bez skut- 
ku. Pertraktacje załamały się jed- 
nak i wczoraj zebrała się konferen 
cja pełnomocnych delegatów rad 
załogowych pracowników i robo- 
tników autobusowych, aby prokla 
mować strajk. Nie będzie to strajk, 
ograniczający się do Londynu. Fa- 
la strajkowa objęła 

WSZYSTKIE PROWINCJONALNE 

LINIE AUTOBUSOWE 


SZCZERA ZET © AJD CI PREY REG TZ TE ZZO TTSS 
POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 


PROJEKT REZOLUCJI 


na zgromadzenia w dn. 1 Maja 


Zebrani w dn. 1 Maja........ 


Polskiej Partii Socjalistycznej i 


pod sztandarami czerwonymi 


Klasowych Związków Zawodo- 


wych przesyłają wraz z całym ludem pracującym Polski pozdro 


wienia braterskie wszystkim 


tym, którzy walczą we wszystkich 


krajach świata przeciw iaszyzmowi o nowy ustrój społeczny, 


o-wolność polityczną. 


„Zebrani przesyłają pozdrowienia swoje bohaterskiemn ludo- 
wi Hiszpanii, broniącemu z orężem w dłoni niepodległości Oj. 
czyzny;, wstrzymującemu najazd obcych wojsk faszystowskich, 
wstrzymującemu ofiarą własnej krwi pochód światowy faszy- 


zmu. 
Zebrani w..,,. 


ślubują w dn. 1 Maja uroczyście: 


że pozostaną wierni zawsze, w każdej doli, chorąświom czer- 
wonym Polskiej Partii Socjalistycznej i klasowego ruchu zawo” 


dowega; 


„że nie ustaną w walce aż będzie dźwignięty w Polsce wysił: 
kiem świadomym mas nowy ustrój społeczny, aż wolność stanie 
się prawdą życia polskiego, aż utrwalona zostanie polska Nie- 
podległość, wsparta o miliony robotników, chłopów i pracowni- 
ków umysłowych Rzeczypospolitej. 

Lud pracujący Polski nie ustanie w walce aż przełamie wszel 
kie prądy faszystowskie, aż Rząd Robotniczo - Chłopski, obej: 
mując władzę, poprowadzi Polskę na wielki szlak dziejowy spo 
łecznej, gospodarczej, politycznej i kulturalnej przebudowy. 

Zebrani żądają tak, jak żądają tego masy ludowe w kraju ca 


tym, 
BY POLSKA PRACUJĄCA ROZSTRZYGNĘŁA SAMA 


O WŁASNYM LOSIE; 
zebrani domagają si 


NOWYCH, DEMOKRATYCZNYCH, PIĘCIOPRZYMIOTNI. 
KOWYCH I ZUPEŁNIE SWOBODNYCH WYBORÓW, 
stwierdzają zarazem, że powstaje już w Polsce — wbrew wszel 


kim przeszkodom — 


OBÓZ ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW 1: PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH, 
który weżmię na siebie trud dźwignięcia ładu nowego, odpowie- 
dzialność za Państwo i za jego obronę, który wolność i demo. 
krację uznaje za KAMIEŃ WĘGIELNY UTRWALENIA NIE 
PODLEGOŚCI 

„Miliony mężczyzn i kobiet pracujących miast i wsi, setki ty: 
sięcy bezrobotnych i setki tysięcy młodego pokolenia oświad- 
czają dziś, w dn. 1 Maja, uroczyście, że stają w szeregach wal 
czących 3 

ZA SOCJALIZM, ZA WOLNOŚĆ, ZA DEMOKRACJĘ, 
Pia 5 ZES A RZECZPOSPOLITĘ WYŻWOLONEJ 

ZA TRWAŁY POKÓJ, PRZECIWKO PLANOM WOJEN 
NYM FASZYZMU, 

ZA PRAWO I GODNOŚĆ CZŁOWIEKA, 

ZA RÓWNE PRAWA IZA RÓWNE OBOWIĄZKI DLA 
WSZYSTKICH OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ. 

Zebrani domagają się zatem: 

społecznej gospodarki planowej, pracy dla bezrobotaych, 

ziemi dla chłopów, skrócenia czasu pracy; 

wyborów demokratycznych do samorządu terytorialnego 
i ubezpieczeniowego, 

szkół dla dzieci mas pracujących, 

zniesienia obozu odosobnienia w Berezie Kartuskiej, 

Zebrani przesyłają słowa solidarności ludowi pracującemu 
Gdańska, broniąceinu siebie pi zed włączeniem faktycznym do 
wTrzeciej” Rzeszy, 

NIECH ŻYJE SOCJALIZM! * 

NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJI 

WOLNOŚCI 


autobusów w Szkocji jest prawdo- 

podobny. Ponadto gdyby były usi- 

łowania złamania strajku, nie jest 

wyłączone, że również 

KOLEJ PODZIEMNA I TRAMWA- 

JE PRZYŁĄCZYŁYBY SIĘ DO 
STRAJKU. 

Spór, jak wiadomo, toczył się o 
skrócenię czasu pracy. Dotych- 
czas obsługa autobusów pracowa= 
ła 8 godzin. Żądania szły w kie- 
runku skrócenia do 7 i pół godzin. 
Pracownicy autobusów uzasadnia 
li żądanie to 

ZBYT WIELKIM WYCIEŃCZE- 
NIEM, 

zwłaszcza w centralnym Londynie, 

z racji naprężonej pracy przy sza- 

lonym ruchu, tym bardziej, że za- 

rząd londyńskiego transportu pa- 

sażersiięgo przyśpieszył niedawno 


bieg autobusów. Zarząd stwier- 
dził, że takie skrócenie czasu pra- 
cy o pół godziny kosztowałoby 
przedsiębiorstwo 650 tys, funtów 
sterlingów rocznie. Pracownicy wy 
suwalł w toku narad, że zwiększe 
nie szybkości autobusów przynie- 
sle przedsiębiorstwu co najmniej 
DODATKOWYCH 20 TYS, F. ST. 

Gdy. zarząd wysunął propozycję 
odłożenia decyzji na miesiąc i pod 
danie całej sprawy niezależnemu 
trybunałowi, pracownicy zażądali, 
aby zarząd z góry zapewnił, że w 
razie przychylnego dia nich arbi- 
trażu wyasygnowane zostaną kwo- 
ty na pokrycie dodatkowych kosz- 
tów, obliczonych ostatecznie przez 
zarząd na 500 tys. f. st, Tego zo- 
bowiązanła zarząd nie chciał przy 
jać. Takie postawienie sprawy 
przechyliło szanse na rzecz straj- 
ku, 


Do naszych korespondentów 


Korespondentów naszych prosi-| jowych w dn. 1 maja, w godz. od 

telefonicznie spra | 4—6 po poł ! 4 

Telefon Redakcji: $ 
Warszawa, 506-70. ` 


my © podawanie 
wozdań z obchodów pierwszoma. 


Przed 1 Maja 


W mieście Łodzi 


W nocy z 29 na 30 kwietnia 
przeprowadzono w Łodzi řewi- 
zje w lokalach PIĘCIU DZIEL- 
NIC POLSKIEJ PARTII SO- 
CJALISTYCZNEJ. 

Aresztowano dwuch naszych 
towarzyszy: KAZIMIERZA 


SOBCZAKA (dzielnica „Czer- 
wona“), członka Zarządu Głów- 
nego Związku Zawodowego 
Włókniarzy, i ZYGM. ORLI- 
KOWSKIEGO, delegata robot: 
niczego. 


Poważne zwycięstwo Partii Pracy 
w wyborach uzupeźniających 


Angielska Partia Pracy odnio- 
sla poważne zwycięstwo w wybo- 
rach uzupełnia jących w południo: 
wym londyńskim okręgu wybor- 
czym Wandsworth, Okręg ten, 
który reprezentowany był w izbie 
przez konserwatystę, zdobyty zo- 
stał wczoraj przez znanego adwo- 
kata i działacza żydowskiego Na- 


thana, kandydującego z ramienia 
Labour Party, W wyborach po- 
wszechnych konserwatysta zdobył 
14,728 głosów, a  labourzysta 
10.405. Obecnie łabourzysta Na 
than zdobył 12.406 głosów, a kon- 
serwatysta 11.921 głosów. Nathan 
poprzednio należał do lzby Gmin 
jako łabourzysta. 


Hiszpania dziś pracu:.e 


a zarobione pieniądze przeznacza na walkę 
z faszystami 


Rada ministrów Hiszpanii zdecy | dla przyspieszenia zwycięstwa. — 
dowala, że cała ludność hiszpańs- | Tempo pracy ma być przyspieszo. 


ka będzie pracowała w dniu 1-go | ne, 


szczególnie w wytwórniach 


maja, a zapłata za pracę przezna. | materiału wojennego. 


czoną zostanie na cele wojenne 


2 karabinów maszynowych 


do więźniów 
W chwili, gdy samochodowa 
karetka więzienna, w której znaj- 
dowało się czterech więźniów, — 
wjeżdżała w bramę w Mounds- 
ville (Ameryka), skazańcy więż- 
niowie  obezwładnili strażnika 
i usiłowali zbiec, Z murów. więzie 


nia strażnicy otworzyli ogień z ka 
rabinów maszynowych i ciężko 
ranili jednego, a trzech zbiegów 
zabili. Szef więzienia, przypusz- 
czając, iż rozpoczął się bunt, na- 
tychmiast zamknął 800 więźniów 
w separatkach. 


doświadczeniem. 

Rok bilansu dodatni: 

Setki wywalczonych zarobko- 
wych akcji, okupionych ciężką 
strajkową walką, wzmocnieni li- 
czebnie i wewnętrznie — to po- 
myślne zestawienie GOSPODAR- 


POLITYCZNIE — skonsolido- 
wanie wewnętrzne pod sztandara» 
mi PPS., czego przejawem Ra- 
domski Kongres t jego rezultat: 
jednomyślnie przyjęty program i 
uchwały na dziś i najbli: ju- 
tro i siła z nich płynąca. Szeregi 
Polskiej. Partii Socjalistycznej 
dziś zgrane, wspólnie nie tylko 
odpierające, ale i atakujące i zdo- 
bywające — oto drugi sukces. 
Piękne wyniki codziennej, 
mniej może efektownej działalno- 
ści oświatowo-kulturalnej, zogni- 
skowanej w TUR. w sporcie ro- 
botniczym, w uchwałach ich zjaz- 
dów, w szeregach młodych socja- 
listów, w sekcjach młodocianych i 
dziecięcych—to dopełnienie stro- 
ny naszego pełnego życia: 
POLSKI WALCZĄCEJ 
O SOCJALIZM! 
Łamiemy trudności i dumni je- 
steśmy, że nie tylko przełama- 
liśmy okres zastoju, a może i apa- 
tii, nie tylko przetrwaliśmy, ale i 
kroczymy zdobywczo naprzód! 
Jako masowy ruch Polski, wal- 
czącej o Sprawiedliwość Społecz- 
ną, o nowy porządek, mamy t o- 
fiary tej walki i tragiczne stra- 
ty, — straty niepowetowane... dro- 
gich naszych towarzyszy. 
Pochylą się więc dumne, majos 
we nasze sztandary, aby swym 


kierownikom, drogim i wiernym 


towarzyszom — oddać hołd i 
cześć! 
Tym wszystkim, szarym t cù 


chym PPS-com, którzy padli na 
posterunku, ranni w boju i zmarli 
przedwcześnie, odchodząc na wie- 
ki w roku minionym... 

Bolesny to bilans! — Jak na 
okres roku jednego tylko, zbyt o- 
krutnym okazał się los... 

Ten, który przez przeszło 40 lat 
właśnie najpracowitszy. miał dzień 


1 Maja, który grzmiał i siekł wro- 


gów, a ludowi wieścił dobrą no- 
winę — 

IGNACY DASZYŃSKI 
nie znajdzie się wśród nas żywy, 


ten 

Wielki Trybun Ludu, 

Nauczyciel i Człowiek Czynu, 

Parlamentarzysta i Mówca, 

Oracz i Siewca, | 

Polityk wałki i odwagi i cha- 
rakteru — 
zostanie jednak dla nas symbolem 
i przykładem! 

Ukochane przez Niego sztanda- 
ry pochyłą się, oddając pamięć i 
cześć, a podniosą się, gdy ślubo: 
wać będziemy wierność Idei! 

Zabraknie wśród nas tego, któ- 
ry od zarania PPS. był jej praco- 
wnikiem, pisarzem, publicystą, hi- 
storykiem ruchu, znawcą spraw 
mniejszości narodowych i ich o- 
brońcą, 

LEONA WASILEWSKIEGO. 

Uosobienie młodości, jej pory- 
wów szlachetnych, entuzjazmu, 
wiary i optymizmu, twórca sportu 
robotniczego, tężyzny fizycznej i 
duchowej wyobraziciel — 


JERZY MICHAŁOWICZ. 


A tuż w przededniu Święta 
Pracy — odszedł nagle, redaktor 
pism naszych, dziennikarz znako- 
mity, ofiarny towarzysz, przyja- 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 
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ciel, © wielkim serce i duchu, 
twórca ruchu zawodowego koleja- 
rzy — 

KAZIMIERZ KACZANOWSKI. 


.. 
e 


Duchem będą wśród nas, odda- 
my im cześć... Im i wszystkim in- 
r 

Ale tym się różni ruch masowy 
socjalistyczny od modnych dziś 
dyktatur faszyzmu, że gdy traci 
swego nauczyciela, chorążego — 
to z rąk gasnących — sztandar 
przejmuje młode pokolenie, nowi 
następcy. SOCJALIZM TRACI 
LUDZI, BỌ S4 JAKO LUDZIE 
ŚMIERTELNI, ALE ZOSTAJE 
IDEA — PROGRAM, PODEJ- 
MOWANE PRZEZ WIĘKSZE 
SZEREGI MŁODYCH! 


Po dyktatorach — zostaje próż- 
nia i A Peg se szukanie progra- 
mu, n następca nie wypełni 
braku idei! 

Tragizm dyktatur na le- 
ga, że OSIEROCONA DYKTA- 
TURA JEST WCZEŚNIEJ CZY 
PÓŹNIEJ SKAZANA NA ZA- 
GŁADĘ, 

Socjalizm, oddając cześć swym 
twórcom, nauczycielom, wielkim 
duchom i bojownikom — po bo- 
lesnych stratach — idzie w przy- 
szłość, miliony serc i dusz zdoby- 


|wa i zwycięża! Chwilowe porażki 


uczą tylko, jak omijać piętrzące 
się rafy i złudy, 

Socjalizm widzi w kapitalizmie 
— źródło zatrutej wody. Tam go- 
dzi, aby od gruntu wprowadzić 
naprawę, 

Faszyzm — to ostatnia próba 
starego, gasnącego, zbankrutowa- 
nego świata krzywdy, niewoli i 
ciemnoty. 

Nie zdał egzaminu faszyzm w 
różnych swych przejawach. Już 
zawiodły się masy krótkowzrocz- 
ne, nieświadome, które oszukane 
przez dyktatorów — srogo poku- 
tują w cierpieniach h 
Włoch i Niemiec. 4 

Jeszcze wczoraj łwiecące gwia 
dy — schodzą x zenitu i chylą sią! 
ku swemu zachodowi, Nie rozwią, 
zały ani jednego zagadnienia go- 
spodarczego. Pokłóciły narody i w 
wojnie widzą jedyne rozwiązanie. 

Dla przyszłości ludzkości — de» 
mokracja jest środkiem do celu: 
do 

SOCJALIZMU! 


Socjalizm — to nowy porządek, 
nowy ład, nowy plan gospodarki, 
uporządkowanej, ku zaspokojeniu 
potrzeb, a nie dla zysku jedno- 
stek produkujący. Nowa planowa 
i uspołeczniona gospodarka —- to 
ocalenie ludzkości i jej szczęście, 

Każdą dyktatura kryje niebez- 
pieczeństwo wojny i podbojów. 

Naszym hasłem jest — 
WOLNOŚĆ, WOLNOŚĆ CZŁO- 
WILKA — jego ciała i ducha! 

Wierzymy w człowieka, wierzy- 
my w prawdę i słowa autora „Lus 
dzi Bezdomnych”, w czyn je pra- 
gniemy wcielić, „UJMUJĄC Wi 
RĘKĘ  ŻAGIEW PRAWDY, 
WBREW ZASKORUPIAŁYM 0- 
PINIOM, UFORTYFIKOWA- 
NYM  OBOZOM — KSIĘŻY,: 
SZLACHTY I' FABRYKAN= 
TÓW — i pod tym znakiem : 


ZWYCIĘŻYMY! 


ZYGMUNT PIOTROWSKI. 
"OZZEMĘCZEZTE TUT FILET ZKDZWEGĄ 


Czarna Śmierć 


W kopalni węgła „Grand Ham 
bourg* w Charleroj nastąpił dziś 
o godz. 9-tej rano potężny wy» 
buch gazów. Jeden górnik został 
zabity, a. 16 ciężko rannych. 


Wątroba jest filtrem 
dla krwi 


Zanieczyszczona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwo- 
Ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty- 
cia, plamy | wyrzuty na skórze, Cho- 
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 


i nerek Dwudziestoletnie doświadczer 


nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół- 
tączce, otyłości, artretyzmie mają za 
stosowanie zioła „Cholekinaza* H. 
'Niemojewskiego, Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekiną» 
zą* H, Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat b oraz apteki i składy 
apteczne- 


Dziennikarz 
w niewoli 
faszystowskiej 


(Od własnego korespondenta lon- 
dyńskiego). 


Od kilku miesięcy znajduje się 
sprawozdawca wojenny liberalne- 
go dziennika londyńskiego „News 
Chronicle“ w niewoli faszystów 
hiszpańskich. Dotąd nie udało się 
uzyskać wiarygodnych wiadomo- 
ści o jego losie. Przypuszcza się 
jednak, że on jeszcze żyje. 


Sześćdziesięciu posłów Izby 
Gmin ze wszystkich stronnictw, a 
więc także konserwatyści, zwróż 
cili się obecnie do gen. Franco z 
żądaniem natychmiastowego uwol 
nienia dziemkarza, 

A.E 
>s 

Przyp. Red, Chodzi tu o manego 
dziennikarza Koestera, który świeżo 
ogłosił książkę o wojnie hiszpańskiej, 
będącą, dzięki objektywności í nagro 
madzonym faktom, jednym wielkim 
aktem oskarżenia przeciw faszystom 
hiszpańskim. 


Od czasu powstania niepodle- 
gleśo państwa polskiego całe 
społeczeństwo i wszystkie do- 

_ tychczasowe rządy prowadzą 
bez przerwy walkę z komuniz- 
mem. Zakazy, prześladowania, 
aresztowania stały się codzien- 
rym chlebem — i należałoby się 
spodziewać, że po tej blisko 
fwudziestoletniej działalności 
Feminizm został już w Polsce 
wyieriory doszczętnie, a przy- 
na manie! bardzo poważnie osła- 
Lezy. * 


Tymczasem nie tylko w pra- 
sie wszystkich obozów, lecz ró- 
wnież w oficjalnych enuncja- 
rach i w półurzędowym orga- 
nie: „Gazecie Polskiej" — czy- 
tam, że dziś komunizm staje się 
_ Coraz poważniejszym niebezpie- 
 czeństwem i wymaga coraz o- 
_ strzejszych środków zwalczania, 


mm Mm O Iall amaia! 


* Mam wrażenie, że w takich 
warunkach, — jeśli ktoś powa- 
Żnie traktuje niebezpieczeństwo 
komunistyczne, — nie może 
przejść do porządku dziennego 
_ nad tymi negatywnymi dotych- 
czas rezultatami antykomunisty 
cznej akcji w Polsce. Jeśli bo- 
doda dotąd wszystkie prześla- 
 dowania i wszystkie próby wy- 
ienia komunizmu siłą i zaka- 
zami nie dały innego rezultatu, 
f stwierdzanego dziś ofi- 
ie dalszego wzrostu komu- 
E zmu i coraz liczniejszego za- 
 pełniania komunistami więzień, 
aresztów i Berezy Kartuskiej — 
b kto ma prawo ewać 
 Mę, że przy tej samej metodzie 
prześladowań, naraz komumizm 
cofnie się zatrwożony — i pow- 
 strzymany zostanie jego dalszy 
wzrost na skutek rozwiązania 
paru jeszcze oddziałów związko 
wych, paru jeszcze nowych a- 
 resztów, nowych procesów, no- 
wych wyroków i nowych wywie 
 zień do Berezy Kartuskiej? 
Trzeba sobie zdać sprawę z 
faktów i z ich logiki — i 
izeba mieć odwagę spojrzeć 
W oczy rzeczywistości, Albo ko- 
munizm rośnie dlatego, że jest 
potężną ideą wolności i sprawie 
_lliwości społecznej i wtedy bę- 
zie rósł i zwycięży mimo 
stkich lig antykomunistyczn 
i Berezy — albo rośnie, mimo 
swej małej ideologicznej warto- 
ści, dlatego jedynie, że dotych- 
Czasowe metody zwalczania go 
| były złe, fałszywe í bezcelowe. 
-Jestem głęboko przekonany i 
Wierzę mocno, że komunizm, 
jest zespoleniem wielkiej 
Socjalistycznej idei sprawiedli- 
wości społecznej z ohydną, 
| żak z naturą ludzką zasa- 
à proinwe ooa może stać 
eą przyszł 1 dźwignią 
ego przeobrażenia spole- 
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czeństwa ludzkiego, Że tak jest, 
dowodem tego są dzisiejsze So- 
wiety, tamtejsze procesy, prze- 
śladowania i wieczny strach ich 
dyktatorów przed socjalizmem, 
przed Trockim, przed każdą sa- 
modzielną myślą o wolności; — 
dowodem tego jest, że idea ko- 
mumistycznej dyktatury, która 
stała się nieszczęściem ludzkoś- 
ci i źródłem wszystkich innych, 
dalszych dyktatur — od faszyz- 
mu Mussoliniego, Hitlera aż do 
hiszpańskiego gen. Franco — je 
dnoczy dziś przeciwko sobie co 
raz bardziej cały kulturalny 
świat demokracji—w obronie 
wolności ducha. 

Tylko ludzie mali i ludzie ma 
łej wiary mogą bać się i ze stra 
chu stosować prześladowania 
wobec swych ideowych przeci- 
wników, — wszystko jedno, czy 
to będzie w Rosji, w Niemczech, 


we Włoszech, czy w Polsce — 
wierząc, że w ten sposób obro- 
nią się przed  niebezpieczeń- 
stwem jakiejś idei, 

Twierdzenie, że ta bezcelowa 
taktyka prześladowań podykto- 
wana jest koniecznością ze 
względu na sąsiedztwo z Rosją 
i łatwość „przenikania” jej idei 
— to tylko wybieg, bo Szwecja 
i Finlandia nie są przecież dal- 
sze od Sowietów, a nie boją się 
ich „przenikania”* — i nie stosu- 
ją wobec swych obywateli o 
przekonaniach _ komunistycz- 
nych metod Berezy i kar kilku- 
letniego więzienia, 

Nie mniej również wybiegiem 
jest argument, że ta taktyka 
prześladowań stosowana jest z 
powodu złej sytuacji gospodar- 
czej, która musi sprzyjać agita- 
cji komunistycznej i w której 
zwłaszcza robotnicy bardzo ła- 


W rzeczywistość kuje wasze SNY... 


Zakołysał się obłok czerwony, 

nad zielenią, nad sztandary drzew, 
żar grzywami płomieni sktębiony, 
posiew ognia rozpryśnięty w śpiew. 


Zakolebał o mury, o ściany 

i wydźwignął się w błękitny strop — 
runął, czerwień, o niebo taranem, 
skrami pieśni spłomieniony snop. 


Pożar ognia nad miastem zapalił, 
podniesiony w górę lasem rąk — 

na plac runął, piorunem się zwalił, 

ściany domów wstrząsnął gromem wkrąg. 


Szumem wpłynął wezbranym w ulice, 
nieznający zapór ani tam — 


w oczy trysnął, strzelił w błyskawice, 
w ciche domy uderzył, do bram. 


Pieśń czerwona płynie burzą wiosny, 
ponad zieleń, nad sztandary drzew — 
nad ulice, nad żelazne mosty, 

pieśń zwycięska, niezgłuszony śpiew. 


Płynie włosną, płynie w całym kraju, 
niewstrzymana, nieznająca tam — 

z głębin serca, wiosną pleśń o maju 
bije w miasto, kruszy tynk ze ścian. 


Pieśń czerwona, młody wiatr zwycięski, 


w ciche miasto rzuca ziarna słów — 
niezgłuszona godzinami klęski — 
ciche miasto wyrwała ze snu. 


Miasto, miasto, zielona stolico, 
umajona sztandarami drzew, 
czerwień, płomień płynie twą ulicą, 
wiatr wiosenny rzuca pieśni siew. 


Miasta, miasta w majowej zieleni 

i dalekie, zapomniane wsi, 

pieśń czerwienią się mieni, płomieni — 
w rzeczywistość kuje wasze sny. 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


two ulegać mogą wpływowi ko- 
munizmu, Ale znowu życie i rze 
czywistość świadczą o czymś 
odmiennym. Wpływy komunis- 
tyczne szerzą się wśród różnych 
warstw społecznych, niezależnie 
od ich sytuacji ekonomicznej, — 
a jeśli chodzi o robotników, to 
właśnie przeciwnie — garną się 
oni coraz gromadniej do socjali- 
stycznych partii politycznych i 
do klasowych związków zawodo 
wych. Zresztą, wedle opinii p. 
ministra Kwiatkowskiego, sytua 
cja ekonomiczna Polski, chociaż 
nadal jest ciężką — polepsza 


ktatorskiego rządzenia, za fa- 
szyzmem i „totalizmem”, 
Jeszcze przed kilku laty przy 
wyborach do Sejmu pewien ra- 
dykalny kandydat w jednym z 
największych miast w Polsce o- 
trzymał dosłownie 48 głosów, 
a dziś, gdy ktoś wymienia nazwi 
sko tego człowieka, obecnie wię 
zionego i prześladowanego, na- 
tychmiast wybucha burza oklas- 
ków i okrzyków na jego cześć. 
I tak jest nie tylko z nim; tak 
jest ze wszystkimi, których ma- 
sy, wrażliwe na krzywdę i nie- 
sprawiedliwość, bardzo chętnie 


się stale, — a wedle głosów pra- | pasują na bohaterów tylko dla- 
sy — od „Gazety Polskiej" aż|tego, że stali się ofiarami prze- 


do „Małego Dziennika" — sta- 
le rośnie niebezpieczeństwo ko- 
munizmu. 

Trzeba więc mieć odwagę 
stwierdzić, że jeśli komunizm w 
Polsce rośnie — to nie na sku- 


"| tek sąsiedztwa z Sowietami, nie 


na skutek złej koniunktury eko 


i tajemniczości i 


śladowań, 

Zupełnie tak samo jest z nie- 
legalnością. Każda nielegalność, 
zwłaszcza w zaborze rosyjskim, 
ma pewien pociągający posmak 
uniemożliwia 
szczerą i otwartą dyskusję. Ale 
niech ktoś odejmie komunizmo- 


nomicznej i nie na skutek siły| wi ten jego urok tajemniczości 


przyciągającej samego komuniz- 
mu, jako wielkiej idei — lecz na 
skutek wadliwej taktyki i wadli 
wych metod jego zwalczania: na 
skutek prześladowań politycz- 
nych jego zwolenników, uznania 
go nielegalnym, — i wreszcie— 


i niech postawi go na płaszczyź- 
nie równej walki argumentów, a 
odrazu komunizm staje się ma- 
ły i nie może wytrzymać w wal- 
ce ideowej o zasady. 

Kiedy w roku 1919, w okresie 
wielkich nadziei, związanych je 


ną skutek agitacji za zasadą dy-| szcze z komunizmem, łączyliś- 
O EIE AID ERO WA. WPISZE CERT COZZA DIAZ A ABT VE TYB TRETE SET 


Jak się narodził 1 Maj? 


Święto I-go Maja narodziło się 
w walce o 8-godżinny dzień pracy 
i jest nierozerwalnie z tą walką 
zespolone. 

Rzecz znamienna, że to Amery- 
ka, ściślej mówiąc Stany Zjedno- 
czone Ameryki Północnej, uczyni- 
ła 1 Maja dniem walki o 8-godz. 
dzień roboczy, a Europa później 
dopiero upowszechniła tę datę we 
wszystkich krajach. 

Kiedy w roku 1881 delegaci ro- 
botników amerykańskich zebrali 
się na kongresie w Pittsburgu, to 
wysunęli żądanie 8-godz. dnia pra 
cy na czoło postulatów, zmierza- 
jących do poprawy warunków by- 
tu robotników. 

1-go maja 1886 roku odbyły się 
w fabrykach i warsztatach amery- 
kańskich manifestacje o skrócenie 
czasu pracy. 

3-go maja tegoż roku, w Chicago 
w jednej z fabryk maszyn rolni- 
czych,—trwał jeszcze strajk o żąda 
nia krótszego dniu rcboczego. Do. 
szło tam do krwawego zatargu z 
policją, w Kiciym I robotnik zo» 
stał zabity, a setki — ranne. 

W kilka dni później odbył się 
wiec profestacyjny w Illinois prze- 
ciw wypadkom w Chicago. Ktoś 
rzucił bombę w grupę policjan 
tów, co stało się sygnałem do 


krwawej masakry, w której było 


dużo zabitych i rannych. Później 
rozegrał się proces, zakończony 
czterema wyrokami śmierci i licz- 
nymi wyrokami ciężkiego więzie- 
nia, 

Te właśnie krwawe wypadki 
zwróciły uwagę opinii amerykań 
skiej i międzynarodowej na konie- 
czność skrócenia czasu pracy. 

20-go lipca 1889 roku odbył się 
w Paryżu — Z OKAZJI WYSTA- 
WY POWSZECHNEJ! — pierw 
szy kongres II-ej Międzynarodówki 
Socjalistycznej, Na kongresie tym 
delegat Raymond Lavigne postawił 
wniosek, by w określonym dniu or> 
ganizowano jednocześnie we wszy- 
stkich krajach i we wszystkich 
miastach wielkie demonstracje ro- 
botnicze na rzecz skrócenia czasu 
pracy. 

Kongres, poinformowany o tym, 
źe organizacje amerykańskie wy- 
brały już 1 Maja 1890 roku, jako 
dzień demonstracji o krótszy dzień 
roboczy, wybrał tę właśnie datę-- 
jako ogólnie obowiązującą wc 
wszystkich krajach. 

Istotnie też, I-go Mają 1890 ro- 
ku odbyło się pierwsze święto ma 
jowe w Europie, m.in. także w 
Polsce, gdzie święto to ma swoją 
piękną, bohaterską, krwią robotni 
czą obficie przypicczętowaną, tra- 
dycję. 


Walka z komunizmem 


my klasowe robotnicze związki 
zawodowe ze związkami komu- 
nistycznymi, nie lękaliśmy się 
ani ich siły przyciągającej, ani 
ich świeżości, ani poparcia ma- 
terialnego komunizmu, — a już 
po paru miesiącach opanowali- 
śmy całą wspólną organizację; 
wielu zaś komunistycznych se- 
kretarzy, postawionych wobec 
konieczności rozwiązywania pra 
ktycznych zagadnień walki, — 
bardzo szybko porzuciło swe da 
wne ideje i stało się zagorzały” 
mi bojownikami przeciwko ko- 
mumizmowi i idei dyktatury pro 
letariatu. 

Wreszcie, jeżeli ktoś chce 
zwalczyć komunizm i ideję „dy- 
ktatury proletariatu”, musi sta- 
nąć na stanowisku demokracji. 
Nie można propagować, że „de- 
mokracja się przeżyła i że fa- 
szyzm, państwo totalne i dykta 
turą elity są koniecznością dzie- 
jową” — tylko nie dyktatura 
proletariatu, lecz burżuazji i biu 
rokracji, Gdy raz ktoś podważy 
wiarę w słuszność demokra- 
cji 1 wpoi przekonanie o słusz- 
ności dyktatorskiego rządze- 
nia, siłą rzeczy otwiera wro- 
ta propagandzie za hasłami 
komunistycznej dyktatury pro- 
Jetariatu, Jeszcze w roku 1927 
Komisja Centralna Związków 
Zawodowych w osobnej rezolu- 
cji, wzywającej do obrony demo 
kracji i jej urządzeń, wskazała, 
że „w razie obalenia zasad de- 
mokracji klasa robotnicza ponad 
dyktaturę jednostki przełożyć 
by musiała dyktaturę swą wła- 
sną'. 

Z tych wszystkich względów, 
walcząc szczerze z komuniz- 
mem — nie dla samej walki, lecz 
dla osiągnięcia odpowiednich 
pozytywnych rezultatów i wy- 
tępienia idei komunizmu — mu- 
simy żądać zaprzestania bez- 
celowych prześladowań, wię- 
zień, wyroków i Berezy Kartus- 
kiej; musimy żądać zalegalizo- 
wania partii komunistycznej, 0= 
raz zaprzestania oficjalnego po- 
pierania walki z demokracją i 
propagandy za faszyzmem i pań- 
stwem totalnym. Kto postępuje 
inaczej, robi tak, jak strażak, 
który chce gasić płomień sikaw- 
ką, napełnioną oliwą; — może 
lać strumienie, a pożar będzie 
ogarniać coraz dalsze obszary. 

A jeśli to wszystko, co się 
pisze o wzroście komunizmu i 
o wciskaniu się go w całe ży- 
cie społeczne kraju — jest nie- 
prawdą i celową przesadą, — w 
takim razie po co te krzyki i 
strachy i wyjątkowe środki wal. 
ki; — po co prześladowania, wię 
zienie i Bereza Kartuska? 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI. 


Reakcia usiłuje podjać ofensywę 


Postawa mas ludowych 


Równolegle ze wzrostem wpły- 
wów klasy robotniczej i włościań- 
stwa reakcja tworzy swoje najroz- 
maitsze organizacje i organizacyj- 
ki, dążąc do przeciwstawienia się 
ludności pracującej miast i wsi w 
jej walce o rozwiązanie Sejmu i 
Senatu i o rozpisanie nowych wy- 
borów na podstawie pięcioprzy- 
miotrikowego prawa głosowania, 
Jesteśmy Świadkami coraz licz: 
niejszego powstawania  przeróż- 
nych grup i grupeczek, działają- 
cych pod różnymi nazwami, idą- 
cych jednak solidarnie w kierun- 
ku powstrzymania rosnących 
wpływów ludu pracującego, Na 
czoło walczącej reakcji wysuwa 
się część kleru ze swoim ogrom- 
nyu: aparatem propagandowym, 
dla którego każdy przejaw walki 
o poprawę bytu klasy robotniczej 
jest „prawie komunizmem“, Ten 
wpływ reakcji docierą i do lokal- 
nych władz  administracyjnych, 
które znajdują się pod przemoż- 
nym wpływem sugestii reakcyj- 
nych; tym się tłumaczy — między 
innymi — wzrost represji w sto- 
sunku do niektórych oddziałów 
związków zawodowych żydow- 
skich, a często i polskich. Przed 
paru miesiącami wydawało się, iż 
w interesie Państwa leży stabili- 
zacja stosunków politycznych w 
kraju, ale prądy hitlerowskie 
przenikają do sfer burżuazy jnych 
polskich, a dzięki temu przenika- 
niu wpływów, właśnie hitlerow- 
skich, rozpoczyna reakcja orgię 
propagandową pod hasłem „walki 
z komunizmem*, Reakcja polska 
doskonale zdaje sobie sprawę, że 
jeżeli wystąpi wprost przeciwko 
P. P. 8, i Str, Ludowemu—to nie 
wiele wskóra, Siada więc na 
„szkapę komunistyczną“, żeby 
tym łatwiej wprowadzić walkę z 
demokracją polską i bałamucić a- 
nalfabetów politycznych. Jak da. 
lece tego rodzaju akcja jest nie: 
moralna, — wymownie świadczy 
o tym fakt, że reakcja przecież do- 
skonale zdaje sobie sprawę, że 
klasa robotnicza Polski, że chło- 
pi nie poddają się wpływom 

omunistycznym, że komunizm w 
Polsce nie może stanowić żadnej 
atrakcji dla mas, gdyż praktyka 
rządzenią komunistycznej partii 
w Rosji najbardziej wymownie 
kształci masy w Polsce w kierun- 
ku innym, albowiem te objawy 
zdziczenia i stałe rozrachunki 
Rządu sowieckiego, a ściśle bio- 
rąc grupy Stalina, z przejawami 
krytyki są tak odstraszające dla 
tradycji wolnościowej ludu poł. 
skiego, że przytłaczająca więk- 
szość ludu pracującego Polski 
wprost organicznie nie znosi form 
dyktatorskich, które prowadzą z 
nieubłaganą konsekwencją do ma» 
sowych mordów,—do takich mor» 
dów, jakie zaprodukowała światu 
całemu Rosja sowiecka w ostat- 
nich miesiącach. . 


Socjalistyczny proletariat Pol- 
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z pośród dzisiejszych dowódców 


w życiu, że ludzie starają się mieć 
pamięć krótką i sądzą, że, gdy bę- 
dą wyrywać kartki z księgi histo- 
rii i palić je w piecach, to histo- 
rię się zamaże. Q nie, moi pano- 
wie! Historia Polski popowstanio- 
wej pisana jest krwią serdeczną 
tych  bezimiennych bohaterów, 
którzy umierając, jak wizjonerzy 
wpatrzeni byli w jedno hasło: w 
hasło WOLNOŚCI, wychodząc z 
założenia, że w wolnej Polsce nie 
będzie miejsca dla cheiwego wy- 
zysku, że w wolnej Polsce nie bę- 
dzie rozpościerać się mafia zakon- 
spirowana w różnych érodowi- 
skąch reakcji polskiej, 


Przecież znane są mam fakty; 
tworzą się różne „kluby“, jak np. 
taki „klub 11 Listopada“, do któ. 
rego wchodzą najbardziej reak- 
cyjni panowie, którym się wydaje, 
że przez dotykanie się płaszcza 
dowódcy sił zbrojnych potrafią 
naszeptać treść reakcyjną tym, 
którzy winni pamiętać, że Polska 
może sprostać trudnościom mię- 
dzynarodowym tylko wtedy, jeżeli 
rządy w Państwie oparte będą na 
masach robotniczych i chłop» 
skich. 


Lud polski jest cierpliwy, Prze- 
trwał najiradniejsze chwile, gio- 
dował, ale sohie powiedział, że od 
jednego nie odstąpi, t.j. OD 
WALKI O NOWĄ POLSKĘ. 
Z tym większą siusznością może 
mówić w chwili obecnej choćby 
dlatego, że naocznie widzi, że bur- 
żuazja poleka nie ma poczucia i 
wychowania państwowego. Dla 
burżuazji polskiej istnieje jeno 
zysk, mniejsza dla niej za jaką ce» 


Walczymy o pokój! Wojna wojnie! 


w nierównej walce, albo ilu też | nę otrzymuje się ten „swój“ zysk. 


wojskowych wyszło z naszych sze- | kongresie, a socjaliści polscy ma 
regów. Tak dziwnie składa się| swoim oświadczyli najzupełniej 


Nie darmo ludowcy na swoim 


wyraźnie, że wielkość Ojczyzny i 
stan obronny to nie są sprawy dla 
mas rohotniczo-chłopskich ohojęt- 
ne; przeciwnie—masy ludowe od- 
czuły dotkliwie cały ogrom upo- 
korzenia moralnego w okresie, 
gdy na ziemiach polskich sprawo- 
wali rządy wrogowie naszej pań- 
stwowości. Wielka burżuazja pol- 
ska znakomicie urządziła się przy 
dworach cesarzy rosyjskich, au- 
striackich czy pruskich. Jeno lnd 
roboczy, inteligencja pracująca i 
siermiężni chłopi nie poddali 
swoich serc i sumień na służbę 
tych, co rozdarli na trzy części na- 
szą Ojczyznę. Lud Polski był no- 
sicielem haseł rewolucyjnych — 
walki o Polskę, Zdobyliśmy Pøl- 
skę, ale nie jest dla nas obojętne, 
czy Polska będzie Polską nędza- 
rzy, czy też wolnych i zadowólo- 
nych obywateli. Przyznajemy się 
do tego, że nie szukamy żadnych 
obcych wzorów, że wzory w wal- 
ce © wolność ludu czerpiemy 2 
własnej martyrologii ludu pol- 
skiego i dla niego chcemy żyć i 
pracować, bo gdy masy pracujące 
będą szczęśliwe i zadowolone, — 
tym samym. Polska hędzie silną i 
potężną; będą się z nia liczyć wro- 
gowie i przyjaciele nasi. W dniu 
l mają załopocą czerwone sztan- 
dary nad głowami milionów xo- 
botników, chłopów i inteligencji 
pracującej, by pokazać tym, któ- 
rzy udają, że wszystko wiedzą, jak 
potężna jest armia pracujących 
inas, jak głęboko wierzy ona w 
swoje posłannictwo dzicjowe w 
walce o nowy ład społeczny, 


JAN KWAPIŃSKI. 


APPLE 


0 godność człowieka 


Wyrazem tęsknot i woli walczą- 
cego proletariatu jest dzień Pierw- 
<zęgo Maja. W dniu przeglądu si? 
swoich nawiązuje on nić wspom- 
nień walk dawnych do zagadnień 
dnia dzisiejszego, a jednocześnie 
wysuwa postulaty na najbliższy 
okres walki. Postulaty te zmieniają 
się zależnie od potrzeb chwili. Nie- 
zinienną jednak pozostaje zasada, 
jednocząca proletariat w dniu 
Pierwszego Maja, zasada watki o 
wolność i sprawiedliwość społecz- 
ną, o nowe życie i nowego czło- 


Nie do pomyślenia jest walka o 
nowe życie, o zmianę stosunku 
człowieka do człowieka bez jeqno- 
czesnej walki o podniesienie god- 
ności ludzkiej, tak bardzo obecnie 
poniewieranej. 

Jesteśmy świadkami jak z dniem 
każdym zmaganie się dwuch wal- 
czących ze sobą światów dochodzi 
do coraz bardziej dramatycznęgo 
napięcia, jak gasnący Świat, druz- 
gocąc bezwzględnie wszystko, co 
mu na drodze staje, nie szczędzi 
wysiłku, by zniszczyć wartości, stą 
nowiące dostojeństwo ducha ludz- 
kiego, a zarazem źródło oporu i 
męstwa, A jednym z tych najważ- 
niejszych źródeł jest bezsprzecznie 
Godność Człowieka, 

Nie brak w życiu współczesnym 
usiłowań złamania duchowego 


Faszyzm podpala świat! 


Na naszych obchodach ł-mafo- 
wych mocno zagrzmi socjalistycz: 
ne hasło walki z faszyzmem i woj. 
mą. Nie są to dwa hasła, lecz je- 
dro! Bo dziś właśnie faszyzm jest 
największym, niemal jedynym nie- 
bezpieczeństwem wojny. 

Jeszcze prościej i wyraźniej mo» 
żna wypowiedzieć tę myśl: hitie- 
ryzm jest tym _ niębezpieczeń- 
stwem. Naturalnie, stoi on na cze- 
le całego bloku faszystowskiego, 
działa wspólnie z Włochami — up. 
w Hiszpanii, Bezsprzecznie tak, 
Ale jest rzeczą wątpliwą, by Mus- 
solini zgodził się ryzykować i 
pójść za Hitlerem we wszystkich 
iego daleko sięgających planach: 
zanadio jest zajęty problemami 


ski, pracownicy umysłowi, chłopi, | morza Śródziemnego i Afryki, Po- 
dążą w Polsce do wpływów na|Zatem przenikanie hitleryzmu nad 
rządy w Państwie przez zdobycie | Dunaj i Bałkany Mussolini obser: 
władzy w drodze powszechnego i* wuje niechętnie; owszem, podob- 


proporcjonalnego głosowania 
Sejmu i do Senatu, Masy te nie 
dadzą się zepchnąć na manowce 
niepoczytalnej agitacji sfer reak- 
cyjnych, choćby te stery reakcyj- 
ne grupowały się w coraz to no- 
wych obozach. Współczesne poko- 
lenie działaczy socjalistycznych i 
ladowych wychowywało się i 
kształciła pod względem politycz- 
nym w atmosferze walki o Polskę 
Ludową. Temu celowi poświęciłe 
wszystko. Rządy zaborcze z ca- 
łym okrucieństwem * prowadziły 
walkę z ruchem socjalistycznym 
w Polsce, dlatego może przede 
wszystkim, że ruch ten wypisał na 
swoich czerwonych sztandarach 
hasło niepodległości Polski, Wy: 
starczy przejrzeć kroniki sądów 
wojennych i zwykłych, żeby prze- 
konać się, że najbardziej potwor- 
ne rozprawy Rząd carski przepro- 
wadzał w odniesieniu do, człon- 
ków Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. Ilu padło ludzi w tych zapa: 
sach, — nie będziemy dzisiaj wy- 
liczać, Faktem jest, że gdy rok ro 
cznie w dniu 1 maja wychodzi- 
liśmy na ulicę z czerwonymi ko- 
kardkami, czarna sotnia carska i 
rozbestwione kozactwo i cała sfo- 
ra szpieli i prowokatorów z okru: 
cieństwem przeprowadzała walkę 
z rewolucyjnymi nastrojami mas 
robotniczych i chłopskich, które 
ślubowały walkę z najeźdźcą w 
imię Wolnej i Niepodległej Polski. 
Czy mamy wspominać, ilu padło 


do „no przycisnął trochę austriackiego 


(kanclerza Schuschnigga (podczas 


wizyty w Wenecji), dorądzając mu 
większą ustępliwość wobec hitle- 
rowców; ale sprzecznoścj istnieją 
dalej. Zresztą pamiętajmy: Musso 
lini bądź co bądź jest po wygra- 
nej wojnie w Abisynii, a Hitler 
większym zwycięstwem  (tertyta- 
rialnym) w polityce międzynarodo 
wej wykazać się nie może — chy- 
ba „moralnymi“, chyba zagłębiem 
Saary. Już to stwarza między oby: 
dwoma faszyzmami pewien dy- 
stans psychologiczny. 

Piszemy te słowa wcale nie po- 
to, by pomniejszać niebezpieczeń: 
stwo wloskie dla dzieła pokoju. 
Lecz tylko poip, by wskazać, że 
główne niebezpieczeństwem [est 
hitleryzm. Czy przesadzamy? Bie- 
rzemy ostatnią większą pracę iran 
cuską na temat polityki zagranicz 
nej: Chandona „Europejskie kon- 
flikty* (1937). Czytamy na str. 25 
taką syntezę spółczesnej sytuacji 
europejskiej: „Razem wszystko uj- 
mując, to, co się dzieję obecnie w 
Europie, nie jest ticzem innym, 
jak poszukiwaniem kolektywnego 
bezpieczeństwa wobec ofensywy 
niemieckiej. 

Oto krótka formuła smutnej cu- 
ropejskiej rzeczywistości. Popatrz 
my, słusznie pisze Chandon, z ja- 
ką konsekwencją, z jaką zawzię* 
tością Hitler dąży do zrealizowa 
nia postulatów, zawartych w jego 


książce „Mein Kampf“! A tymi 
postulatami są naturalnie postuła: 
ty terytorialne! Hitler — ciągnie 
dalej cytowany autor — z prakty- 
ki faktu dokonanego uczynił cały 
system polityczny! Według tego 
systemu, wszystkie traktaty póli- 
tyczne są rozpatrywane tylko z 
punktu widzenia chwilowych Ke- 
rzyści, a więc jako rzecz, która 
može uledz bezpośredniej, natych- 
miastowej, nagłej zmianię, Czy tą- 
ka polityka da się połączyć nie tyl 
ko z Liga Narodów (Niemcy stain- 
tąd się usunęli), ale poprostu z za- 
sada kolektywnego bezpieczeń- 
stwa?! Pamiętajmy, co Hitler po- 
wiedział w r. 1936 w Norymber- 
cze de „Związku: niemieckich 
dziewcząt”, „Jeśli zechcę kogoś 
zaatakować, napadnę go nagie, 
pośród nocy!“ Oto do czego do- 
szła polityczna „kultura* europe]- 
ska! 

W tym stanie rzeczy — kończy 
cytowany Chandón — wśród wiel- 
kich mocarstw tylko Francja i An- 
glia chyba mają jeszcze poczucie 
swej odpowiedziatności wobec ey- 
wiiszacjię a wiąże się to zapewnie 
z tym, że te narody, wbrew  róż- 
nym demagogom, nie zapomniały 
jeszcze o swej woiności,.. 

Taka jest sytuacja, Hitleryzm 
niebezpieczeństwem głównym — 
Włochy i Japonia także ważnym, 
ale raczej drugoplanowym I po- 
chodnym. Hitleryzm stał się, mó- 
wiąc po taternicku, „zworniko- 
wym punktem“ (centralnym) caiej 
europejskiej i nawet światowej re 
akcji. Zagadnienie demokracji łą- 
czy się z zagadnieniem pokoju, D- 
strój hitlerowski, który ma za nic 
człowieka i jego prawa wewnątrz 
kraju, nie zawaha się oczywiście 
ani na chwilę przed rzucaniem 
dziesiątków milionów ludzi na 
straszne męki i śmierć. Czemse 
jest człowiek wobec perspektywy 


hitleęrowsko - ludendorfskiej „to- 
talnei wojny”? Ta wojna ma być 
nie wojną wojsk, lecz wojną 


ewuch (lub więcej) narodów — aż 
fo zniszczenia jednego z nich! 
Faszyzm — to doktryna zwrócona 
przeciw Człowiekowi — w prakty 
ce wewnętrznej i zagranicznej. Pi- 
szą o tem wszyscy humaniści na- 
szych czasów — np. taki szczery 
chrześcijanin 


„Przeznaczeniu Człowieka”, Kilka 
ciekawych myśli znajdziemy w nie 
dawno wydanej polskiej broszu- 
rzę Kramsztyka „Kryzys Człowie- 
ka”. „Antyhymanizm niemiecki 
zbliżony jest do bestializmu.. Ten 
bestjalizm powstał z wojny, iest 
on trucizną, poczętą we krwi..." 
"Mak faszyzm spółczesny z hitje- 
ryzmem na ezele jest straszliwą 
grożbą dla pokoju, dła Człowieka, 
dia kultury, Faszyzm łamie wol- 
ność, demokrację, ruch proletária- 
tki, aby swobodnie mógł przygo- 
towywać się do złowieszczej roli. 
Stąd śmieszną jest naiwna rola sta 
iuszka Lansbury'ego, który z Lon- 
dynu przybył do Hitlera, aby po- 
mówić z nim — akurat — o po- 
koju; stał się naturalnie tylko tuba 
dla obiudnych  „pacyfisiycznych” 
zapewnień hitleryzmu. 
HAMULEC? Zapewne, są także 
pewne hamulce na hitlerowskie 
plany, I wojsko hitlerowskie pono- 
wnie gotowe; i surowców brak; i 
walki mema.. Ale słusznie kiedyś 
pisał francuski prawicowy publi- 
cysta D'Ormesson w swej broszu- 
rze, że 1) niewiadomo, czy trud- 
ności gospodarcze nie staną się od 
wroinie przyczyną awantury 
wojennej, bo nie będzie innego 
wyjścia; 2) niewiadomo, czy 
wbrew zamiarom Hitlera polityka 
udałych (dotychczas!) presyj i fak- 
tów dokonanych nie stanie się na- 
gle powodem wybuchu wojny — 
bo cierpliwość i ustępliwość prze- 
ceiwników mają swoje granice! 


HAMULEC?! Właśnie chodzi o 
to, by stworzyć skuteczne hamul- 
ce. Innego hamulca niema i być 
nie może, jak tylko zorganizowa- 
nie silnej i zdecydowanej przeciw- 
wagi, P. Chandon już wspomniał 
c dwuch państwach demokratycz- 
nych, które już dziś dzięki swemu 
zbliżeniu stały się hamulcem nie- 
lada: mówimy oczywiście o Fran' 
cii i Anglii. Te dwa państwa ra- 
zem stanowią dziś główną gwa- 
ranńcję pokoju w Europie. Na ho- 
ryzoncie zarysowują się jeszcze 
Stany Zjednoczone, A w Europie 
z Francją współdziałają 3 pan- 
stwa M. Ententy i Rosja Sowiecka. 
Razem te państwa stanowią blok 
pokojowy,  antyrewizjonistyczny. 


jak Bierdiajew w| Jest on najsilniejszym hamutcem 


» A, ROBOWSKI 


MONIUSZKI 5 vis à vis Adrji, tel. 662-49 


FARTUCHY, 
KOMBINEZONY, 


człowieka, sponiewierania godno: 
ści ludzkiej, 

Dość wspomnieć o praktykach 
obozów koncentracyjnych, o prze- 
pisach więziennych, o „ekscesach“ 
akademickich, które posuwają stę 
aż do znieważenia pogrzebu zasłu 
żonego uczestnika walk o Niepoa- 
ległość Polski. 

Obok tych brutalnych przeja- 
wów widzimy inne mniej jaskrawe 
nie mniej jednak w konsekwencji 
groźne dla kultury społeczeństwa, 
przejawy zdążające do pomniejsze 
nia wartości jednostki, a tym sa- 
mym do zahamowania jej rozwoju 
i twórczości. 

Jestesmy świadkami, jak całe ży 
cie przeciętnego obywatela zostaje 
coraz bardziej podporządkowane 
nakazom z góry. Szczególnie wy- 
raźnie występuje ta w systemach 
„totalnych”, gdzie systematycznie 
pozbawia się jednostkę praw na 
rzecz jakiejś idei absolutnej—pań 
stwa czy rasy. 

Człowiek, znękany ciężkimi wa- 
runkami życia, z natury swej skłon 
ny do uchylania się od wysiłku my 
ślowego i duchowego, poddaje się 
tym nakazom, a tym samym zrzu- 
ca z siebie odpowiedzialność za 
istniejące stosunki, staje się bler- 
nym widzem życia. 

Ta bisrność, cechująca współ: 
czesnego człowieka, to jego naj- 


PŁASZCZE BIUROWE, 
UBRANI OCHRONNE 


i BREZENTOWE 


rowskich. Jeśli Hitler w ostatnich 
czasach się cofa tu i owdzie; jeśli 
strasserowska „Deutsche Rewolu- 
tion“ (Nr. 8) powiada, że Hitle- 
ryzm jest zmuszony przejść „pod 
kaudyńskim -jarzmem Światowej 
polityki (podróż Schachta do 
Brukseli ete.) t. zn. ugiąć się przed 


dła zaborczych zapędów  hitl 


Zachodem, to tylko dlatego, że 
SAMOLOTEM 
wszędzie 

blisko 
przed nim, jak mur Stoi sojusz 


Anglii i Francji, Poróżnić te pań- 
stwa Hitlerowi nie udało się. 
Teraz siaje się jasnem, Jaka po- 
winna być polityka Polski. Winna 
współdziałać z blokiem pokoju. 
Nie powinna współdziałać z hitle- 
rowską krecią robotą roziuźniania 
M. Ententy [Jugostawia, Rumuniaj. 
Czy są w Polsce otwarci entu- 
zjaści wojny? Do nich należy tyl- 
ko grupka „N. Przyszłości” (roz- 


biór Czechosłowacji), do nich nar | 


leży znana miodokonserwatyw* 
na grupa „Polityki* (wyprawa na 
Z. S. S, R.) W ostatnim numerze 
„Polityki czytamy: 

Pismo nasze od lat głosi koniecz- 
ność już nie tylko zbliżenia do 
Niemiec, ale wprost sojuszu Polski 
i Niemiec w celu przekształcenia 
karty Europy wschodniej, 
Nieobliczalne słowa. 

Ale chodzi nie tylko o jawnych 
imperialistów, ale także o tych, 
którzy prowadzą politykę błędną 
« choć nie mówią nic o wojnie, je- 
dnak mogą do wojny łatwo dopro 
wadzić, wybuch wojny ułatwić!... 

W dniu I-szego maja podniesie- 
my gromki głos w obronie pokoju, 
zagrożonego przez faszyzm hitle- 
rowski (i włoski)! Opowiemy o 
wielkiej pokojowej akcji robotni- 
ków francuskich i angielskich! Wy 
razimy swe żądanie, aby Polska 
złączyła swą politykę z pokojowy 
mi wysiłkami państw demokraty- 
cznych! Zawołamy: 

„Precz z faszyzmem i wojna! 
Niech żyje demokracja i pokój!” 


K. CZAPIŃSKI, 


większa zbrodnia zarówno w sto- 
sunku do społeczeństwa, jak 1 do 
niego samego, 

Przez tę bierność wyraża on mil 
cząco zgodę na istniejący stan i 
rezygnuje z walki ze złem 1 z wy- 
siłków twórczych w budowaniu 
nowego życia, Przez tę bierność 
zgadza się do sprowadzenia swej 
roli w życiu do roli pionka, ślepe- 
go narzędzia w cudzych rękach i 
podporządkowuje swą działalność 
kapralskim nakazom. Dzięki tel 
bierności, ślepe posłuszeństwo 
„wodzom'* staje się ideałem. 

A owe metody „ukazów”, owo 
idealizowanie bezmyślnej „dyscy* 
pliny i zasady wodzostwa'" przeni 
kają czasem nawet do organizacji, 
które z natury swej powinny Dyć 
szkołą prawdziwej demokracji. Za- 
pomina się przy tym, że prawdzi- 
wa karność organizacyjna nie m1 
nic wspólnego z wojskowym „dril- 
lem" 1 że człowiek, przyzwyczajo* 
ny do roli biernego plonka, rezy- 
gnuje z góry z wszelkich porywów. 
i ofiarnych czynów, źródło ułó- 
rych znajduje się w nakazach ser- 
ca i mózgu, w głębokim przeświad 
czeniu o słuszności sprawy 1 ceto- 
wości wysiłków, « nie w nakazach 
z góry. 

Człowiek, który zgadza się na 
rolę biernego plonka, traci w koñ- 
cu poczucie własnej wartości, wla- 
rę w swoje siły, a razem 7 tym 
zatraca wiarę w rolę twórczą 
człowieka, w możliwość prze- 
kształcenia przez niego istnieją- 
cych warunków, przebudowy śwla 
ta, popada w zwątplenie, bezwład 
I bezczynność. 

Proletariat, walczący o swe ży- 
cie, musi zwalczać bezmyślność na 
każdym kroku. Niepodobna wy- 
grać walki bez woli i wiary w zwy 
cięstwo. Niepodobna budować no< 
wego tycia bez wiary w siły czło* 
wieka, który ma być tego życia 
twórcą „Życie nasze, ja nasze, ta 
jest posterunek, gdy my go opuści 
my utraci go już ludzkość cała na- 
zawsze” powiedział Brzozowski 
bezmała 30 lat tema („Legenda 
Młodej Połski 128), 

A to zdanie, nacechowane wiarą 
w człowieka, wyraża innymi sła« 
wami współczesny socjalistyczny, 
działacz belgijski Leo Moulin, rozs 
poczynając swe „Tezy socjalistycz 
nego humanizmu“, stanowiące 
streszczenie jego bardzo ciekawej 
najnowszej książki od słów „socja 
listyczny humanizm to  przede* 
wszystkim rewłndykacja wartości 
duchowych dla podniesienia god- 
ności człowieka. I forma 1 treść 
różnicują się wedle różnych cza- 
sów, Jednakże pojęcta wolności 1 
równości są dla humanizmu zasad 
nicze, jak również wiara w czyn 
społeczny, który zapewni im urze< 
czywistnienie' *) 

Dużo razy zmieniały się od cza« 
sów Brzozowskiego formy walid 
proletariatu. Niezmlenną jednak 
pozostała zasada walki o wołność 
i sprawiedliwość społeczną, 

o nowe życie, nowego czło- 
wieka, 

o podniesienie godności ldzkiej., 


JADWIGA MARKOWSKA, 

==. I 

*) De Robespierre à Lenine, Edition 
Labor, Paris — Bruxelles, 1987. 


ALFRED KOZICZYŃSKI 


ORTOPEDJA 


Warszawa, BIELAÑSKA 16 
(w podwórzu) 


Telefon 11-46-15 
Aparaty, gorsety 
Pasy rupturowa 
Ręce I nogi sztuczne 


Dowiadujemy się, iż w Warszawie 
przy ul. Jasnej 22 m. 7, tel. 6.94,45 
powstała nowa firma pod nazwą 
Uniwersalnej Pracowni Artystycznej 
„Diana. 

Firma ta jako jedyna w swym ro- 
dzaju winna stać się wkrótce plae 
cówką znaną każdemu obywatelowi, 
gdyż nie ma domu, który nie potrze« 
bowałby usług „Diany”. Wszelkie 
reperacje porcelany, starej, nowocze- 


ki, kości słoniowej, 
perłowej, brązów i t. d. 
sposobem artystycznym bez wszelkie. 
go śladu uszkodzenia, Dorabią takża 
brakujące części sposobem praktyko* 
wanym zę granicą. 

Nowej placówce, godnej poparci 
Czytelników naszych, życzymy 
najlepszego rozwoju. (z). 


U 


KELLENE) Str. 5 


„Muszą ztozumieć ludy Euro- 
py, że Hiszpania walczy nie tyi- 
ko o siebie samą; 

Hiszpania walczy © wolność 
wszystkich, œ prawo każdego 


„Za waszą wolność i naszą“... 


Hiszpański cud 


Shoda wydaćków r, chorobe" 


mowiał Ksiadz Kneipp, = Żylcló więc: roz. 
tropnie, t |. zachowujecie zdrowie! Jest to 
przyjemniej | mniej koszłuje. A codziennym 
em zdrowia jest dobre | niedrogia 


narodu do rozstrzygania o wła. "oo e 

snym ustroju wewnętrznym... j p nel d | 
=" ności jakiejkolwiek obrony oreż| rozwoju polityki europejskiej. L. CABALLERO, kawy Sodom oJ pp ° 
„nej wolności w obliczu gwałtow| Chwila obecna sprzyja, jak premier Rządu Hiszpani! 


nie rosnących zbrojeń. Naród, 
ragnący zachować prawo wol- 
|nego rozporządzania sobą sa- 
| mym przeciwko obcemu najeżdź 
{cy lub przeciwko wewnętrzne- 
|| mu despocie, koniec końców mo 
i| że dojść do tego, zarówno dziś, 
;|jak i kiedykolwiek, przez wytę- 
żenie całej swojej woli zbioro- 


rzadko kiedy, dalszemu rozsze 
rzeniu działalności Międzyna- 
rodówki, 

W dniu Pierwszego Maja każ- 
dy niechaj mocno postanowi so- 
bie, że przyczyni się do dalsze- 
$o rozwoju tej działalności. 


LOUIS DE BROUCKERE, 


Przewodniczący Międzynarodó- 
wki Socjalistycznej, senator 


Fryderyk Adier 


1 Maja demonstrujemy na rzecz Hiszpanii 


Hiszpanię i opisał swe wrażenia. 
Na wstępie tow. Adler oświadcza, 
że odezwa majowa Międzynarodów- 


Tow. Fryderyk Adler, sekretarz 
generalny Międzynarodówki Socja- 
listycznej, odwiedził w tych dniach 


l zrozumieliśmy, że naród ten, 
oglądający codziennie te barykaa 
dy, jest żarliwie przekonany o tym, 


„| wej. Ileż to razy powtarzano, że 
| zdobycie Bastylii byłoby niemo- 


 rozporządzające jednym zaled: 
wie 


Wszyscy „rozsądni” ludzie u- 
znali zwycięstwo generała Fran 
©0 za rzecz pewną, Wszystkie 
rządy regulowały swe postępo- 
wanie według tego przeświad- 
czenia.. i otóż od kilku tygodni 
i ariganta zbiły je zupełnie z 

u 


Rokosz wojskowy z d. 19 lip- 
ca pociągnął ku sobie t/s korpu- 
su oficerskiego, liczącego 15000 
osób. Za nimi prawie 
wszyscy żołnierze, Rokoszanie 
rozporządzali wszystkimi kosza 
rami, twierdzami, arsenałami, 
magazynami i bf Ainas woj 
skowymi, Mogli liczyć na udział 
znacznej części funkcjonariu- 
szów państwowych, urzędów, 
władz duchownych, Od pierw- 
szej chwili mieli zapewnioną po 
moc rządów faszystowskich. Sa 
moloty włoskie, które miały o- 
chraniać przeprawę armii -> 
kańskiej do ści 
macierzyste lotniska zanim je- 
szcze owo „pronunciamenio” 
stało się faktem dokonanym. Po 
nadto zbuntowani generałowie 
rozporządzali pieniędzmi, bro- 
nią i wsze pomocą Włoch i 
Niemiec. Od Nowego Roku d 
tatorzy posyłają na pomoc roko 
szanom pra wojska na- 


Rep 
prawie że zupełnie nie 
miała broni, a jeszcze mnie, 
amunicji, nie rozporządzała tez 
kadrami wojskowymi. 


(Wojska jej 
oddziały ochotnicze, pozbawio- 
ne naogół jakiegokolwiek przy- 
gotowania w szeregu. Wielu żoł 
mierzy nie umiało się nawet ob- 
chodzić z bronią, której zresztą 


brak było zupełnie. Skądby F 


więc te dzieci, pozostawione 
własnemu losowi, pozbawione 


biegłych w sztuce wojennej do- 


wódców, nie wyekwipowane, 


karabinem na pięć osób, 
strzelające nieraz ślepymi nabo 
jami, aby przynajmniej 'w błąd 
wprowadzić nieprzyjaciela, skąd 
by te dzieci mogły mieć doświad 
czenie i rozum weteranów Legii 
Cudzoziemskiej, dzielnych wojo- 
wników Riłfu lub wyborowych 
wojsk Hitlera czy Mussoliniego? 


A tymczasem, wbrew wszel- 
kim przewidywaniom mędrców, 
właśnie republikanie gotowi są 
wziąć górę. Rokoszanom nie uda 
się odnieść zwycięstwa, a nasi 
przyjaciele jednak zwyciężają! 


$e 
a 


Jak wytłumaczyć ten całkiem 
nieprzewidziany przez więk- 
szość „kompetentnych* osób 
twałtowny zwrot w wydarze- 


- Biach? 


Fakty stanowią formalne za- 
przeczenie tego wszystkiego, ca 
powtarzano wciąż o arem- 


$ 


; wy wynaleziono już w roku 


Eyi 


żliwe, gdyby karabin maszyno- 


1789-ym, 


A tymczasem zdobycie koszat 
del Monte w Madrycie jest nieo 
mal że dokładnym powtórze- 
niem tego niezwykłego wyda- 
rzenią i nie ulega wątpliwości, 
iż odgłosy jego w dziejach będą 
miały niemniejsze znaczenie. 


Hiszpańscy republikanie wy- 
kazali wyjątkowe wprost boha 
terstwo, zwłaszcza gdy się zwa 
ży, że w ciągu ostatnich stuleci 

iszpania nie zaliczała się do 
wielkich narodów  wojujących. 
Dowodzi to raz jeszcze, że poto 
aby móc zwycięsko bronić swej 
wolności, TRZEBA PRZEDE 
WSZYSTKIM ZNAĆ JEJ CE- 
NĘ. Wszystko inne osiąga się 
wtedy łatwo. Mniej niż w ciągu 
jednego roku niezliczone zastę- 
py milicjantów przekształciły 
się w wojsko regularne, Z ich 
szeregów wyszli zdolni dowód- 
7 i wytrawni  strategowie. 

śród trudności, których nie- 
chybnie nie doświadczał nigdy 
żaden inny naród, zorganizowa* 
no w sposób godny podziwu naj- 
rczmaitsze działy służby woj- 
skowej. Powołano nawet do ży- 
cia przemysł wojenny, działają- 
cy jako - tako mimo notorycznie 
piewystarczających zasobów 
kraju, Uruchomiono też import 
amunicji z zagranicy wbrew ja- 
wnemu owi prawie wszyst- 
kich rządów. Sądzono, że Hisz- 
pania jest slaba, 
ści, niezdolna do jedności i dy» 
scypliny. I oto dyscyplina rodzi 
się pod wpływem wzniosłej idei, 
I oto, wbrew olbrzymim trudno- 
ściom, prowincje uprzytamniają 
sobie potrzebę wspólnej woli, 
sprzeczne tendencje zbliżają się 
ku sobie i, jak to już nieraz by- 
wało, naród rodzi się w konwul 
sjach rewolucyjnych. 


LAJ 
* 


Hiszpańskie zwycięstwo bę- 
dzie przede wszystkim dziełem 
nowej Hiszpanii, Hiszpanii ludzi 
pracy. Będzie ono też w pew- 
nym skromnym, lecz rzeczywi: 
stym stopniu wspólnym dziełem 
proletariuszów wszystkich kra- 
jów. 

Od wielu jnż lat żadne wyda- 
rzenie nie dało proletariuszom 
całego świata w takiej mierze 
odczuć wspólności ich intere- 
sów. Uświadamiamy sobie już te 
raz wszyscy, że zwycięstwo gen. 
ranco w Hiszpanii przedłużyło 
by niesłychanie proces obrony 
wolności w pozostałej Europie i 
że tryumi Frontu Ludowego za- 
znaczy na całym świecie pomyśl 
ny zwrot w walce, prowadzonej 
od tylu lat, otwierając jednocze- 
śnie erę upadku faszyzmu we 
wszystkich krajach. 


Solidarność międzynarodowa 
przybrała czynną postać. Wszę- 
dzie nie szczędzono wysiłków, 
aby dopomóc Hiszpanom i to nie 
tylko za pomocą składek i ak- 
tów miłosierdzia. Tysiące mło- 
dych socjalistów we wszystkich 
krajach chwyciło za karabin, jak 
za czasów Garibaldiego. Inni po 
magali rewolucji w innych dzie- 
dzinach. Tysiące zgromadzeń bu 
dziło opinię publiczną i wywie- 
rało wpływ na stanowisko rzą- 
dów. Coprawda wyniki tych 
wszystkich wysiłków były cał- 
kiem niezadawałlające! Ale to, 
co osiągnięto dotychczas, dowo- 
dzi, że możnaby uzyskać o wie- 
le więcej, podwajając wysiłek. 
Zjednoczenie ludów może się 
stać doniosłym czynnikiem, 
rozstrzygającym © kierunku 


Belgii. 


EDWARD SZYMAŃSKI 


Ballada wyrażająca zdziwienie 


dlaczego wśród „ochotników“ włoskich Hiszaznii 
niema bankierów i fabrykantów broni 


Z podziemi „Banca Nazionale” 
z pod straży żelbełonu 

i wysokich napięć 

sztaby 

lśniące szlachetnym metalem 
wyjeżdżają na świat 

i na papier: 


Na te sztaby 

ciężkie jak trumny 

sztab cesarstwa niecierpliwie czekał: 
pozamieniał je w rzędy, 

czworoboki, kolumny 

na placach ćwiczeń 

i na czekach. 


bardzo grzecznie zwieli 
z Abisynii, gdzie płaco- 
no źle a dobrze bito. 


bezrobotny Rafał Fa- 
mini i mechanik Gio. 
vanni Benito 


Pozamieniał je w stal i ołów, 

okuł nimi kompanie i pułki. 

Sfruwał metal kwiłami ze sztabowych stołów 
do Koncernu, Kartełu i Spółki, 


pod Madrytem pękają granaty, 
każdy granat — krajowy wy- 
rób, Każdy granat to 500 lirów. 
Pięćset lirów zysku, czy straty? 


Pracowały fabryki broni 

bardzo tanio i na trzy zmiany, 

Szeleściły banknoty, warczały „Caproni”, 
chrypiały depesze z Hiszpanii: 


— wolność — szlachetność — ofensywa — 
narodzie -- płać — i — ciesz — się — 
zwycięstwo — vittoria — evviva — 
surowce — wyspy — koncesje — — — 


Tylko niebo miało połysk stali, 
tylko słońce miało ciężar złota, 
śdy jak krew 

wyciekała portami Italii 
artyleria, milicja, piechota. 


Szeregowiec Rafael Famini, 
szeregowiec Giovanni Banito 
otrzymali nowe karabiny 

i rozkaz zdobycia Madrytu. 


Żaden z nich pieniędzy nie posiadał. 
Nie wiedzieli biedaczyska wcale, 

że 1 na nich cząsteczka wypada 

złotęj sztaby z Banca Nazionale. 

Że i na nich, prostych szeregowców, 
obok wzniosłej misji wyzwoleńczej 
postawiono w obrocie surowców 

sub: zysk — prędko i jak najwięcej — 
żeby z sztabu do kas i portfeli 
strumień złota przepływał dalej, 


Dużo było takich Rafaeli — 
mało złota w Banca Nazionale. 
** 
* 


I wydało się hiszpańskie słońce 
jakoś jaśniej, niż w Italii lśniące, 


I wydawał im się Madryt znajomy: 
takie same w nim — jak w Rzymie — domy. 


Takie same nawet pomarańcze: 
trochę większe od włoskich, a tańsze. 


Fatrzaj, bracie! Hiszpanie w okopach 
klawe typy — mówię ci — chłop w chłopa! 


Hej tam, chłopcy! Czekajcie! Nie strzelać! 
Chcę przedstawić wam przyjaciela. 


To Rafael, przymusowy ochotnik. 
Ja Giovanni. Także bezrobotny. 


Byłem szewcem. A on jest mechanik. 
Są tu jakieś surowce w Hiszpanii — 
Są fabryki — brak ludzi, Rzecz prosta: 
chcemy jaką robotę tu dostać... 


ki, poświęcona w całości Hiszpa. 
nii, zrobiła jaknajlepsze wrażenie 
w szeregach republikańskich, Na- 
stępnie tow, Adler stwierdza, że 
okres rozbicia wśród klasy robot- 
niczej należy już do przeszłości, 
że solidarność i współpraca wszy- 
stkich odłamów ruchu robotniczego 
wzmacnia się z dnia na dzień, Jed. 
nym z dowodów tego jednoczenia 
się jest fakt, że w Katalonii odbę- 
dzie się po raz pierwszy wspólny 
obchód majowy socjalistycznych i 
anarchistycznych zwiątków zawo 
dowych, 

W dalszym ciągu tow. Adler pi- 
sze dosłownie: 


Brygady międzynarodowe miały 
w pierwszych miesiącach wojny 
ogromne znaczenie dla Organizo- 
wanią oporu i wytrwania w nim. 
Poniosły One wielkie, niezapora- 
niane ofiary w tych walkach i wy: 
warły niezwykle doniosły wpływ 
moralny, składając świadectwo 
czynne, że międzynarodowa klasa 
robotnicza jest związana z losem 
Hiszpanii, 

Teraz mamy już ARMIĘ HISZ- 
PAŃSKA, Na niej spoczywa głów- 
ny ciężar siły obronnej i oporu, Do 
tej armii hiszpańskiej włącza się 
też brygady międzynarodowe, a w 
nich samych żołnierze hiszpańscy 
coraz więcej przybywają na licz- 
bie. Tak np. zwiedziliśmy 14-tą 
brygadę, gdzie przyjęto nas ser- 
decznie i przekonaliśmy się, że Ona, 
złożona z początku przeważnie z 
Francuzów, obecnie ma już więk” 
szość hiszpańską. Podczas gdy 
gen. Franco swe kadry hiszpań- 
skie starł już w bojach 1 s 
jest skazany wyłącznie na pomoc 
żołdactwa z Włoch i Niemiec, to 
Rządowi republikańskiemu udało 
się zwerbować ] wyćwiczyć z lu 
du, który z nim trzyma, wzbudza- 
jącą szacunek armię, I dlatego zro- 
zumiały się staje paniczny strach 
rokoszan wobec propozycji wyco- 
fania cudzoziemskich wojsk. Gdy- 
by dzisiaj istotnie przystąpiono 
do usuwania wojsk cudzoziem- 
skich z armii Franca i jednocześ- 
nie — ochotników brygad między. 
narodowych, to za jednym zama- 
chem nastąpiłaby klęska rokoszan 
Gdyż Franco nie posiadałby już 
więcej ludzi do walki, podczas gdy 
Rząd republikański miałby do dys- 
pozycji świeżo utworzoną armię 
wraz z niewyczerpanymi rezerwa. 
mi, tkwiącymi w wiernym Repu- 
blice ludzie hiszpańskim, pełnym 
waleczności i gotowym do ofar 
bezgranicznych. 


Widzieliśmy zupełnie zrujnowa.- 
ny kościół. Znajdował się on w 
dzielnicy Madrytu, która najwięcej 
ucierpiała od bomb rokoszan i 
którą musiano całkowicie ewaku - 
ować. Ruina obok ruiny daje świa- 
dectwo o dziele „chrześcijańskich“ 
rokoszan w Hiszpanii i jej stolicy. 
Szliśmy po przez ruiny, pozostałe 
z pałacu ks. Alby. Tam bezcenne 
skarby sztuki padły ofiarą plano- 
wych ataków bombowych lotni- 
ków niemieckich, podczas gdy nie 
godziwi „czerwoni* z przykład- 
nym poświęceniem, lak samo, jak 
w innych miejscowościach, ukrylł 
to, co jeszcze można było urato- 
wać. 


Przeżyliśmy wstrząsające uczy. 
cie, obserwując przeciwieństwo 
między tą wymarłą dzielnicą a 
przylegającą do niej dzielnicą, w 
której dzieci bawią się na ulicach, 
tramwaje kursują, życie upływa 
normalnie, a do detonacji grana- 
tów i maszyn karabinowych tak 
się już przyzwyczajono, że się na 
nie nawet nie zwraca uwagi, W*- 
dzieliśmy mocne barykady, ota- 
czające ulice dokoła całego mia- 
sta, barykady ze scementowanych 
kamieni, czyniące wrażenie, jak 
gdyby były zbudowane na wieki, 


że „oni” tędy nie przejdą! 


Gen. Miaja, którege odwiedzili 
śmy w towarzystwie tow. Juliu- 
sza Deutscha (spsłnia on w ran” 
dze generała trudne zadanie Obro- 
ny wybrzeży), opowiadał nam z 
dumą, jak obrona Madrytu wyro0. 
sła na początku z batalionów, ©d- 
danych do jego dyspozycji przez 
poszczególne związki zawodowe. 


Nazajutrz spotkaliśmy w Oko- 
pach Miasta Uniwersyteckiego ha- 
talion, utworzony ze Związku pie- 
karzy, Gdyśmy wracał do ko02 
mendy batalionu, przewodnika na* 
szego zawołano nagle do telefo- 
nu i zażądano ambulansu.. Popro” 
sił nas, byśmy mu użyczyli nasze- 
go auta. Poznaliśmy, że nimo 
wszystkich wysiłków, wciąż jesz- 
cze brak dostatecznej liczby mate- 
riału sanitarnego, Auto wróciło po 
kilku minutach, ale puste, gdyż 
robotnik, któregośmy jeszcze pod. 
czas wizyty w okopach widzieli 
przy robocie fortyfikacyjnej, padł 
od kuli wroga. 


Pod tym ciężkim wrażeniem u” 
daliśmy się do szpitała w Onte- 
niente, który MIĘDZYNARODO- 
WY FUNDUSZ SOLIDARNOŚCI 
wyposaża obecnie wszystkimi 
środkami pomocy i lecznictwa no* 
woczesnej medycyny 1 chirurgi. 
Małe okna starego klasztoru fran. 
ciszkańskiego ustąpiły miejsca wy* 
maganiom hygieny nowoczesnej, 
a w wielkich, ładnych, widnych 
salach znajdzie przeszło tysiąc 
chorych į rannych leczenie i opie- 
kę pod fachowym kierownictwem 
lekarzy. Nasz towarzysz, jean 
Delvigne, który z ramienia Mię- 
dzyn. Funduszu Solidarności, or 
ganizuje szpital, ma do spełnienia 
niezmiernie trudne zadanie. Ale 
mogliśmy stwierdzić, że Rząd hi- 
szpański, który mu użyczył rangę 
majora służby sanitarnej, czyni 
wszystko, by ułatwić mu pod każ- 
dym względem jego misję w cu- 
dzym kraju. 


Niech tedy demonstracja majo- 
wa dla Hiszpanii będzie nie tylko 
demonstracja  BRATNIEJ SOLI- 
DARNOŚCI W MYŚLACH I UCZU 
CIACH, ALE TEŻ W GOTOWO. 
ŚCI DO POMOCY MATERIAL” 
NEJ dla Międzynarodowego Fun- 
duszu Solidarności, 


Każdy, kto odwiedza Hiszpanię, 
zapala się miłością do tych ludzi, 
którzy z taką prostotą poświęcają 
wszystek swój byt, życie właśne 
i swych rodzin na ołtarzu tego, co 
odczuwają jako słuszne, co odpo- 
wiada ich przekonaniom. [Ich po- 
święcenie jest bezgraniczne, a go- 
rycz występuje u nich tylko wte” 
dy, gdy stykają się z granicami 
poświęcenia u robotników innych 
krajów. Trudno im zrozumieć, że 
obok ich wielkiej sprawy, istnieją 
jeszcze inne konieczności w walce 
wyzwoleńczej światowego prole- 
tariatu. : 


Solidarność i wierność dla bojo. 
wników w Hiszpanii — oto nasze 
hasło majowe w roku bieżącym. 


OEEO TOEA EA 


Łupież niszczy wlosy, a wypadanie 
włosów jest naszym utrapieniem, Z 
górą dwa lata trwały przygotowania 
tuo wypuszczenia na rynek preparatu 


OLEUM PETRAE GLIMAR 


przeciw łupieżowi i wypadaniu wło= 
sów. Najpoważniejsze kliniki i leka- 
rze - Specjaliści w Polsce stwierdza- 
ją zgodnie, że OLEUM PETRAE 
GLIMAR usuwa ńiezawodnie łupież 
i zapobiega wypadaniu włosów. Żą- 
dajcie OLEUM PETRAE GLIMAR 
wraz g orzeczeniami lekarskimi w 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
lab w firmie GLIMAR, Lwów.. Bato- 
rego 26. 


SU. 


Robotnicze święto 
to świeto wszystkich ludzi pracy 


Tow. Teodor Dan jest jednym zj wszystkimi walorami nauki, sztu- 
najwybitniejszych przywódców ro-| ki, kultury, które obecnie są „nie 
syjskiej Socjalnej Demokracji. Na| dla nich". 


naszą prośbę nadesłał nam ten ar. 


Czy proletariat potrafi pociąg- 


tykuł do naszego numeru Pierw. |qąć za sobą te miliony pracujące 


szo-Majowego. Red. 


ŚWIĘTO WSZYSTKICH LUDZI | tego zagadnienia stanowi nietylko 


PRACY! 


klucz do wyzwolenia proletariatu, 


Dzień 1 maja — to klasowe świę | lecz również i do własnego wyz- 
to proletariatu, W tym dniu klasa | wolenia drobnomieszczaństwa. Od 
robotnicza przeciwstawia się kla-| tego rozwiązania zależy nietylko 
sie burżuazji, swój klasowy zaś i- | los socjalizmu, lecz i los wolności, 
deał wyzwolenia socjalistycznego | demokracji, całej cywilizacji ludz- 
przeciwstawia okrutnej rzeczywi- | kiej. Nigdy nie było to sprawą tak 
stości wyzysku kapitalistycznego, | oczywistą, jak właśnie teraz, kie- 


niewoli ludzi i narodów oraz wo-|dy kapitalizm, 


jen, staczanych przez narody. 


NIEPROŁETARIACKIE KLASY 
PRACUJĄCE 


Ale klasa robotnicza nie może 
wyzwolić się, nie wyzwalając je- 
dnocześnie całej pracującej ludz- 
kości, Niedość na tym — jak po- 
wiedział Marks, socjalistyczne wy 
zwolenie klasa robotnicza może 0- 
siągnąć dopiero wówczas, gdy za 
jej przewodem pójdą i uznają ją za 
„klasę - gswobodzicielkę* również 
i nieproletariackie klasy pracujące 
— inteligencja, rzemieślnicy i dro- 
bni kupcy, a przede wszystkim wie 
lomiliónowe chłopstwo, 


poprowadziwszy 
ludzkość przez okropności wojny 
światowej, sam zagubił w tej woj 
nie swą zdolność do życia, kiedy 
rozkłada się on za Życia, a, roz- 
kładając się, grozi światu niebez- 
pieczeństwem wtrącenia w otchłań 
co raz to nowych, jeszcze okrop- 
niejszych wojen i pogrążenia ludz- 
kości w powrotnej fali średniowie 
cznego barbarzyństwa. 

Przez całe wieki klasy panujące 
prowadziły masy pracujące na pa- 
sku, poprzez prasę, szkołę i koś- 
ciół miały nad nimi nietylko prze- 
wagę materialną, lecz į duchową. 
Duchowa niewola tych mas w wię 
kszym jeszcze stopniu, aniżeli ma- 
terialna, stanowiła podwalinę pa- 


Kapitalistyczna burżuazja wyzy | nowania kapitalizmu, I dopóki po- 
skuje te „drobnomieszczańskie' | dwalina ta była mocna, kapitalizm 
klasy w sposób niemniej, a nieraz | acz niechętnie, tolerował jednak 
może nawet bardziej okrutny od| swobody, wywalczone przez lud, 
wyzysku, uprawianego na proleta- | godził się z demokratycznym ustro 


riacie, który w zorganizowanych | jem państwa; 


zniewolone przez 


szeregach broni swych interesów. | niego duchowo miliony pracują- 
Skazując te klasy na nędzną wege | cych wyborców oddawały swe gło 
tację, wyzyskuje je Jednak i zmu- | sy jego przedstawicielom I na tym 
sza do pracy dla siebie nie za po- | kapitalizm poprzestawał. 


mocą jawnych metod kupna-sprze 


Ale powojenny kryzys kapital- 


daży ich siły roboczej, lecz okól- | zmu niedość że wyrzucił na bruk 
nymi drogami, ukrytymi przed |ch | miltony robotników, lecz sprawił 
świadomością. Posługując się po- | nadto, że na krawędzi otchłani zna 
Ntyką podatkową, systemem han | azły się dziesiątki milionów inte- 
dlowym, wciskającym między wy | Hgentów, rzemieślników, drobnych 


MY POWRÓCIMY! 


twórcę a spożywcę długi szereg 
pasożytów kapitalistycznych, bę- 
dących monopolistami rynku we- 
wnętrznego i światowego, poshi- 
gując się dalej kredytem lichwiar- 
skim, a nade wszystko — młotem 
konkurencji, opartej na przewadze 
techniki i wyzysku klasy robotni- 
czej, — kapitalistyczna burżuazja 
kuje kajdany dla klas „drobnomie 
szczańskich' į przekształca je w 
swych niewolników, zmuszając do 
pracy od świtu do późnej nocy i 
do oddawania za bezcen wytwo- 
rów swej pracy. Deklamując o 
„Świętym* prawie własności, w 


i wyzyskiwane, czy też kapitalisty 
cznej burżuazji uda się przykuć je 
ROBOTNICZE ŚWIĘTO — TO |go swego rydwanu? Rozwiązanie 


kupców, chłopów, Do umysłów 
tych nieprzejrzanych mas drobno- 
mieszczańskich, które tak długo 
były fundamentem panowania ka- 
pitalistycznego, po raz pierwszy 
zakradła się watpliwość, czy to 
panowanie jest słuszne i pożytecz- 
ne. Po raz pierwszy zaczął w nich 
kiełkować bunt przeciwko ustro- 
jowi, który umiał skazywać mil'o- 
ny istnień ludzkich na śmierć na 
pobojowiskach, lecz nie potrafił za 
pewnić społeczeństwu najelemen- 
tarniejszych warunków egzysten- 
cji. Po raz pierwszy zaczęła w 
tych masach dojrzewać decyzja 
wyzyskiwania wolności demokra- 
tycznych i prawa wyborczego do 
obrony własnych interesów, miast 
do obrony interesów tych, co ma- 
sy te wyzyskują i niewolą. 


FASZYZM 


To wystarczyło, aby kapitalisty 
czna burżuazja zaczęła odwracać 
się tyłem do demokracji. Ale nie- 
liczna garstka wyzyskiwaczy nie 
mogła zdobyć się na to, aby od- 
rzucić poprostu zasłonę, zakrywa- 
jącą jej klasowe oblicze przed o- 
czami wyzyskiwanych. Potrzeba 
jej było parawanu, zasłaniającego 
nadal tę jej prawdziwą fizjogno- 
mię. Potrzeba jej było osłony, któ 
raby po dawnemu, lecz na nową 


modłę, pozwalała jej ogłupiać ma- 
sy. I tę właśnie osłonę garstka wy 
zyskujących znalazła w różnych 
odmianach faszyzmu, Aby zącho- 
wać panowanie w dziedzinie spo- 
łeczno » gospodarczej, kapitalisty- 
czna burżuazja odstępuje pozory 
władzy politycznej szajkom awan 
turników, niczym nie Skrępowa- 
nych w operowaniu demagogią 
społeczną. Zaklinają się oni na 
„odwieczne* interesy państwa, na 
rodu i rasy; proklamują siebie ja- 
ko obrońców „klas średnich“ 
przed grożącym im rzekomo 
„marksizmem* robotników; wy- 
stępują w roli „pozaklasowych“ 
czy też „ponadklasowych* przed- 
stawicieli „całego ludu“; wynaj- 
dują recepty „korporacyjne“, cis: 
kają gromy na „rabunkowy“ kapi- 
talizm, któremu przeciwstawiają 
kapitalizm „twórczy“ i oł czasu 
do czasu piorunują nawet na po- 
szczególnych kapitalistów -= na- 
leżących przeważnie do „obcej* ra 
sy, a zwłaszcza na Żydów, 1 do- 
piero kiedy owi awanturnicy zdo- 
łają ostatecznie utrwalić swą wia- 
dzę na karkach ogłupionych mas 
drobnomieszczańskich, kiedy tym 
masom skrępowano już ręce i no- 
gi, — wówczas za plecami zgry- 
wających się na scenie pajaców fa 
szystowskich masy zaczynają do- 


„STORROTARU 


Oto gatunek gilz najbardziej obecnie rozpowszechniony, 
20% tańszy, zawiera wszystkie zalety (dwie waty i 


ustnik) pierwszorzędnego produktu. 


gdyż będąc o 
wysokiej jakości 


Dla ludu pracującego 


wypuściliśmy nowy 


gatinek pod nazwą 


„S W IT" 


Pudełko gilz o zawartości 175 sztuk kosztuje tylko 20 groszy i spowodu 
gatunku gilzy 


z o kl 


„Świt* zyskały od. 
ka „GDYNIA” 


KOWALSKI i 
Warszawa. 


Fabry 
JAN S-KA 


strzegać syte i zadowolone twarze 
magnatów kapitalistycznych, po- 
ciągających sznurki, puszczające 
w ruch faszystowskie marionetki. 
Ale wtedy jest już za późno! Wte- 
dy masy pracujące otrzymują je- 
dynie „armaty zamiast masta“: 
„masto“ ustrojów faszystowskich 
przypada bowiem w udziale wy- 
łącznie tym, co wyzyskują! 

Kapitalistyczna burżuazja wszy 
stkich krajów staje się coraz bar- 
dziej „faszystowska“. Ustroje fa- 
szystowskie i napoly faszystow- 
skie zaczynają się mnożyć w Eu- 
ropie. Wszędzie, gdzie umacniają 
się one, depcze się swobody, 
tryumfuje barbarzyństwo, wzmaga 
się niebezpieczeństwo wojny i 
„Klasy średnie“ skazane są na je- 
szcze cięższe cierpienia, niż klasa 
robotnicza, której warunki pracy 
same przez się sprzyjają zwieraniu 
się, a wraz z nim stwarzają też 
większą zdolność oporu, I, przeci- 
wnie, tylko tam, gdzie — jak np. 
w krajach skandynawskich — 
chłopskie i miejskie rzesze drobno 
mieszczaństwa nie poszły na lep 
kuszących obietnic faszyzmu, lecz 
blisko przylgnęły do klasy robot- 
niczej, tym rzeszom drobnomiesz- 
czańskim nietylko udało się urato 
wać wolność i demokrację, ale też 
wyzyskać ję do uporczywej obro- 
ny swych interesów w latach naj- 
cięższego kryzysu. 


ROBOTNIK I CHŁOP 


Przykład Włoch, a zwłaszcza 
Niemiec, nie przemija jednak bez 
śladu jeżeli chodzi o drobnomiesz- 
czańskie masy tych krajów, w któ 
rych faszyzm lub połowiczny fa- 
szyzm nie zdążyły się jeszcze u- 
trwalić: masy odzyskują powoli 
zdolność włdzenła. W szeregu kra 
jów wśród chłopstwa budzi się I 
rośnie wyraźne dążenie do zwar- 
cia szeregów z klasą robotniczą, 
Pod sztandarami Frontu. Ludowe- 


Dajcie mi cztery lata czasu, 
a potym niech naród niemiecki 
w swobodnym głosowaniu zde- 
cyduje, czy dotrzymałem tego, co 
obiecałem”. 


Słowa te rzucił w świat Hitler 


rzeczywistości pozostawia jedynie | l-go maja 1933 r, gdy Hinden- 


pracującym 


pozory posiadania | burg dopomógł mu do zdobycia 


własnych narzędzi pracy. Sadząc | władzy. Gdyby wtedy powiedział: 


się na frazesy o umiłowaniu naro- | Za cztery 


lata będziecie jadali 


du, państwa, ojczyzny, moralnoś- | chleb miesżany z kartoflami, kuku 


ci, religii, musi starannie ukrywać |rydzą i innymi 
przed masami swój prawdziwy „i+| czterech latach będziecie 


produktami; po 
znowu 


deal" klasowy, polegający na pa-| mieli kartki na tłuszcz jak w czasie 


nowaniu 


garstki posiadających | wielkiej wojny i jak w owym peł- 


nad milionami wydziedziczonych i | nym chwały okresie, zwanym szy 
przekształcaniu wszystkich tych| derczo „socjalizmem wojennym”, 
„wartości* duchowych w narzę-| nastąpi przydzielanie surowców i 
dzia utrwalenia tego panowania. | środków żywności, — śmiech szy- 


Klasa robotnicza nie ma potrze- 
by ukrywania swych klasowych 
dążeń į ideałów. * Przeciwnie, im 
wytrwalej i konsekwentniej będzie 
demonstrować je i bronić ich przed 
całym światem, tym prędzej mi- 


derczy byłby odpowiedzią na ca- 
łym świecie. A zwolennicy Hitlera 
w Niemczech od takiej zapowiedzi 
i od tak wytkniętego „celu“ spło- 
nęliby ze wstydu. 
Minęły cztery lata, i 


oto ten 


liony nieproletariackich pracowni- | Chleb mieszany, te kartki na 
ków zrozumieją, że chodzi rów- tluszcz i t, d, stały się rzeczywis- 
nież i o jch własne wyzwolenie; że | (oŚcią! Ale zamiast tego, by naro- 
dążąc do przywrócenia społeczeń- dowi pozwolić na wypowiedzenie 
stwu prawa własności*do narzędzi |SIe W swobodnym głosowaniu o 
wytwarzania, zmonopolizowanego | tym powodzeniu, występuje się z 


przez kapitalistyczną burżnuazję, 


| nowym czteroletnim planem. I cho- 


klasa robotnicza bynajmniej nie za | Slaż Hitler w ostatnich „wyborach 
mierza podważać prawa własnoš-| 19 Reichstagu" jakoby otrzymał 
ci ludzi pracy — rzemieślników i| 997 głosów, odroczono znowu, jak 
chłopów; że, przeciwnie, po raz| W roku poprzednim, na rok wybo- 
pierwszy pragnie ona uczynić z|! „załogowych radców zaulania”, 
tych ludzi dysponentów, niepo- które to wybory na mocy ustawy 
dzielnie rozporządzających swą z 1 maja 1934 r. o ochronie pracy 
własnością; że chce umożliwić im narodowej mają się odbywać co 


— w drodze niewymuszonego i do 
browolnego zrzeszania się w spół- 


OK. 


Fakt ten pokazuje lepiej, niż 


dzielnie — zapłodnienie tej własno | wszystko inne, że możnowładcy 
ści wszystkimi cudownymi zdoby- | niemieccy naprzekór swym hałaśli 
czami techniki współczesnej, wy-| wym mowom, zaczynają rozumieć, 
zwoliwszy owych ludzi pracy z pęt | jak niewiele aokonali i że boją się 
wrogich sił, uczyniwszy z nich ko. | prawdziwych nastrojów wśród kla 
fzystających ze wszystkich praw| SY, robotniczej, 


nczestników gospodarstwa społe- 


„Dajcie mi cztery lata“! — brzmi 


eznego I prawdziwych gospodarzy | znowu hasło wielkiej wystawy w 
państwa ł zespoliwszy ich z tymi“ Berlinie, która ma być otwarta J 


maja 1937 r. i wykazać zdobycze 
Trzeciej Rzeszy. Radio Goebbelsa 
woła chełpliwie: „Przybądźcie na 
wystawę, patrzcie i dziwcie się! 
Fotografie pokrywają ściany 18- 
metrowej wysokości, tak duże, ja- 
kich jeszcze świat nie widział!“ To 
jest prawda. Są istotnie duże, są 
olbrzymie, Są tak olbrzymie, jak 
ten bluff, z jakim niemiecki mini- 
ster propagandy obwołuje na cały 
świat, jako zasługę hitlerowców 
lub nawet „Fiihrera”, wszysto to, 
co teraz i już przed tym osiągnię- 
to w dziedzinie techniki i in, A hi- 
tleryzm ma z tym wszystkim tyle 
wspólnego, ile swego czasu królo- 
wa angielska Wiktoria i jej Rząd 
— z wynalazkiem W. C. (water- 
klozet), bez którego nie da się po= 
myśleć higiena współczesnego 
wielkiego miasta, 

Robotnicy niemieccy daremnie 
szukać będą na wystawie swych 
kartek na tłuszcz obok olbrzymich 
portretów Hitlera. Ale właśnie kar- 
tka na tłuszcz jest jedynie rzeczy- 
wiście trafnym uzmysłowieniem 
czteroletniej pracy hitlerowskiej, 

Niech te uwagi nie wydają się 
małostkowymi. Odpowiadają one 
widnokręgowi, narzuconemu naro 
dowi niemieckiemu przez pozba- 
wioną skrupułów propagandę w 
prasie i w radio. 

Dzięki tej propagandzie nędza 
materialna sprzymierzyła się z nę- 
dzą duchową. Nędza wszakże uczy 
nie tylko modłów, jak głosi przy- 
słowie, lecz także myślenia, a 


„do głodnych żoładków prze- 
mawiają jedynie logika zupy i 
knedlowe argumenty”. 

Słowa te Henryka Heinego wię- 
ksze mają zastosowanie do Nie- 
miec, niż do jakiegokolwiek innego 
kraju, mimo że książki jego spalo- 
no, 

Niemcy uzbroiły się na olbrzy- 
mią skalę, namnożyły samoloty, 
tanki i armaty, pobudowały auto- 
strady, gdyż „armaty są ważniej. 


sze, niż masło”, Zdaniem tym za- 
powiedział Goering, kierownik no- 
wego czteroletniego planu, dalszy 
ciąg kampanii zbrojeniowej, za- 
grażającej pokojowi świata. I co 
mu innego pozostało?  Powstrzy. 
manie olbrzymich robót zbrojenio- 
wych rzuciłoby znowu na bruk 
milionową armię bezrobotnych, 
armię, o którą koniec końców roz 
biła się republika. Stąd gorące 
starania Schachta o kredyty na ca- 


I. AŁISZAÓWYKI 
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MASZYNY DO SZYCIA 


łym świecie, które przed 10 laty w 
takiej obfitości ofiarowano reput- 
blikańskiej Rzeszy, gminom, prze- 
mysłowi, że tenże p. Schacht, niby 
nowy św. Jerzy w walce ze smo- 
kiem, wyruszył do boju przeciw 
inwestycjom  dolarowym, funto- 
wym, frankowym. Któż teraz da 
kredyty organizatorowi kredytów 
zamrożonych, by w ten sposób u- 
kuto broń, skierowaną grożnie 
przeciw całemu, ku pracy pokojo- 
wej zmierzającemu, światu? 
Świadomość o postępującej 'I- 
zolacji moralnej, politycznej i go- 
spodarczej upowszechnia się 00 
raz bardziej wśród wszystkich 
warstw narodu niemieckiego. Nic 
na to nie pomogą parady, zaprzy* 
siężenia, system szpiegowski, ©- 
bejmujący każdy prawie doin, za- 
kaz krytyki i hałaśliwe samooka- 
dzańie się. Świadomość przenika 
wszędzie. Przenika przez szpary 
drzwi i szczeliny murów w mieś- 
cie i na wsi. Szepty krążą po iz- 
bach włościańskich i po gabine- 
tach ludzj nauki, na wyższych u- 


czelniach i w domostwach rzemie. |, 


ślniczych, w. mieszkaniach robotni- 


czych tak samo jak w biurach, fa- 
brykach, lokalach urzędniczych i 
kasynach. Mówi się o ogromnym 
zbogaceniu się, o korupcji, o wil- 
lach luksusowych tych, co siedzą 
u żłobu, Często mimo woli budzi 
się zdolność i wola przypomina: 
nia. Myśl o utraconej wolności, o 
straconej równości praw, wżera 
się coraz głębiej w serce i mózg 
mas. Coraz więcej poznaje się, że 
siły moralne ludzkości mogą się 
rozwijać tylko w wolności, Widzi 
się na wielu przykładach, jak nie- 
ograniczone posiadanie władzy — 
czyni najokrutniejszymi właśnie 
natury najtchórzliwsze i nieprzer- 
wanie toruje sobie drogę Świado- 
mość, że Niemcy nie mogą żyć tak 
jak obecnie. Pragnie się Niemiec, 
które — wielkie i szanowane 
wśród narodów — spełnią swe za 
danie wobec obywatela niemiec- 
kiego. Właśnie l-go maja, który 
nazywa się teraz „świętem pracy 
narodowej”, przy wymarszu ko- 
hort uzbrojonych dyktatury, u- 
twierdza się przekonanie, które 
Adalbert Stifter w takie ujął sto- 
wa: 

„Chcemy państwa, byśmy w 
nim byli ludźmi i dlatego musi 
ono z nas uczynić ludzi, by mia- 
ło z nas obywateli i by było pań 
stwo, a nie żaden zakład karny, 

w którym wciąż potrzeba armat, 

by dzikie zwierzęta nie ucieka. 
ły”. 

Przekonanie to rozpowszechnia 
się; ono rośnie niby lawina. Ono 
zawiera wszystko, © co walczyła 
niemiecka Socjalna Demokracja I 
co obecnie zdeptano. Dlatego wie- 
my, i mówimy to głośno przed ca- 
łym Światem: Niemiecka Socjalna 
Demokracja powróci. Socjalizm 
zwycięży! 

OTTO WELS, 
przywódca dawnej Socjal- 
nej Demokracji Niemiec, je- 
den z przywódców dzisiej- 
szych Niemiec podziem. 
nych. 


go drobnomieszczaństwo miast f 
wsi poddaje się we Francji polity- 
czneimu kierownictwu socjalistycz 
nego proletariatu, odpiera ataki 
faszyzmu į umoźfiwia wprowadze 
nie podstawowych reform gospo- 
darczych i społecznych, które o- 
garniają nietylko interesy klasy 
robotniczej, lecz również i jnteresy 
włościan oraz miejskiego drobno- 
mieszczaństwa. Ten sojusz, zawar 
ty przez nleproletariackie klasy 
pracujące z klasą  nobotniczą, 
wzmacnia się i zacieśnia w Hisz- 
panii w krwawej walce, wydanej 
faszyzmowi, nietylko domorosłe- 
mu, ale i włosko - niemieckiemu, 
rzec można — światowemu: albo- 
wiem gdy faszyzm włosko - nie- 
miecki śpieszy otwarcie z pomocą 
rokoszanom hiszpańskim, po fa- 
szystowsku usposobtona burżuaz- 
ja kapitalistyczna wszystkich krą 
jów popiera go zarówno objawa- 
mi sympatii, jak i zapomocą wsze 
lakich przeszkód, stawianych 
przez nią zaopatrywaniu republi- 
kanów hiszpańskich i ich zwycię= 
stwu, Ale za to zwycięstwo, odnię 
sione przez republikę hiszpańską, 
będzie jednocześnie zwycięstwem 
nad faszyzmem światowym, tą 0-7 
statnią  warownią kapitalizmu 
światowego, zwycięstwem sprzy 
mierzonych zę sobą wszystkich 
klas pracujących nad sprzymierze 


ZADANIA PROLETARIATU ZWIĄ 
ZKU SOWIECKIEGO, 


Oderwanie _ nieproletariackich 
mas pracujących od faszyzmu Í 
przeciągnięcie ich na swoją stro» 
nę staje się tedy głównym zada” 
nlem klasy robotniczej wa wszys 
kich krajach, w których kapitalizng 
trzyma mię jeazcze. Ale takie sama 
zadanie mocnego zwarcia się z nią 
proletariackimi, a zwłaszcza chłop» 
sklmi masami pracującymi oraz po 
litycznego kierowania wzmagają- 
cym się niezadowoleniem tych 
mas wyraźniej, nit kiedykolwiek 
zarysowuje się również | przed 
klasą robotniczą Związku Sowie: 
ckiego, Jest to kraj, w którym re 
wolucja pozbawiła własności ł 
władzy dawne klasy panujące 
stworzy.a rozgałęzione gospodat« 
stwo państwowe. Jeżell kryzys po 
lityczny, który ogarnął obecnie 
Związek Sowiecki, a którego ta 
kryzysu jednym z symptomatówi 
są nieustanne krwawe „procesy“ i 
masakry, nie ma się w końcu przę 
kształcić w ostateczne zwyrodnied 
nie dyktatury bolszewickiej, oddą 
lającej się coraz bardziej od re< 
wolucyjnych mas, które ją wyłoni» 
ły niegdyś; jeżeli ten kryzys nią 
doprowadzi do powstania w orx 
ganizmie społeczeństwa sowieckią 
go wyrwy, przez którą wedrą się 
ponownie stosunki  kapitalistycz« 
ne, unicestwione już — mogłoby 
się zdawać — przez rewolucję; jes 
żeli ten kryzys ma się zakończyć 
zwycięstwem demokracji £ zacho+ 
waniem wszystkich zdobyczy, któ 
re ułatwią triumf Socjalizmowi 
światowe, a jednocześnie poz 
wolą na zbudowanie społeczeń: 
stwa socjalistycznego również i w 
Związku Sowieckim; jeżeli to wszy 
stko ma się ziścić, to stanie się tak 
tylko wówczas, gdy klasie robotni 
czej uda się czynnie i w sposób 
zorganizowany wpłynąć na przes 
bieg owego kryzysu i pociągnąć 
za sobą do takiego czynnego i zor 
ganizowanego wystąpienia pod- 
stawową siłą w społeczeństwie so 
wieckim — chłopstwo, 


Pozyskanie dla siebie nieprole= 
tariackich klas pracujących staje 
się tedy w obecnej epoce podsta- 
wowym zadaniem polityki klaso- 
wej proletariatu. W dniu swego 
święta klasowego klasa robotnicza 
winna ze szczególnym naciskiem 
wysunąć to zadanie, zarówno w 0 
bliczu własnych swych szeregów, 
jak i w obliczu całego świata. Kla 
sowe święto proletariatu powinna 
stać się świątecznym dniem wszy, 
stkich ludzi pracy, których klasą 
robotnicza poprowadzi pod rtie 
sztandarami do wspólnej walki 
wspólnym wnogieml z 


TEODOR DAN, 


W walce z faszyzmem 


Polska ma wielką rolę 
do spełnienia 


Generalna ofensywa faszyzmu 
europejskiego i wszystkich wro 
gów wolności, demokracji i kla 
sy robotniczej, po zwycięstwach 
odniesionych w latach ostatnich, 

_ a zwłaszcza od czterech lat w 

Niemczech i w Austrii, zdawała 

się groźniejsza, niż kiedykol- 

wiek po udałym rozboju, doko- 
nanym przez faszyzm włoski na 

Abisynii, a wślad za tym — po 

zuchwałym zamachu hitleryzmu 

na strefę nadreńską, 

Ta ofensywa faszyzmu, naj- 
bezwstydniejszego i najbrutal- 
niejszego, zdawała się zagrażać 
sprawie pokoju i bezpieczeń- 
stwa powszechnego, które tego 
pokoju najsilniejszym jest straż 

ikiem, w równej mierze co sa- 
mej demokracji i wolności, 

Wi tych oto warunkach nastą 
piło w maju 1936 r. wielkie zwy 
cięstwo wyborcze Frontu Ludo- 
wego we Francji i powstał Rząd 
z przewagą socjalistyczną i pod 

| kierownictwem Leona Bluma, 

Rząd, mający za sobą większość 
najbardziej zwartą, najwięcej 
zdyscyplinowaną i najliczniej- 
szą, jakiej już oddawna nie wi- 
dziano w tym kraju, Jednocześ- 
nie wśród klasy robotniczej roz 
winął się olbrzymi ruch o po- 
prawę bytu, ukoronowany świe 
tnym zwycięstwem na terenie 
zawodowym, co skłoniło parla- 
ment do uchwalenia ustaw spo- 
łecznych (mimo wyraźnej złej 
woli Senatu opanowanego przez 
interesy burżuazji), sankcjonują- 
cych przewrót w adzie 
między klasami społecznymi we 

_ Francji, zarówno w życiu publi- 
sznym, jak w życiu ekonomicz- 
tym, 

Na całym świecie i nawet w 
krajach totalnych, gdzie 
robotnicza straciła wszystkie 

swe prawa, robotnicy i pracow- 
nicy byli wszędzie poruszeni i 
 zaciekawieni widokiem Francji 
| Frontu Ludowego. 
_ Równolegle, z drugiej strony 
Atlantyku, pomimo wyjątkowej 
słabości ruchu socjalistycznego, 
tak samo nastąpiła zmiana ukła- 
du sił pod wpływem szczerego 
 demokraty, jakim jest Franklin 
_ Roosevelt. Po druzgocącym zwy 
cięstwie w wyborach prezyden- 
ckich nastąpił wielki ruch w 
przemyśle samochodowym, a or 
ganizacje zawodowe uzyskały 4 
miliony członków. 
Tymczasem wybuchła 19-go 
lipca 1936 r. nowa kontr - ofen- 
_ sywa faszyzmu, długo przygoto- 
 wywana między zdradzieckimi 
generałami hiszpańskimi i kiero 
wnikami faszystowskimi z Ber- 
lina i Rzymu. Cały aparat pań- 
stwowy załamał się, Szefowie 
- wojskowi, wysocy funkcjonariu 
- sze cywilni, dyplomaci — w 85% 

wypowiedzieli się przeciw Rzą* 
dowi prawowitemu, bezsporne- 

mu wyrazicielowi woli ludu, jak 
wykazały wybory z 16-go lute- 
go r. ub. 

Z nieporównanym bohater- 

 stwem hiszpańska klasa robotní 
cza miast i wsi porwała się do 
obrony Republiki i swoich praw. 
Piękne zwycięstwo, odniesione 
przez republikanów pod Gua- 
dalajarą, zadało straszliwy cios 
faszyzmowi nie tylko w Hisz- 
panii, lecz na całym świecie. Na 
wet we Włoszech można się spo 
dziewać, że odzew będzie głę- 
boki, naprzekór wszystkim wy- 
sitkom prasy faszystowskiej, by 
ukryć prawdę przed społeczeń- 
stwem. 

Z drugiej strony akty korsar- 
stwa faszystów hiszpańskich wo 
bec okrętów handlowych wszy- 
stkich narodów, jakoteż nieu- 
stanne okrucieństwa wobec lud 
ności cywilnej Madrytu i innych 
miast — uświadamiają powoli 
opinię powszechną o wartości 
moralnej rzekomych obrońców 
scywilizacji* z Burgosu i Sala- 
manki 


| Po klęsce faszyzmu pod Gua: 
dalajarą, klęska, jaką on po 
miósł w Brukseli, gdzie premier 
V. Zeeland pobił na głowę a- 


(eta hitleryzmu Degrella, była ,_ 


M 


nowym ciosem straszliwym dla 
prestiżu dyktatorów. 


Na gruncie dyplomatycznym 
państwa faszystowskie, pomimo 
nadmiernej bojaźliwości rządów 
demokratycznych — a także 
uprzedzeń klasowych konser' 
watywnego Rządu angielskie- 
$o — są w sposób oczywisty 
skazane na defensywę. Opinia 
angielska wywiera rosnący na- 
cisk na rządzących w duchu po 
lityki sojuszu demokracji. Wiel- 
kie demokracje Zachodu przy- 
szły do siebie i według dosko- 
nałego wyrażenia naszego brat- 
niego „Peuple“ w Brukseli, 
„okazują się mimo wszystko 
coraz bardziej zdecydowane 
i zdolne do zamknięcia w swych 
klatkach bestii faszystowskich, 
gotowych do rzucenia się na 
Europę, spragnioną pokoju 1 spo 
koju“. 

Ponadto, nawet wewnątrz 
krajów totalnych, ciągłe niepo- 
wodzenia ich polityki napastli- 
wej i prowokacyjnej wobec za- 
granicy, zaczynają podkopy- 
wać ich prestiż w oczach wła- 
snych obywateli. 


„W. walce politycznej, roz- 
grywającej się w Polsce między 
siłami zacofanymi przeszłości 
i siłami postępowymi przyszło” 
ści, ci wszyscy, którzy zawsze 
bronili sprawy polskiej na Za- 


chodzie — w okresie kiedy Pol- 
ska była całkiem opuszczona 
przez wszystkich  reakcjoni- 
stów — wyrażają  najgorętsze 
życzenia, by nasi drodzy towa: 
rzysze — o których zachowuję 
niezapomniane wspomnienie 
z ich pięknego Kongresu Ra- 
domskiego — odnieśli zwycię 
stwo, 


W tegorocznym dniu 1 Maja, 
miliony mężczyzn i kobiet na 
wezwanie Międzyn, Socjalistycz 
nej i Zawodowej, zaświadczą 
na całym świecie swą pełną 
solidarność z Republiką hisz- 
pańską, tak głęboko przesią* 
kniętą wpływami socjalistyczny 
mi i której walka bohaterska 
jest jednym z najcharaktery- 
styczniejszych epizodów po- 
wszechnej walki świata pracy 
przeciw nmikczemnemu faszyz- 
mowi, podłemu antysemityzmo- 


wi, przeciw wszystkiemu co po" p 
niża i upokarza klasę pracują- W 


lE 


z naszą własną reakcją, naszy- |: 


cą i demokrację. 
Wi każdym kraju, walcząc 


mi faszystami i antysemitami, 
walczymy dla Hiszpanii repu 
blikańskiej i dla powszechnej 
sprawy Socjalizmu i Pokoju, 
JEAN LONGUET 
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Socjalizm zwycięża 


Święto 1 Maja nadaje się zna- 
komicie do rzutów oka, obejmu: 
jących całość, do kreślenia obra- 
żów, przedstawiających stan rze: 
czy, do sumowania wyników, do 
zestawiania bilansów rzeczywi- 
stości, do rozważań syntetycz 
nych, W naszych codziennych wal- 
kach mamy zwykle do czynienia 
z odcinkami fronlu, z epizodami, 
z objawami cząstkowymi. Dobrze 
jest więc czasem zatrzymać się 
na chwilę, rzucić okiem wstecz, 
zmierzyć wzrokiem przebytą dro- 
gę, rozejrzeć się w koło i uprzy- 
tomnić sobie dokładnie, gdzie się 
doszło, w jakim miejscu się sto: 

Do zadań najważniejszych w tej 
dziedzinie należy poznanie swej 
sity, Trzeba się przekonać do cze- 
go nasze ramię jest zdolne. Upa- 
janie się swą siłą jest równie szko- 
dliwe, jak lęk przed swą słabością. 
Trzeba znać rzeczywistość. 

Wielkie znaczenie, które posia- 
da socjalizm w dobie współcze: 
snej, fakt, że socjalizm odgrywa 
rolę jednego z decydujących czyn 
ników w rozgrywających się pro- 


J- 


NARCISSE BLEU 


I Nojlepsze 
perramy 

i „wody 
5, kofońskie 
i tanac wszęoie | 


Jeszcze obecnie w różnych na- 
stawieniach myślowych artystów 
pokutuje romantyczny przesąd, że 
społeczeństwo jest zmorą, która 
dusi i dławi jednostkę wybitną. — 
Jedynie w samotności rozkwita 
kwiat sobiepańskiej duszy artysty, 
który ocalenie znajduje w wyrze- 
czeniu się ludzi l w ucieczce od 
życia, 

Każdy. jednak akt duchowy je- 
dnostki powstaje przez wzgląd na 
coś lub kogoś — i jedynie w ten 
sposób powstawać może. Całe 
życie duchowe człowieka jest re- 
zułtatem oddziaływania na nlego 
środowiska materialnego i społecz 
nego, przedmiotu — na podmiot. 

Wychodząc z założeń ściśle in- 
dywidualistycznych, wpływ zbioro 
wości na jednostkę ograniczamy 
do pewnych form zewnętrznego tt- 
jednostajnienia typu społecznego, 
wyrównania czy unicestwienia ja- 
skrawych różnic czy odrębności: 
W istocie jednak wpływ środowi- 
ska społecznego sięga znacznie 
dalej i głębiej. 

Romantycy w swoim czasie kła 
dli nacisk na niepoznawalność ży 
cia wewnętrznego jednostki, bez. 
mierne bogactwo sobiepańskich 
wizyj, które nie mogą znależć wła 
ściwego wyrazu, na niedorówna- 
nie formy i treści, ubóstwo i za- 
wodność słowa. 

Mickiewicz i Krasiński wielo- 
krotnie skarżą się na tę niewspół- 
mierność słowa w stosunku do 
rozsadzającej je treści uczucio- 
wej. Bunt przeciw ograniczającym 
ramom słowa odziedziczyli po 
nich symboliści i ekspresjoniści. 

W rezultacie tej walki powstaje 
poezja „absolutna” czy „pozaumy 
słowa* odpowiadająca formom 
malarstwa w rodzaju bezprzedinio 
towych „Improwizacyj'* Kandins- 
kiego i Picassa. 

Na szczytach jednak tego wznie 
sienia indywtdualistycznego, gdy 
człowiek sam wobec siebie staje 
jako wobec nierozwiązalnej za- 


gadki, uświadamiamy sobie wła- 
sną klęskę, wyrażającą się w ko- 
nieczności wyjścia poza siebie i 
wytłumaczenia sobie siebie same- 
go za pośrednictwem miar i spra 
wdzianów, zaczerpniętych ze świa 
ta zewnętrznego. 

Romantycznej złudzie o niewy- 
rażalnej głębi i absolutnych doj- 
rzeniach życła wewnętrznego je- 
dnostki należy przeciwstawić kon 
kretną i doświadczalną prawdę 
naszego życia wewnętrznego: wie 
my tyle o sobie, ile możemy wyra- 
zić. 

Wszelki proces wyrażania swe- 
go życia wewnętrznego w nieu- 
niknionej konsekwencji prowadzi 
do jego uprzedmiotowienia [ uspo- 
łecznienia. 

Jedna tylko droga prowadzi do 
nas przez świat zewnętrzny. 

Słowo nie jest bynajmniej zew- 
nętrzną formą jakiejś wewnętrz- 
nej treści pojęciowej, któraby ist- 
nieć mogła sama przez się, w bez 
przestrzennej i bezczasowej otchła 
ni naszego chaosu wewnętrznego. 

Wyraz słowny nie jest dowol- 
nym dodatkiem do treści przeży- 
cia, które mogłoby istnieć jako coś 
niezależnego, przyoblekającego się 
w kształt ten lub inny. 

Nie może być mowy tutaj o 
przeciwstławieniu treści i formy — 
przeżycia i wyrazu, powłoki zew- 
nętrznej i mistycznego wnętrza. 

Mechanizm wyrażania życia we 
wnętrznego polega na tym, — że 
wyrażając swe przeżycie, uśwla- 
damiamy je sobie w spotęgowa. 
nej postaci, że dopiero w formie 
wyrazii zdajemy sobie sprawę z 
głębi, rozległości zachodzącego w 
nas przeżycia. 


Hurtownia wyroków stalowych 
i galanterji drogeryjnej 


społeczeństwo i klasa — odkupicieiem 


Proces wyrażania dokonywa i- 
stotnej i zasadniczej przemiany 
naszego Życia wewnętrznego; nie 
zuboża go bynajmniej, jak sądzili 
romantycy, mający na oku trudno 
ści techniczne tej realizacji — lecz 
przeciwnie — zbogaca j wzmaga 
przez spokrewnienie z przedmioto- 
wą treścią 1 napięciem tej sfery 
rzeczywistości, która staje się dla 
nas środkiem i formą wyrazu. 

Słowo, dźwięk, barwa, kształt 
taki czy inny, jako forma wyrazu 
znajomej nam ze Społecznego ob- 
cowania swej wszechzastosowal- 
nej treści tłumaczy nas samym so- 
bie, przekłada nieodgadłą i bez- 
treściwą mowę naszego życia we- 
wnętrznego na uniwersalny język 
wszechludzkiej łączności. 

Z tego punktu widzenia pierw- 
szym odkupiciełem w dziejach 
świata dla jednostki mogła być 
tylko otaczająca ją gromada, śro- 
dowisko, społeczeństwo, które 
dzięki narzuconym jednostce for. 
mom wyrazu społecznego pozwoli 
ło jej zrozumieć, zgłębić i zboga» 
cić siebie, umożliwiło jej samopo- 
znanie. 

Nie jednostka tedy stworzyła 
zbiorowość drogą _ mistyfikującej 
Rousseau'a „umowy społecznej”, 
lecz zbiorowość,  uspołeczniając 
jednostkę, umożliwiła jej rozwój 
wewnętrzny. 

Podobnie, oczywiście, i klasa 
społeczna wyzwala jednostkę z 
tych więzów, jakie na nią nakłada 
świadomość indywidualna, mamią- 
ca ją złudą, o jej anarchicznej swo 
bodzie i samowystarczalności, 
stając się jej wybawcą i odkupi- 
cielem. 


J. N. MILLER. 
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Duży wybór 


Tanie cony 


Pozdrowienia braterskie 
przesyłają dziś, w dn. 1 maja, 


polskiemu ludowi pracującemu 
socjaliści ” 


ukraińscy, żydowscy | niemieccy w Polsce 


cesach historycznych, napawa nas 
przekonaniem o jego sile. Ale tę 
siłę należy poznać bliżej i zmie- 
rzyć dokładniej, W okresie roz- 
wielmożnionego faszyzmu jest to 
zadanie nie łatwe. W państwach 
demokratycznych istnieją stałe 
mierniki siły. Wybory parlamen- 
tarne i samorządowe, rozwój or- 
ganizacji, wpływy prasy, wyniki 
prowadzonych akcji politycznych 
i ekonomicznych, rezultaty osiągnię 
te w instytucjach gospodarczych, 
rozmach pracy, to wszystko są 
czynniki, z których każdy z osobna 
oświetla inną stronę zagadnienia 
siły, które razem jednak skiada- 
ją się na obraz mniej więcej do- 
kładny. W krajach monopartyj- 
nych, a także w krajach, w któ- 
rych panuje system partii uprzywi- 
lejowanej, tych prostych i uczci- 
wych sposobów poznawczych nie 
ma lub istnieją tylko niektóre 
z nich. Stwierdzenie istotnej siły 
socjalizmu w Niemczech czy we 
Włoszech jest dziś niemożliwe. 
Powstają pytania, na które odpo- 
wie dopiero kiedyś historia. 

Ale jakże znamienną odpo- 
wiedź na te pytania dają kraje, 
w których panuje rzetelna demo. 
kracja. Obserwujemy tam stały 
postęp idei socjalistycznej. Wszyst 
kie oez wyjątku uczciwe i nieza- 
leżne wybory, przeprowadzone do 
ciał parlamentarnych w ostatniej 
dobie wykazują wzrost i potęgę 
socjalizmu. Czy to będzie Fran- 
cja czy Anglia, Hiszpania czy Bel- 
gia, Dania, Szwecja czy Finlandia, 
wszędzie socjalizm ókazuje ten. 
dencje rozwoju i jest w kraju 
giównym, często decydującym 
czynnikiem politycznym. Zjawisko, 
któe się uzewnętrznia na licz- 
nych terenach musi z konieczności 
świadczyć o całości, a więc i o 
tych terenach, które uchylają się 
spoć naszej bezpośredniej obser- 
wacji. Na tę metodę wnioskowa- 
nia na podstawie części o całości 
jesteśmy skazani i w naszych we- 
wnętrznych stosunkach. Wobec 
braki normalnych, powszechnych 
wyborów parlamentarnych, w któ- 
rych wziąć udział mogłoby całe 
społęczeństwo, rzeczywistość wyia- 
nia się z objawów cząstkowycii. 
Takim błyskiem światła, oświetla- 
jącym istotne oblicze polityczne 
społeczeństwa polskiego były wy- 
bory łódzkie. W tym leżato ich 
wielkie znaczenie, a nie w kon- 
kretnych wynikach, których w 
obecnych warunkach nie można by- 
ło oczekiwać. Że to nie było zja- 
wisko o znaczeniu wyłącznie lo. 
kalnym, ale odbicie nastrojów ogó- 
łu, tego dowodzą inne znamienne 
objawy, wielki wzrost klasowych 
związków zawodowych, masowość 
zgromadzeń i odczytów w całym 
kraju, wspaniały przebieg wystą- 
pień publicznych, zdecydowane 
nastroje walki, 

Ale obok tych momentóy, świad- 
czących o postępach, które poczy- 
nił ruch socjalistyczny, istnieją 
czynniki wielkiej wagi, dowodzące, 
że mamy nietylko do czynienia 
z wzrostem szeregów socjalistycz- 
uych, nie tylko z sukcesami poli 
tycznymi, nie tylko z podniesie- 
niem się wpływów, ale że w umy- 
słach dokonał się przełom o nie- 
obliczalnych konsekwencjach. Isto 
ta tego przełomu polega na dwóch 
rzeczach: 1) ustrój kapitalistyczny 
załamał się nie tylko pod wzglę- 
dem gospodarczym, ale załamał 
się w świadomości społeczeństw, 
2) przekonanie 0 nieuchronności 
zmian ustrojowych, o tym, że $0- 
cjalizm jest nieuniknioną fazą pro- 
cesu rozwojowego, gruntuje się 
coraz mocniej i coraz powszech- 
niej. , 

Jeżeli dawniej w psychice więk- 
szości leżało jakieś poczucie trwa- 
łości panujących norm ustrojo - 
wych, to dziś psychika ta uległa 
gruntownej zmianie. Ogół odczu: 
wa, że żyje w okresie przełomu, 
że świat się przekształca, Rozwój 
społeczny, który w epokach nor: 
malnych jest niewidóczny, w epo- 
kach przełomowych i przejścio- 
wych jest powszechnie odczuwany. 
W miejsce poczucia trwałości, wy- 
tworzyło się poczucie zmienności. 

W rezultacie przekształca się 
stosunek do socjalizmu. Odbywa 
się proces, który możnaby na: 
zwać procesem oswajania się 080- 
łu z koniecznością socjalizmu, pro- 
cesem socjalizacji psychiki ludz- 


Można obserwować pewien 
objaw znamienny. W poprzednich 
okresach zwalczano socjallzm ja 
ko utopię, jako nierealne marze- 
nie, jako niewykonalaą teorię. So- 
cjalizmowi przeciwstawiano wia- 
rę w trwałość panującego ustroju. 
Dziś argumentację tego rodzaju 
słyszymy już nader rzadko. Sło- 
wo „Socjalizm“ zdobyło sobie pra- 
wo: obywatelstwa. 

Ten proces „socializacji* Świae 
domości najszerszych warstw spo- 
łecznych wyraża się nie tylko w 
rozwoju ruchu socjalistycznego — 
nie tylko w bezpośrednich sukce- 
sach politycznych, ale w całym sze 
regu zjawisk, świadczących o prze 
nikaniu idei socjalistycznej do u- 
mysłów ludzkich. 


Na przedpolu socjalizmu zaczy= 
nają rozwijać się prądy, ulegające 
wyrażnie sugestii socjalistycznej. 
Szereg poważnych myślicieli ze 
środowisk najbardziej odległych 
od ruchu socjalistycznego przed- 
stawia w swej świadomości pier- 
wiastki myśli socjalistycznej i snu 
je na ich podstawie kanwę swych 
własnych rozważań. Ludzie, któ- 
rzy stoją w jaskrawej sprzecznoś- 
ci do filozofii socjalizmu, nie mogą 
uchronić się od zaakceptowania 
wniosków, do których ta filozofia 
doprowadziła. Te obiawy mnożą 
się zwłaszcza w obozie katolic= 
kim. Jacques Maritain,  Bierdia- 
jew dochodzą do wyraźnych kon- 
sekwencji socjalistycznych, do for 
mułowania zasad jakiegoś nowego 
socjalizmu, który nazywają socja= 
lizmem personalistycznym. Zastrze 
gają się oni stanowczo, że nie na- 
leży tego uważać za próbę mecha 
nicznego połączenia socjalizmu % 
katolicyzmem, że reprezentują onł 
zgoła różny światopogląd, — ale 
niemniej pozostaje faktem, że ruch 
ten jest obiektywnie antykapitali- 
styczny i wzmacnia nastroje 80- 
cjalistyczne w społeczeństwie, — 
wzmacnia poczucie konieczności 
socjalizmu, 


Obok tych zjawisk natury ideo 
wej mamy również zjawiska w 
dziedzinie politycznej, świadczą» 
ce o oddziaływaniu socjalizmu na 
sfery odległe od tego światopo 
glądu. Takim zjawiskiem jest przy 
swajanie sobie przez ludzi, któ+ 
rych z socjalizmem nic nie łączy, | 
okruchów myśli socjalistycznej — 
Wystarczy wymienić tu Prez, Stas | 
nów Zjedn. Roosevelta, którego 
polityka pozostaje wprawdzie wi! 
ramach gospodarki kapitalistycz- 
nej, ale która czerpie pewne środ- 
ki z arsenału socjalistycznego, — 

Obiawy ulegania sugestii socja* 
listycznej znajdujemy nawet tam,' 
gdzie najmniej tego można się spa) 
dziewać. Mamy np. do czynienią 
z takimi zjawiskami, jak przyjmo 
wanie nazwy socjalizmu przez 0= 
bozy wrogo dla socjalizmu usposa 
bione (hitleryzm), lub obchodzenie 
przez nich święta pierwszego mas 
ja. Można w tym słusznie dopa- 
trywać się szalbierstwa politycz- 
nego, ale obok tego ma i to dri- 
gą stronę. Jest to pośrednie uzna- 
nie, że socjalizm jest nadzieją ludz 
kości. Skoro tę nazwę sobie przys: 
swajają, skoro to święto obchodzą, ! 
przyznają tym samym, że wiara w! 
socjalizm zdążyła głęboko się za-, 
korzenić w sercach ludzkich. Na- 
weł fałsz może mieć swój głębszy, 
sens, niezamierzony przez fałszee | 
rzy. 1 

Albo np. takie zjawiska, jak dow, 
patrywanie się wszędzie komuniza 
mt, tam nawet, gdzie nię ma ga, 
ani śladu, lub rozpowszechnione 
od pewnego czasu atakowanie 
„marksizmu”, Dawniej uderzano 
bezpośrednio w socjalizm. Dziś 
używa się chętnie zamiast tego; 
innych określeń, komunizm, mark- 
sizm. Dlaczego? Właśnie dla te- 
go, że pojęcie socjalizmu zdobyła 
sobie powszechnie prawa obywa* 
telstwa. Chcąc atakować  socja- 
lizm, operuje się inną nazwą, któ. 
ra może jeszcze tu i ówdzie wzbu* 
dzić przerażenie. Gdyż socjalizm 
dawno już przestał być strasza* 
kiem. Stał się on bowiem wiarą 
ludzkości. A te manewry przeciw= 
ników potwierdzają tylko ten fakt, 

Opinia publiczna bowiem zdaje 
sobie świadomie czy podświado+ 
mie coraz lepiej z tego sprawę, że 
upadek kapitalistycznych form tə 
strojowych I zwycięstwo socjaliz= 
mu są zarówno nieuniknione. Idea 
socjalistyczna podbija świat. 

ADAM PRÓCHNIK. 


„wyjątkowa. 


Str. 


LUDWIK KRZYWICKI 


"ZDAWNYCH LAT 


W początkach swoich socjalizm 
w Warszawie, gdy chodzi o- kte- 
rownictwo, trzymał się „siłam! na- 
pływowemi”. 

Młodzież z Kijowa, a właściwie 
z dawnych kresów południowo- 
wschodnich, daje początek tym 
próbom zaszczepienia w Warsza- 
wie ruchu robotniczego, 

Prawdopodobnie w' żadnej innej 
dzielnicy b. Rzplitej młodzież nie 
została tak masowo i w tak wczes 
nym wieku wciągnięta do ruchu re 
wolucyjna jak właśnie na Rusi. Po 
dole i Ukraina nie zaznały ciężkiej 
ręki murawjewskiej. Wśród starsze 
go pokolenia pozostało wielu po- 
grobowców dawnej tężyzny, któ- 
rzy, choć wzięli rozbrat z hasłami 
1863 r., przecieć nie wyzbyli się po- 
lotu wolnościowego. Potężnie roz- 
wijający się przemysł cukrowniczy 
sprzyjał ze swej strony krzewieniu 
się prądów liberalnych, które, acz 
dalekie od «socjalizmu, przecież w 
osobach wielu swoich przedstawi- 
cieli, np. braci Jankowskich (jeden 
z nich był mężem Marii Jankow- 
skiej) współczuły mu jako ruchowi 
opozycyjno-politycznemu, Wogóle 
nie było tam tego wielkiego przy- 
gnębienia, które ciężarem swoim 
przygniatało Polaków na Litwie 
(historycznej), Młodzież szukała 
nowych dróg, jak zwykle bywa z 
młodzieżą, Łaknęła idei żywszych, 
pożądała czynu, Nie docierały tu- 
taj w. jakiemkolwiek silniejszen 
napięciu wpływy pozytywizmu war 
szawskięgo, a jeżeli nawet docho- 
dziły do młodzieży, to wyglądaiy 
blado i anemicznie w porównaniu 
z rozmachem ówczesnej myśli opo 
zycyjnej rosyjskiej, Młodzież Ignę: 
ła do nowinek społecznych, i to 
lgnęła już na ławie gimnazjalnej. 
A wśród ojców nie zawsze napo- 
rykała zbyt silny sprzeciw. Przypo 
mina mi się stary Dłuski, który za- 
gadnąwszy syna Kazimierza, jak 
rzeczy stoją w socjalizmie polskim 
i dowiedziawszy się, że braknie 
pieniędzy na wydawnictwa, rzekł 
z przekąseni: wszyscy porozbija- 
cie sobie łby, ale swoją drogą nie- 
proszony miał dać tysiąc rubli na 
rzecz pierwszych broszur polskich, 


Młodzież rwała się zresztą nie tyle 


do studiów, ilę do czynu, Do ruchu 
rosyjskiego, który lekceważył wte 
dy jakąkolwiek akcję polityczną, 
ponieważ tą spycha na plan dal- 
szy zasadnicze zagadnienie o krzy 


„ wdach społecznych, Polacy tamtej 
„sl obecnością swoją wnoszą wła- 
_ śnie hasła polityczne, a luźne kółka 


buntowników — że tym terminem 
oddamy zwrot rosyjski „buntarej” 
— usiłują wdrożyć w karby orga- 
nizacji konspiracyjnej. Chętnie sta- 
ją do akcji terorystycznej i nawet 
należą poniekąd do jej Inicjatorów. 
Tacy bracia Izbiccy w Kijowie bę- 
dą hołdowali zasadzie zbrojnego 
oporu w. razie aresztu, oraz krze- 
wili zaszdy teroru politycznego; 


"Mirski, wychowaniec gimnajum w 


Niemirowie, będzie uczestniczył w 
jednym z pierwszych zamachów na 


"dygnitarzy rosyjskich; pomiędzy 


Polakiem Kobylańskim a Rosjani- 
nem Sołowiewym będzie toczył się 
spór o to, kto z nich ma strzelać 
do cara — oddano pierwszeństwo 
Sołowjewówi tylko dlatego, że opi 
nia publiczna w Rosji wystąpienie 
Polaka położyłaby na karb nie ru- 
chu rewolucyjnego, jeno intrygi 
polskiej. Jan Dłuski jest łączniko- 
wym pomiędzy ośrodkiem Narod- 
nej Woli w Petersburgu a tymi jej 
członkami, którzy na jednej z kolei 
południowych przygotowywali za: 


«mach na cara. Wielu wsiąka: zupeł 


nie do ruchu rosyjskiego, jak Wa: 
lerian Osiński, o którego polskiem 
pochodzeniu źródła rosyjskie nie 


; podają najmniejszej wzmianki, Wł, 
„ M. Kozłowski, zesłany w tym cza- 


sie na Sybe'ję, a późniejszy profe- 


_ Sor filozotji w uniwersytecie po- 


znańskim, opowiadał mi, że mrte- 
szkał w tym samym domu co Osiń 
ski i porozumiewał się z nim jedy- 
nie po polsku. Była to osobistość 
Powieszony przed: 


„ wcześnie, pozostawił po sobie pa: 


„mięć na długie lata w piosence stu- 


„ denckiej o młodym Walerjanie, z 
„ uśmiechem iz dumą wchodzącym 
- na rusztowanie śmierci, W przeci- 


wieństwie do powszechnego prą- 
du Osiński nawoływał do podjęcia 


- akcji politycznej, Na zapytanie Ko- 


złowskiego, dlaczego stroni od or- 


ganizacyj polskich, odrzekł to śa-| 
imo, co powiedział w lat parę póź- | 
niej Ignacy Hryniewiecki: jak pój- 
dziecie do lasu, przyjdę do wasl... 
Ów las wypływał często w rozmo- 
wach z Polakami, uczestniczącymi 
w ruchu rosyjskim, 1 nie tylko z 
nimi! Tadeusz Rechniewski, cncąc 
sobie samemu wyjaśnić niektóre 
punkty taktyki rewolucyjnej, za- 
gadna! przy pierwszem widzeniu 
Ludwika Waryńskiego: A co 
zrobimy, gdy wybuchnie powsta- 
nie? —Pójdziemy do lasu!, brzmia- 
ła odpowiedź węzłowata. To wsią 
kanie czynnych natur z pośród Pos 
laków do ruchu rosyjskiego wyni 
kało z nieobecności dokoła nich 
ludu polskiego, wśród którego mo- 
gliby działać, Niektórzy bardziej 
sprzyjający kierunkowi ludowco- 
wemu, jak chlopoman Rylski, z 
tych samych powodów stawali się, 
jak byśmy dzisiaj powiedzieli, u- 
krainofilami, I właśnie z. pośród tej 
młodzieży niektórzy, co wyrośli w 
otoczeniu pielęgnującym bliższe sta 
suńki z Warszawą, będą usiłowali 
do niej dotrzeć. Ten i ów jedzie na 
zwiady do Warszawy. A więc, oa- 
wiedzają ją z Kijowa lub'z Odesy 
lzbicki, Kazimierz Dłuski, Rodzie- 
wicz (imiennik zdrajcy Puszczyka, 
lecz prócz nazwiska nic nie mają- 
cy z nim wspólnego). Stąd wyj- 
dzie zasadniczy rdzeń działa- 
czy w Warszawie z roku 1877: 


Waryński, bracia  Kobylańscy, 
siostry Płaskowickie, Kazimierz 
Dłuski, œo Kijów  zawadzają 


brat i siostra Piechowscy ze spra- 
wy r. 1880, oraz cała gromada stu” 
dentów z Kamieńca Podolskiego, 
których naówczas pociągnięto do 
śledztwa. Stąd pochodzić będzie 
Jankowska, Urok południa był tak 
wielki w Warszawie, iż Hild, ten 
samorodny ideolog ruchu robotni- 
czego, wybierze się specjalnie 
do Odesy, ażeby tam za- 
znajomić się z istotą socjalizmu. I 
właśnie w r. 1876 Polacy odescy i 
kijowscy po porozumieniu wydele- 
gują do Warsząwy. jesienią z Ode: 
sy Kazimierzą Dłuskiego, z Kijowa 
Rodziewicza celem, wybadanla 
gruntu, Ci zaczęli urządzać wśród 
młodzieży uniwersyteckiej zebra- 
nia, ale spotkali się z dużym opo- 
tem wśród niej, Jedno z takich ze» 
brań odbyło się w pobliżu kościoła 
(00, Bernardynów w domu pod 
Dzwońnicą. Podczas rozpraw nad 
mową Dłuskiego Józef Pławiński w 
najwyższym napięciu i zarazem 0- 
burzenia zawołał: My patrloct ni» 
gdy nie zostaniemy socjalistami — 
każdy socjalista, to zdrajca! W rok 
później obaj Pławińscy, Józef i Ka 
zimierz, są zagorzałymi socjalista+ 
mi, jak również wielu innych, któ- 
rzy byli tam obecni. Tę zmianę 
sprawił Waryński, który umiał od 
należć tlejącą w Warszawie sla- 
biuchną iskrę i roztlić ją. A rzecz 
odbywała się w tak szybkim tem- 
pie, że kiedy Dłuski przeniósł się w 
r. 1877 z Odesy na uniwersytet 
warszawski, znalazł wśród mło. 
dzieży uniwersyteckiej zgoła Inny 
oddźwięk niż o rok wcześniej — ku 
swemu wielkiemu zdziwieniu. 

Waryński pochodził z Ukrainy, 
przybył do Petersburga bodaj w 
stanie surowym. Koło socjalistycz- 
ne Polaków - techńologów w Pe- 
tersburgu ukształtowało go na apo 
stota idel, która zapewnić mu mia» 
ła poczesnę stanowisko w dziejach 
socjalizmu polskiego. 

Wogóle Petersburg - w latach 
1877 — 1884 jest głównym dostar- 
czycielem działającej inteligencji w 
Warszawie. Stamtąd, po każdem 
rozbiciu ruchu w Warszawie, przy 
bywa nowy zastęp działaczy, aże- 
by stanąć na opróżnionym poste- 
runku. Zresztą Petersburszczanie 
są obecni od pierwszej chwili w 
akcji warszawskiej, ale raczej ba- 
wią w Warszawie czasowo. Jednak 
już po pierwszych aresztach sato- 
wią się na dobre: na miejsca opróż 
nione przez areszty i przymusowy 
wyjazd zagranicę przybywają 
Więckowski, Heryng, Dziankow= 
ski i inni. W r, 1879 — 1880 dzia- 
łać będą na pustkowiu, . wywoła- 
nym przez nowe areszty, Ostaszew 
ski, Wysłouch, Wróblewski, w r. 
7881 Sosnowski i bracia Baliccy. 
Z Petersburga pochodzić będą 
członkowie Proletariatu: Płoski, 
Kunicki, Rechniewski, Dębski. Ale 
dzieje socjalistów polskich w Pe- 


tersburgu są wcześniejsze od wy» 
mienionych tylko co dat. Głównym 
ich ogniskiem a zarazem co do cza 
su pierwszym był Instytut Techno- 
iogiczny, a nieco później Górniczy 
i Akademia Chirurgiczno-Medycz- 
na. Młodzież Instytutu Dróg Komu 
nikacyjnych naogół stroniła 0a so- 
cjalizmu. Uniwersytet górował nad 
tym ostatnio wymienionym zakła- 
dem, ale początkowo ustępował 
tamtym. Z pośród zakładów Insty- 
iut Technologiczny odegrał dużą 
rolę zar:wno w ruchu rosyjskim, 
jak i polskim. Już sama  powierz- 
chowność technologów świadczyła 
o ich usposobieniu radykalnym. W 
przeciwieństwie do eleganckiego 
„putiejca', technolog zaniedbywał 
się w ubiorze. Postępował według 
wszelkich kanonów  prawowierne- 
go nihilizmu, A więc pled tworzył 
zasadniczą część jego ubioru pod- 
czas chłodów, Nie żałował mocno 
ostrych wyrazów, gdy mówił o 
jakichkolwiek władzach. W zwy- 
kłych szynkach kumał się z tak 
zwanymi „prostoliudinami”. Polacy 
z Kongresówki początkowo stront- 
li od Instytutu Technologicznego. 
Dopiero około 1869 — 1870 r. zja- 
wia się ich kilkunastu, a z nim! 
działalność organizacyjna w posta 
ci kółek, między innemi dążąca do 
zespolenia Polaków jako Polaków. 
W latach wcześniejszych Polacy w 
Instytucie Technologicznym, pocho 


a 


dzący przeważnie z Mińszczyzny i 
wogóle z dzielnic wschodnich daw 
nej Rzplitej, wsiąkałi pomiędzy Ro 
sjan i niekiedy zatracali całkowicie 
poczucie polskości, Kółka w Tech- 
nologii powołane do istnienia przez 
studentów z Kongresówki liczą nie 
wielu członków, zwykle 8 — 10 i 
zajmują się samokształceniem. Na 
zebraniach ktoś miewa referaty, w 
których bywają roztrząsane różne 
sprawy chwili bieżącej, Gospoda- 
rzowi, t. j. koledze, u którego od- 
bywało się zebranie, każdy uisz- 
czał pięć kopiejek jako składkę na 
poczęstunek. Ten składał się z su- 
chego chleba lub bułki popijanych 
herbatą. Niekiedy gospodarz sadził 
się na przyjęcie okazalsze: poja- 
wiał się tarty zielony ser — sztuka 
takiego sera kosztowała 15 kopie- 
jek, Składkę wprowadzono, ażeby 
przyjęcie nie raziło uboższych ko- 
legów, którzy z różnych powodów 
nie mogli u siebie urządzić zebra- 
nia. A ubóstwo było niekiedy wiel- 
kie, Niektórzy mieszkali kątem. A 
w parze z tą ciasnotą w mieszkaniu 
i brakiem funduszów szło zanied- 
banie w ubiorze. Składka odbierała 
przyjęciu u któregoś z zamożniej- 
szych kolegów charakter pańsko- 
ści. Dzięki codziennemu  stykaniu 
się z Rosjanami na wykładach ! w 
pracowniach, przedostaje się do 
kółek wiadomość o Bakuninie, Kra 
potkinie, a przedewszystkiem o Pi- 


Niedokończona eledia 


Czemu płaczęsz, czemu zawodzisz, 
Siedząc nad rzeką Babilonu, 

Zapatrzoay w wodę lazurową? 

Wiew gołębio - siwy skronie tvoje chłodzi, 
Niebo kołysze się miłosiernie nad głową. 


— Z niebem w głębinie się chwieję, 


Tonę, jak ono tonie, 


Płaczę wielkość twoją i świetne dzieje, 
Sine miasto, wieczny Babilonie! 


Dziełami wieków i tłumów 
Wrzaskliwie do mnie gadasz. 
Na wieżę, na ciężkie schody 


Pną się zmęczone narody, 


A ty się pod niemi toczysz, 
Uficami jak trup się rozkładasz. 


Z suteryn i poddaszy 


Wyszliśmy biedni z nauczycielem naszym, 
świętym, wiedzącym człowieczkiem, 


Pięści zaciskał, krzyczał, 
Ale go nikt nie słyszał, 


Stratowali go natłokiem maszyn. 


Grób zrosiliśmy łzami, 
Sieroty pod gwiazdami, 
Ciemni, gniewni i prości. 


I rozproszyliśmy się, samotnicy. 
Po grzmiącej pysznej stolicy 
I niema nam słowa i mądrości. 


Widziałem tam groźne domy, 


Tysiącpiętrowe ogronry 
Ze szkła, kamienia i stali, 


Dźwigami, tłokami, windami 


Czas pędził pod stopami, 


Lawiną w przepaście walił. 
Z pod ziemi, jak błyskawice, 


Biją świecące ulice, 


Na place tryskając mrowiem; 
W pętlice śmiertelne się wiążą, 


Padają i krzyczą, krążąc: 
„Skończył się człowiek!” 


Nad ziemią w stalowej steci, 
W srebrnej trzeszczącej zamieci 
Tłucze się ptactwo motorów, 
W dal bożą, w ciemne bezkresy 


Strzelają celne ekspresy 
Ogniami meteorów. 


Widziałem urnarłą chwałę, 
Dostojne trony zmurszałe 
I puste kómnaty złote, 
Gruzy, nędzne pamiątki, 


Sztandarów bezduszne szczątki 
I armat głuchą martwotę, 


Widziałem rozkosz i tmozół, 


Wolę, niewolę i rozum, 


Miłość, cierpienie i grzechy, 
Zbrodnię i wielkość i świetność, 
Nędzę, potęgę, szlachetność, 


. p » . , . 
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Ale niema samotnemu pociechy! 
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sarewie, a jeszcze później ich dru- 
ki i prace — Ławrow zaczął og- 
działywać o wiełe później. Po- 
wstaje pierwsze kółko socjalistycz. 
ne, a pod jego działaniem rodzi się 
samorzutnie duch protestu i w za- 
kresie praw narodowych, który 
między innemi zaczyna stale wystę 
pować podczas parokrotnej w cią- 
gu roku podróży z Warszawy do 
Pitra, Aż przybrał kształty ustalo- 
negó rytuału. Młodzież wyruszara 
z Warszawy hurmem. Przed Wil- 
nem rozpoczynały się w wagonach 
chóralne śpiewy polskie, niekiedy 
o treści niezbyt cenzuralnej, Bofaż 
liwsi pasażerowie opuszczali wa- 
gon. Zdarzały się awantury: razu 
pewnego, przynajmniej wiem o 
tym jednym wypadku, żandarme- 
rja wdała się i zażądała 25 rubli 
tytułem kary za śpiewy polskie. Na 
to młodzież wystąpiła z żądaniem, 
ażeby jej pokazano, gdzie ogłosze 
nie o tem, że nie wolno mówić lub 
śpiewać po polsku, wisi w wago- 
nach (w wagonach nie rozwiesza- 
no tych ogłoszeń, powszechnych w 
samym Wilnie) i wygrała sprawę. 
To znowu awantura w Dynaburgu: 
ktoś z młodzieży głośno oświad- 
cza — oto pierwsza stacja na złe- 
mi niepolskiej. Któryś z pasażerów 
Rosjan zirytowany woła: panowie 
oddawna są już na ziemi rosyj- 
skiej... Ostatecznie młodzież prze- 
parła, że ną stacjach od Warsza- 
wy aż po Dynaburg w bufetacih 
można było śmiało mówić po pol- 
sku i otrzymywać w polskim ję- 
zyku odpowiedzł od służby, a tak 
samo w wagonach w stosunku do 
konduktotów. 

Ale wracamy do przerwanego 
wątka. Jakieśmy zaznaczyli, z kó- 
tek samokszłałcennia wyłoniło stę 
wcześnie, już na początku lat się- 
demdziesiątych, kółko o wyraźnem 
zabarwieniu socjalistycznem, W 
ciągu lat odgrywał w nim rolę po- 
czesną Aleksander Więckowski. 
Zresztą nietylko wśród studentów 
Polaków, ale i na widowni rozie- 
glejszej, w ruchu rewolucyjnym ro 
syjskim. Do kófka należeli różnymi 
czasy między innymi Kazimierz O- 
staszewski, Bolesław  Wysłouch, 
Edward Geisler, Kazimierz Sos- 
nowski, a także Ludwik Waryński 
i (imienia nie pamiętam) jego przy 
jaciel Derewojed. Różnic w prze: 
konaniach w tym okresie pomię- 
dzy członkami, którzy w przyszło- 
ści mieli się tak silnie rozejść w 
sposobach i drogach swojej działal 
ności, jeszcze nie było, choć cha- 
raktery już zarysowały się wyraż- 
nie. Wysłouch nieufnie spoglądał 
na ruch rosyjski. Podczas jednej z 
z dyskusji odezwał się: gdy wy- 
buchnie rewolucja w Rosji, to ha- 
słem nie będzie rzeczpospolita (res 
publica), jeno rjeżpubliku  (rżnij 
publikę!). 

Zresztą był dobrym werbowni- 
kiem członków, a na koleżeńskich 
herbatkach uczył towarzyszy ro- 
bić kisiel z klukwy i był specjalistą 
od potraw „litewskich”, Więckow= 
ski obracał się dużo wśród Rosjan, 
redagował i w swojem mieszkaniu 
drukował numer pierwszego niele- 
galnego pisma rosyjskiego, będą: 
cego organem partji „Ziemia i Wo 
la". Towarzyszom w kółku wykła- 
dał zasady swojej taktyki: z pesy* 
mistami jestem optymistą, a z opr 
tymistami przedzierzgam się w pe- 
symistę, wogóle moja taktyka w 
treści swojej i założeniach kształ- 
tuje się według potrzeby. Obcował 
z ludźmi najrozmaitszych poglą- 
dów i działał przeważnie za kulisa- 
mi, urabiając widownię I osoby do 
jawnego działania. Takim był nte 
tylko w swojej młodości, lecz takim 
pozostał dó śmierci swojej — czło 
wiekiem paradoksu i zużytych na 
względnie drobne rzeczy wielkich 
uzdolnień dyplomatycznych. Wa- 
ryński w Petersburgu nie znalazł 
jeszcze właściwej 
choć krzątał się wiele w najrozma- 
itszych sprawach znaczenia drugo 
rzędnego, zresztą trzymał się nie- 
co dalej od kółka tak samo jak De- 
rewojed. Młodzież z kresów, a więc 
Watyński, Derewojed i inni dopie- 
ro w Petersburgu dowiadywali się 
o literaturze rewolucyjnej polskiej 
wychodźców z r. 1830 i pochłania. 
li ją chciwie, zwłaszcza Słowacki 
wywierał na nich silne wrażenie. Ą 
właściwie, gdy chodzi i o literatu- 
rę nielegalną rosyjską, niewiele się 


swojej drogi, 


z nią stykali na ławie szkolnej. Kół 
ko technologów usiłowało oddzla- 
ływać w swoim duchu na młodzicż 
polską w innych zakładach peters- 
burskich, a nadto próbowało na- 
wiązać stosunki z Warszawą. Ale 
dopiero po różnych przejściach Wa 
ryński pierwszy w niej się usado- 
wil. Mógł oprzeć się wtedy na za- 
domowionym już tutaj Edwardzie 
Gefslerze, zacnym człowieku, który 
zmarł przęd paru laty jako wła- 
ściciel sporej fabryki, lecz odszedł 
szy od ruchu około 1878 r., nie wy- 
rzekł się poważania i nawet sympa 
tii dla wyznawców dawnych swo- 
ich przekonań. Lecz nim osiadł w. 
Warszawie, przebywał pewien 
czas na praktyce pod  Magdebur- 
giem w Neustadt. Przez jego ręce, 
a niekiedy przez jego mieszkanie, 
Petersburg, w którym organizacje 
z różnych zakładów zaczęły two- 
ryć jednię (Gmina Petersburska), 
nawiązywał stosunki z emigracją, 
zarówno polską jak rosyjską. W, 
tym czasie Warszawa była jeszcze 
pustkowiem, gdy chodzi o ruch so- 
cjalistyczny, Otóż Petersburszcza- 
nie postanowili wejść w stosunki 
bezpośrednie z wychodźtwem za- 
granicznem. W tym celu wyjechał 
zagranicę Jan Hłasko, ten sam 
Hłasko, który, zesłany na odludzie 
syberyjskie, wyszedłszy na spotka 
nie nadjeżdżającej partji zesłańców 
politycznych a ujrzawszy przy- 
szłych towarzyszy niedoli, ze wzru 
szenia padł martwy na ziemię, jak 
o tem opiewa utwór poetycki Czer 
wińskiego ku uwiecznieniu tego 
zdarzenia i jego bohatera. Jechał 
celem nawiązania stosunków mię- 
dzy innemi z grupą Ławrowa i re- 
dakcją „Wpięrodu* (Naprzodu). 
Zatrzymał się u Edwarda Geislera 
w Neustadt'cie.. Wyglądał jak przy 
slowiowy niedźwiedź z kniei mu- 
romskiej, a właściwie jak żywe 
wcielenie wszystkich zasad przy- 
odziewku nihilistycznego i pojęć o 
dalekim świecie, nieodłącznych od 
wschodnich dzielnic rodzimej Bia- 
łorusi: kalosze, pled, okulary, dłu- 
gie włosy i t. d Lecz Europa nie- 
bawem starła zeń pokost nihilisty- 
czny. Parę miesięcy pobytu w oto: 
czeniu Ławrowa, który, rzadki Eu- 
ropejczyk, wśród emigracji rosyj- 
skiej, dość ironicznie spoglądał na 
ów. radykalizm udokumentowany 
ciężkim j zwracającym uwagę przy 
odziewkiem i pokpiwał z niego. 
Wracał niemal już elegancko przy 
odziany, a Geisler, opowiadając mę 
o tej odmianie, zaznaczył żartobli- 
wie, że bodaj, jeśli go pamięć nie 
myli, nawet cylinder pokrywał gło 
wę pana Jana. Próbowano także 
zadzierzgać wtedy stosunki z Wa- 
lerym Wróblewskim. Wywiązała 
się korespondencja, która również 
szła przez Neustadt. Wróblewski 
skwapliwie odpowiadał, lecz. odra 
zu zabił klina socjalizującej mło- 
dzieży polskiej w Petersburgu. 
„Nie czas teraz na gadania, ani 
czytanki, trzeba jąć się czynu, a 
więc w garść szablę i siadać na ko 
nia..." Poczciwy pan Walery! Przy 
pomina mi się moje spotkanie z 
nim w Genewie w r. 1884. Generał 
Komuny budził we mnie głębokie 
poważanie, ale, gdy jąłem dopyty- 
wać się go o rzeczy, które mnie in- 
teresowały a dotyczyły różnic ideo 
wych wśród ciała reprezentacyjne- 
go Paryża w r. 1871, nic a nic się 
nie dowiedziałem, Ale za to Wró- 
blewski „jako o największym czy- 
nie ówczesnym, opowiedział, iż po- 
lecono mu zdjąć z wierzchołka Pan 
teonu emblematy dawnych czasów 
i dawnych poglądów. Załatwił się 
z tą sprawą krótko a węzłowato: 
wytoczył na plac armatkę, a przy- 
godni kanonierzy uczyli się do nich 
strzelać jako do celu. Bodaj usz- 
częśliwiał tą opowieścią każdego 
przybywającego z kraju rodaka, z 
którym miał okazję pogawędzenia, 


Należałoby od tych dalekich 0- 
kolic zawrócić do Warszawy. Tam 
Ludwik Waryński w ciągu niespeł- 
na roku stwarza to, o co nadarem- 
nie kusili się Kijowiacy. Może kie- 
dykolwiek pogawędzę o tym. Na- 
turalnie nie o Waryńskim jako dzia 
łaczu. Jego rola w dziejach ruchu 
robotniczego Polski jest rzeczą po- 
wszechnie znaną. Chciałbym o nim 
pomówić jako o człowieku. Był 
przecież osobistością , potęźną 
a oryginalną 
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Symbol niemieckiej potęgi wojskowej 


Spółka Akcyjna Rrupp po wolne 


Dzień 1 Maja jako święto mię- 
dzynarodowej solidarności robot- 
ników podkreśla przez ten swój 
charakter konieczność powszechne 
go pokoju, bez którego owa soli- 
darność, sięgająca poprzez granice 
państw i wybiegająca poza teryto" 
ria narodowe, staję się 'edynie 
dźwiękiem bez treści. Tę wybitnie 
pokojową stronę uroczystości oter 
wszomajowej nie od rzeczy będzie 
podkreślić, biorąc zwłaszcza pod 
uwagę wielkie niebezpieczeństwo, 
zagrażające dziś pokojowi świato- 
wemu, Po okresie marzeń pacyfl- 
stycznych, który jako pewne odprę 
ženie nastąpił po pełnych grozy ta- 
tach wojny światowej, planetę na- 
szą ogarnęła gorączka zbrojeń, 
Rozpoczął się wyścig zainicjowany 
przez Rzeszę Niemiecką, żyjącą 
nod znakiem przyszłej wojny ! u- 
 siłującą wcielić w życie hasło 
„wszystko dla wojny!” 

Najlepszą propagandą na rzecz 
powszechnej zgody ludów jest po- 
 kazywaaie w prawdziwym świetle 
tych, co chcą zakłócić pokój świa- 
ła. Oto łańcuch osób, odzwier- 
_ ciadlających w alegorycznym skró 
(ie dzisiejszą rzeczywistość nie- 
m: Hitler — Ludendorf — 
Banse — Krupp. Łańcuch ten uo- 
abia „totalizm“ ustroju państwo- 
wego, „totalizm wojenny“, brak 
wszelkich skrupułów moralnych 
w prowadzeniu przyszłej wojny 

f fabrykację uzbrojenia dla 
R vszłej wojny i olbrzymie zyski 


vnące z tego źródła. Dwa kran- 
ogniwa — Hitler i Krupp— 
R a jakby naturalną oprawą łańcu- 
E a, uzupełniają się bowiem har- 
| linie, znajdułjac się jednocze- 
on stosunku współzależności 
f zajemnej. 


Krupp — nietyłko jako „kużnia 
m Rzeszy”, wykwwająca broń 
p oczekiwańiu „wielkiej godziny ”, 

Mra już niedługo wybije, ale tak- 


łe jako przedstawiciel ciężkiego 
pmemystu | wielkiego 3 
mjwiększy bodaj potentat pienięż 
Ty dzisiejszych Niemiec. W roku 
93 Berta Krupp, ostatnia przed- 
i sika rodu, była  najbogat- 


mą obywatetką Rzeszy, reprezen- 
fując majątek wartości 283 miło- 
łów marek. Doplero na piątym 
miejscu figurował cesarz Wilhelm 
Uze swymi 140 milionami marek. 
jt E kilku laty świetny nle- 
mie publicysta gospodarczy 
(i | $ Wickel w książce, poświę 
ha analizie roli gospodarczej 1 
olitycznej potężnego niemieckie- 
ge trustu chemicznego  „Interes- 
kngemeinschaft der Farbenindu- 
 śia”, uciekł się do śmiałej meta- 
, Nazwał Rzeszę Niemiecką Tn- 
feressengemeinschaft Deutschland, 
Mietyfikując potężną przez swe 
wpływy i znaczenie Í. G. Farben z 
przedhitlerowskim państwem nie- 
mieckim. Uwzgiędniając monogra- 
liczną jednostronność tematu, me- 
bra ta nie całkiem była pozba- 
Mona słuszności. Dziś, jeżeli byś- 
ly chcieli posługiwać się podob- 
ymi skrótami 1 uproszczeniami 
rzenośni obrazowej, musielibyś- 
My uznać, że potężny koncern 
brejeniowy „Friedrich Krupp 
ktlengesciischaff" najdokładniej 
fymbolizuje wewnętrzną treść 
Irmeciej Rzeszy, 
Warto tedy temu koncernowi, 
leprezentującemu jedną z najwię- 
szych przeszkód na drodze do 


1810 


Czechow 


pokoju powszechnego, poświęcić 
garść uwag. Dzieje tego koncernu 
od zakończenia wojny światowej 
świetnie ilustrują wszystkie , pery- 
petie obłudy i perfidii powolen- 
nych Niemiec kapitalistycznych ił 
narodowo - „socjalistycznych ”, 

Bo zakłady przemysłu wojenne- 
go w Essen to nietylko fabryki 
broni, lecz nadto „instytucja naro- 
dowa“ niemiecka, według okre- 
ślenia starego cesarza Wilhelma. 
Dziwnego to jednak pokroju „in- 
stytucja narodowa“! 

„Niby ośmiornicą gwą zdobycz, 
ściska Krupp w swych mackach 
państwo, które nietylko jest naj- 
większym jego odbiorcą, lecz to 
ruje mu też drogi, prowadzące w 
szeroki świat* pisze Bernhard 
Menne, autor najświeższej, „cemi- 
gracyjnej" (gdyż krytycznej, a nie 
panegirycznej) monografii dynastii 
Kruppów. Książka ta to dzieje 
grzechu tej dynastii, uznane zre- 
sztą przez Hitlera za dzieje jej 
chwały w służbie ojczyzny, Bo też 
dziwnie się plecie w tym hitlerow 
skim świecie. 

Dwunasty punkt programu „Nie 
mieckiej Narodowo - Socjalistycz* 
nej Partii Robotniczej”, programu, 
z którym Hitler szedł do zwycię- 
stwa i zwyciężył, brzmi: 


„Z uwagi na niesłychane ofiary 
s krwi i mienia, których każda 
wojna wymaga od ludu, wszelikie 
osobistę bogacenie się na wojnie 
należy uznać za zbrodnię,  popti- 
niang ma ludzie, Domagamy Się 
przeto całkowitej konfiskaty wszeł 
kich zysków wojennych*. 


Tak to slormułowano jedno z 
demagogicznych hasel rwącego 
się do władzy faszyzmu niemiec- 
kiego. Atrtorem tego programu był 
„gospodarczy teoretyk" parti 
Gotfryd Feder, który przetrwał co- 
prawda noc $-tego Bartłomieja 30 
czerwca 1934 r., ale w grudniu te- 
go samego roku wpadł ostatecznie 
w niełaskę (a wres z nim | jego 
program) | uległ całkowicie swemu 
antagoniście — obecnemu dykta- 
torowl finansoweinu | gospodarcze 
mu Rzeszy I jej komiwołażerowi 
zagranicznemu, .dr. Hiałmarow1 
Schachtowi, jawnemu reprezentan- 
towi interesów  wielkókapitali- 
stycznych. 

W liczbie kilku innych tuzów 
wielkoprzemysłowych „praw* 
dziwych twórców naszego wielkie 
go przemysłu* — urzędowy ko- 
mentarz do programu Niemieckiej 
Partii Narodowo - Socjalistycz- 
nej wyłącza zresztą koncern 
Kruppa z postulowanej w tym pro 
gramie socjalizacji. Podczas ostat- 
niej rozmowy z Ottonem Strasse- 
rem (znajdującym się od czerwca 
1934 r. na emigracji), w odpawie- 
dzi na zadane pytanie: „A czy w 
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KAPRAL PRYSZYBIEJEW 


z rosyjskiego przełożyła 
Halina Pilichowska 


= Kapral Pryszybiejew! Jest 
MAn oskarżony o to, że 3-go wrze 
la r. b. znieważył pan słownie 
_ tzynnie komendanta posterunku 
 śygina, wójta Alapowa, sołtysa Je- 
mowa, gminiaków Iwanowa i 
Mawriłowa, a ponadto sześciu in- 
ych włościan, przy czym wobec 
iwszych trzech dopuścił się 
in zniewagi podczas wykonywa 
JR przez nich czynności służbo- 
ch, Czy się pan przyznaje do 
"MY 
Pryszybiejew odpowiada chra- 
wym, zduszonym głosem, przy 
m każdy wyraz wymawia do- 


bitnie, jak gdyby” wydawał roz- 
kaz; 

— Proszę wysokiego sądu, pā- 
nie sędzio pokoju! Miarkując po- 
niekąd wedle wszystkich paragra 
fów ustawy konstatuję, żę każdą 
jedną okoliczność godzi się wyba 
dać obustronnie. Winien jestem 
nie ja, ale wszyscy inni i tak ta- 
lej. Cała ta sprawa wynikła przez 
— świeć, Panie, nad jego duszą— 
martwego trupa. Idę sobie one- 
gdaj z żoną moją Anfisą cichut- 
ko, statecznie i widzę: stoi na 
brzegu tłum rozmaitego rodzaju 
ludzi, Jakim, poniekąd, prawem, 


firmie Krupp zostawi pan wszyst- 
ko bez zmiany?” kanclerz oświad* 
cza niedwuznacznie: „Ależ oczy- 
wiście!” (Menne, str. 364). 
Pomijając pomoc materialną, u- 
dzieloną przez Kruppa rodzącemu 
się ruchowi hitlerowskiemu, potęż 
re zakłady w Essen ani na chwilę 
od zawarcia traktatu Wersalskie- 
go nie przestały być wykładnikiem 
potęgi wojskowej Rzeszy. Sensa- 
cyjne rewelacje Angielki Dorothy 
Woodman z r. 1934 sprawdziły 
się co do joty! W myśl art. 168 
traktatu, znaczna część urządzeń 
w zakładach Kruppa miała ulec 
zniszczeniu, gdyż  sprzymierzeni 
kładli właśnie szczególny nacisk 
na symboliczne znaczenie tych za- 
kładów w mocarstwowym micie 
niemieckim. Obeeny szef qomu 
Krupp (maż Berty) szacuje wartość 
obiektów, zniszczonych od r. 1919 
do r. 1925, na 104 miliony marek. 
Inna to sprawa, że owe straty rząd 
Rzeszy pokrył firmie Krupp w po- 
staci subwencji z pokaźną nawiąz 
ką. Krupp, licząc się z kontrolą ko 
misji mocarstw sprzymierzonych, 
przeszedł na produkcję „pokofo- 
wą”, fabrykując lokomotywy, wa- 
gony kolejowe, maszyny rolnicze, 
silniki, nie mówiąc już o drobniej- 
szych obiektach, jak maszyny do 
pisania, kasy rejestrujące, apara- 
ty filmowe i t. p. Wytwórnia ar- 
mat w Essen, jak powiada Menne, 
staje się między r. 1919 a 192! 
przemysłowym domem  towaro- 
wym. Nawet tak wnikliwy obser- 
wator, jak słynny reporter amery- 
kański H. R. Knickerlocker daje 
słę zwieść pozorom. Zwiedziwszy 
w r. 1932, w przededniu przewro- 
tu hitlerowskiego w Essen, stwier- 
dza, że „dzłń po raz pierwszy kon- 


piło bardziej realnie  przekucie 
młeczów w łemiesze”. 
Ale oto podczas 


niespodniewa- 

mej rewizji Komisji Alianckiej w 
końcu mała 1920 r, stwierdzono, 
że Krupp z polecenia Reichswehry 
wznowił produkcję dział 75-mil- 
metrowych... A niezależnie od tej 
bezpośredniej produkcji artykułów 
uzbrojenia i wytwarzania przed- 
miotów, zbliżonych do wojennycX, 
przekształconego począwszy od 
r. 1933 bez trudu w otwartą fa- 
brykację czołgów, armat i t. p, w 
Essen istnieje nadal „Biuro Stu- 
diów do Wytwarzania Broni“. Pra 
cują tu konstruktorzy armat i la- 
wet, specjaliści w produkcji pance í 
rzy i plyt pancernych, sporządza- | 
jacy projekty dla przedsiębiorstw, 
zależnych od Kruppa, a wytwa- 
rzających uzbrojenia poza  obrę: 
bem Rzeszy. A więc wchodzi fu 
w rachubę „holenderska“ firma Si- 
derius w Hadze, Fabryka Maszyn 
i Aparatów w Utrechcie (części 


MAPA POLITYCZNA HISZPANII 


wykonana według najnowszych źródeł oryginalnych, © b. szcze- 
gółowym oznaczaniu miejscowości, formatu 462 x 400 mm, uka- 
zała się nakladem „WIAJDMOŚCI TURYSTYCZNYCH" 

CENA 40 groszy, z przesyłką pocztową 580 gr. 


RA się po uprzedniej wplacie należności na 


pytam, ludziska się tu gromadzą? 
Po co? Alboż jest taka ustawa, 
żeby ludziska tabunami chodzili? 
Wołam: „Rozejść się!“ Zaczynam 
roztrącać ludzi, żeby się rozeszli 
po chałupach, każę sołtysowi, że- 
by porozpędzał to bractwo... 

— Przepraszam, przecież nie 
jest pan ani komendantem poste- 
runki, ani wójtem, czyż to pana 
rzecz rozpędzanie tłumu? 

— Nie jego! — rozlegają 
głosy w rozmaitych kątach izby, 
— Skaranie boskie z nim mamy, 
proszę wysokiego sądu. Piętna 
ście lat już nas gnębi! Od czasu, 
gdy wrócił z wojska, zalewa 
wszystkim sadła za skórę. Do cna 
wszystkich zadręczył! Nie dawno 
chałupy obchodził, nakazywał, że 
by piosnek nie śpiewać i świateł! 
nie palic. Ustawy, powiada, takiej 
nie ma, żeby pieśni śpiewać. 

— Cierpliwości, zeznanie złoży 


SIĘ | 


torpedi}, nadto wytwórnia bron | 


Bofors w Szwecji, produkująca 
dla Kruppa ciężką artylerię naj- 
nowszego typu, czołgi z karabina 
mi maszynowymi, dającymi tysiąc 
strzałów na minutę, działa przeciw 
lotnicze, bomby gazowe i t. d., że 
pominiemy tu drobniejsze rozgałę- 
zienia przedsiębiorstw niemieckie- 


| 
f 


| 


go króla armat w Polsce, Hiszpa- | 
nii i i. d. w okresie jego powojen-' 


nej „pokojowej“ działalności. 

Ale nietylko w rozbudowie po- 
tęgi militarnej Rzeszy Krupp od- 
grywa czołową rolę. W niemniej- 
szej mierze ten potentat przemy- 
słowo - finansowy zaciążył na we- 
wnętrznych stosunkach powojen- 
nych Niemiec. Widzimy w tym o- 
kresie wszędzie na wysokich sta- 
nowiskach państwowych jego zau 
fanych ludzi. Pieniądze Kruppa 
płyną obfitą strugą w Monachium 
w czasach organizowania się mło- 
dego ruchu hitlerowskiego. Dzłeje 
się to po cichu i bez rozgłosu, aby 
dopiero po wielu latach dojść do 
wiadomości publicznej. Ręka rękę 
myje. Na wiosnę r. 1934 dr, Gu- 
staw Krupp von Bohlen u. Hal- 
bach, przewodniczący Związku 
Niemieckiego Przemysłu, zostaje 
zamianowany przez Hitlera „führe 
rem gospodarczym Rzeszy”, które 
mu podporządkowany jest cały 
przemysi niemiecki. Obok Schach- 
ta jest on najwybitniejszym przed: 
stawicielem cywilnym  przedwo- 
jennych Niemiec, wywierającym de 
cydujący wpływ na rzeczywistość 
Trzeciej Rzeszy. Te dwie tak ja- 
skrawe postacie najlepiej uwydat- 
niają zaieżność caiego systemu 
hitlerowskiego od wielkiego kapl- 
tału, na który młody ruch narodo- 
wo - „socjalistyczny“ tak dybał w 
swych dawno już dziś przebrzmia- 
łych postulstach programowych. 

Firmie Krupp nie najgorzej się 
dzieje za rządów narodowo -,„B0- 
cjalistycznych". Według własnych 
jej bilansów, wpływy brutto w la- 
tach 1932 — 1035 wyniosły 635 
milionów marek. Wpływy te prze- 
kraczają znacznie sumy, wykazy” 
wane przez firmę Krupp w bitan- 
sach czasu wielkiej wojny. „Le 
Peuple", organ Francuskiej Konfe- 
deracji Generalnej Pracy, utrzymu: 
je, że bilanse Kruppa nie odpowia 
dają rzeczywistości, maskując pra 
wdziwe dochody koncernu, ktore 
w rzeczywistości są znacznie wyż 
sze! 

Rzecz oczywista, nikt w Niem- 
czech nie myśli dziś o konfiskacie 
tych dochodów. Nie dość na tym. 
Führer narodowo - „Socjalistycz* 
ny“, ongi przeciwnik (teoretycz- 
ny) bogacenia się na wojnie, w ha 
lach fabrycznych zakładów Krup- 
pa w Essen wygłasza dorocznie na 
wiosnę jedną ze swych licznych 
uroczystych tyrad, 

Podczas gdy Rząd Frontu Ludo 
wego we Francji wciela w życie 
ustawę © upaństwowieniu przemy 
słu uzbrojenia, w Niemczech protek 
tor wielkich zysków, płynących z 
wytwarzania broni, z wytwórni na 
rzędzi śmierci niemieckiego króla 
armatniego robi nie bez rozinysłu 
trybunę do swych publicznych wy 
stąpień. I to również ma swą sym- 
boliczną wymowę. 

Nie trudno ustalić, 


kto kog 


„WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE”, Warszawa, w. Żórawia dj wziął tu do niewoli. 


JULIAN MALNII/M 


pan później. Proszę mówić dalej, 
kapralu Pryszybiejew! 

— Według rozkazu! Wysoki 
sąd raczył powiedzieć, że to nie 
moja rzecz rozpędzać ludzi... Pię- 
knie.. A jeśli są nieporządki? 
Czyż można pozwolić na to, aby 
ludzie warcholili? W jakim to 
miejscu ustawa powiada, że ludzie 
mają żyć tak, jak się im podoba. 
Nie moge na to pozwolić. Jeśli 
nie będę ich rozpędzał 1 karał, to 
cóż się stanie? Nikt porządków, 
jak się patrzy, nie zna w całej 
wsi, ja jeden tylko, że tak po- 
wiem, proszę wysokiego sądu 
wiem, jak postępować z szarym 
człowiekiem, i na wszystko, pro- 
szĘę wysokiego sądu, wyrozumie- 
nie swoje mam. Nie jestem chło- 
pem, kapralem jestem, magazynie 
rem w rezerwie, w Warszawiem 
służył, w sztabie, a później, ośmie- 
lam się zaznaczyć, po pójściu do 


FRANCISZEK PARECKI. 


MARSZ 


Nóg stuk — dreszczem kanonad, 
inarsz roboczych brygad i pułków, 


zdłuż krok dalej i ponad 
ulicami miast obu półkul. 


W ten dzień wyrwie się ziów 


pieśń jak salwa petard i 


luf. 


Wznieś pięść, wyżej się ceniąc 
nad kamienny stolicy masyw, 


dość już, hańba i pieniądz 


w ciemnych norach gnębiły masy. 
Rusz się z fabryk i hut 
zwalić z pleców nędzę i głód. 


Tych dni siłą swą nie mierz! 

laśniełby podejdą pod grzebień, 

mie dziś miecze na lemiesz — 

jeszcze wielu ziemia pogrzebie... 
Wbij głos w serce po trzon, 
sercem w niebo wzdęte jak dzwoni 


Wznieś pięść, kiedyś towarzysz, 


niech się okrzyk z łańcucha 


zerwie, 


grzbiet spręż, kiedy to zważysz, 
wyżej nieba pieśni i czerwień! 
Nad grad bitew i szarż 
traktem świata runie nasz marsz!!! 


ETAPER: OEE PY YETA IOS RAT ZE ZY PORE O EEA 


MAŁY FELIETON 


Zgwałcone sumienie 


Endekowski od dłuższego czasu 
nachodzi mnie w pewnej sprawie. — 
Jest to sprawa, która obchodzi mas 
obu, ale nie jednakowo. Jego więcej, 
mnie bardzo mało, Tym się tłuma- 
czy, że mie ja jego, lecz on mmie mt. 
chodzi. 

Wezoraj mown wałkowaliśmy spra 
wę przez bite dwie godziny, do poro- 
sumienia jednak nie. doszliśmy, 

W pewnej chwili Endekowski spoj 
rzał na zegarek i podskoczył jak o- 
parzony. 

— Późmo! — sawołał — muste już 
pana pożegnań, Mam  jeszoza huk 
spraw do salatwienia. Odłożymy dal- 
asy elqq rormowy ma jutre, na 30bo- 
tę, powiedomy ma goda, B po pohid- 
miu. Dobrze? 

— Nis, wie dobrze, pomioważ w 
sobotą wie pracuję i nie salatwiam 
żadnych spraw, W tą adna — po 
prowilan vip, akomtująs zaimek 
ntg” 

— Osemu tof — sopytał Endekow 
sł. 

Ponieważ w sobotę mamy 1 Maja, 

Endckawshi uśmiechnął się. 

— No, wiesz pan, poważny ozło= 
wiek, a bawisz się pan w takie rze. 
czy! 

— Dlatego właśnie, że poważny — 
odparlem — niepoważni ludzie mają 
inne obchody. 

— Ale znajdzie pam przecież go- 
dzinkę czasu, byśmy nareszcie 8pra- 
wę zakończyli, Tak się, panie, składa, 
że począwszy od niedzieli będą przez 
dwa tygodnie zajęty i mowy nie ma, 
byśmy mogli mówić o naszym intere- 
sie. Pozostaje tylko sobota, 

— Ja też będę żajęty, ale w soboa 
tę nie mogę. Moje święto, a w taki 
dzień nio nie robię. 

— Nie chodzi przecież o żadną 
pracę; będziemy tylko rozmawiali 
jak teraz o interesie, 

Sięgnąłem do kieszeni po kalenda- 
Śp ALAĆ POŃEDIE NO AE, 4, niby sprawdzając, odrzeklem: 


— Ani jednej wolnej chwili! Chy- 
ba. 

— Co, co takiego? — 'uczepił się 
Emdekowski tego „chyba 

— Myślę, że podozua pochodu. Od 
11-ej do 1-ej będą szedł w pochodzie 
i-majowym. Pójdzie pan ze mną w 
pochodzie 4 będziemy rozmawiali o 
naszej sprawie. 

Endekowskiego aż zatkało. Po chwi 


su do drugiego, Nieprawda 


-= Wolne żarty — panie Endekow 
ski — czy sądzi pan, iż oni są tak 
naiwni, że mają zaufanie do tych, co 
zmieniają przekonania jak rękawica 
ki? Nio mie stracą, ponieważ nie mo. 
żna stracić tego, czego się nie ma. 

Endckowski wahał się. 

— Ha, trudno, zależy mi na tym 
interesie, więs przyjdę i będę szedł 
ohok pana w pochodzie, ale niech pan 
wie, że bierze pan na swe sumienie 
gwałt nad wolnym obywatelem. 

1 proszę mi wierzyć, że była to dla 
mnie bardzo niezwykła chwila, kiedy 
ten były endek, a obecnie ozonowitea 
odwoływał sig do mego sumienia w 
imię wolności otnrwatelskiej. 


ULTIMUS. 


Dji Julen n OW CZYNBSKI 


BIELAÑSKA 1, egz. od 1878 r. 
urylanty, wykwintna biżuteria, Zegarki platynowa 


Przeróbka starej biżuterii na nowoczesną 


cywila w straży ogniowej byłem, 
a gdym wskutek słabowitej cho- 
roby porzucił straż, to w ciągu 
dwóch lat w męskim progimna- 
zjum klasycznym ża portiera by- 
łem... Porządki wszelakie, jak 
się patrzy, znam.. A chłop to 
człek prosty, na niczym się nie ro» 
zumie i powinien mnie słuchać, 
boć to dla jego przecie pożytku. 
Weżmy, na ten przykład, choćby 
i tę sprawę... Rozpędzam ci ja lu- 
dzi, a na brzegu, na płaseczku to- 
pielec — martwy trup. Na jakiej, 
pytam, zasadzie tu leży? Co to za 
porządki? Od czego jest komen- 
dant posterunku? Dlaczego, po- 
wiadam,  komendancie, władzy 
swej nie zawiadamiasz? Może ten 
irupi topielec sam utonął, a może 
też sprawa ta Sybirem pachnie. 
Może to mord kryminalny... A ko 
mendant posterunku Żygin nie 
daje na to nijakiego baczenia i da 


iej ćmi papierosa. „A cóż to, po” 
wiada, zą rozkazodawca? Skąd 
się tu taki, powiada, wziął? A ta 
bez niego, powiada, nie wiemy, 
co do nas należy?” Widzi mi się, 
powiadam, że nie wiesz, durniu 
sakramencki, skoro tu stoisz i nia 
dajesz nijakiego baczenia. „Już 
wczoraj, powiada, zameldowałem 
naczeinikowi policji powiatowej”. 
Na cóż, powiadam, naczelnikowł 
policji? Na podstawie jakiego ace" 
tykułu kodeksu? Alboż to w tas 
kich sprawach jak topielcy lub wi 
sielcy i tym podobni naczelnik 
może co wskórać? To, powiadam 
sprawa kryminalna, cywilna.. 
Czym prędzej, powiadam, trzeba 
posłać sztafetę do pana sędziego 
śledczego i trybunału. 1 najpierw; 
przede wszystkim, powiadam, po4 
winieneś ułożyć akt 1 posłać panią 


(DALSZY. CIĄG NA STR. 10-EJ 


NAJBARDZIEJ POSILNA i UZDRAWIAJĄCA 


Idealna odżywka 
dla dzieci i słabych 


S"Uzena. RASTA WTA ŻA R TOŃ 


W TABLICZKACH OD 260 GROSZY 
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CZEKOLADA MLECZNA PLUTOSNie da się zaku 


ZWZ TT ZA NÓ 


paski Skim 


duch ludzki w kajdany ==: 


Nie potrzeba powtarzać ani do- 
wodzić, że zarówno nauka, jak 
twórczość artystyczna istnieć mo- 
gą i rozwijać wię jedynie w atmo- 


wc 


Lotnicy rządowi zatepili krążownik powstańczy „Espana“ 


SYTUACJA OGÓLNA. 
Komunikat oficjalny wojsk rzą- 
dowych donosi e ciężkich wal- 

kach na froncie biskajskim. 
Na odcinku Duraugo wojska 


rządowe przeszły do kontrataku, 


„adając przeciwnikowi ciężkie 
straty i biorąc do niewoli licznych 
jeńców. 

Na froncie madryckim po- 
wstańcy przypuścili wczoraj wie- 
czorem atak na linie wojsk rzą- 
dowych koło mostu francuskiego, 
Oddziały rządowe utrzymały swe 
pozycje. 

Na froncie Toledo odbywał się 
wczoraj gwaktowny pojedynek ar- 
tyleryjski. 

NA FRONCIE BASKIJSKIM. 

Komunikat Rady obrony kraju 
Basków donosi, że ataki wojsk po- 
wstańczych skoncentrowane były 
wczoraj na froncie baskijskim na 
linii Guernica — Durango. 

' Na froncie Alava lekka wymia- 
na- strzałów. Na froncie Burgos 
pojedynek artyleryjski. 

Samoloty powstańcze ostrzeli- 
wały gwałtownie pozycje wojsk 
rządowych na odcinku Barendio. 


FASZYŚCI PODPALAJĄ 
W DALSZYM CIĄGU SIEDZIBY 
BASKÓW. 


Korespondent agencji Havasa 
donosi, że 24 ciężkie samoloty po- 
wstańcze dokonały wczoraj po 
południu nalotu na miejscowość 
Galcadano, odległą o 12 km. od 


Bilbao, i zrzuciły przeszło 300 
bomb, w tym dużą ilość zapalają 
| cych, 

Korespondent twierdzi, że je- 
dnocześnie eskadra samolotów 
myśliwskich, zniżywszy lot, nie- 
pokoiła ludność cywilną, chronią- 
cą się na okolicznych polach, 


Straty w mieście bardzo znacz- 
ne, Wiele domów zostało znisz- 
czonych, 


LOTNICY RZĄDOWI ZATOPILI 
KRĄŻOWNIK POWSTAŃCZY. 
Agencja Havasa donosi z Bilbao 

że krążownik powstańczy został 

zatopiony przez lotnictwo rządo- 
we. 

Agencja Havasa nie wymienia 
nazwy krążownika powstańczego 
ani też miejsca, gdzie wydarzyło 
się starcie lotnictwa z krążowe!. 
kiem, 

Agencja Reutera donosi, ze 
zatopionym okrętem powstań- 
czym był „Espana“. Został on 
obrzucony bombami przez lot- 
ników rządowych i zatopiony 
na wysokości Santanderu. 


DZIAŁALNOŚĆ LOTNICTWA 
RZĄDOWEGO. 


Komunikat ministerium mary- 
narki i lotnictwa głosi, że rządo- 
we eskadry lotnicze wykazały 
wezeraj żywą działalność na fron- 
cie aragońskim. 


Neutralność Ameryki 


RGOSEVELT. 


Ustawa o neutralności Ameryki 
uchwalona wczoraj przez Parla- 


ment amerykański 


Wezoraj wieczorem ostrzeliwa- 
ne były pozycje nieprzyjacielskie 
koło Quinto i Banastre. 


MISJA MIN. DEL VAYQ 
W PARYŻU. 


Minister spraw zagranicznych 
Rządu hiszpańksiego Alvarez del 
Vayo przybył wczoraj do Paryża, 
Cel pobytu w Paryżu nie jest na 
razie znany. 

OSTRZELIWANIE SAMOLOTU 
FRANCUSKIEGO. 

Agencja Havasa donosi, że sa- 
molot francuskich linij lotniczych 
Tuluza — Marokko ostrzeliwany 
hył wczoraj nad cieśniną Gibral- 
tarską przez nieznany okręt. 


Rząd 


wobec bombardowania 


MINISTER EDEN. 


eksport broni, amunicji i transport 


Na zapytanie, postawione w Izbie 
materiału wojennego na statkach PY postawione w 


ai Gmin, czy wobec oświadczenia 
arnerykańskich będzie zakazany. | gen. Mola, że zamierza on znisze 
Tranzakcje finansowe papierami į czyć Bilbao, Rząd bryytjski podej- 
państw, biorących udział w wojnie ; mie jakąś akcje zapobiegawczą 
i udzielanie pożyczek stronom, pro | 
waądzącym działania wojenne, jest; 
zakązane. Amerykańskie statki! 


handlowe, przewożące towary, nie: 
objęte zakazem a przeznaczone | 
dla stron, biorących udział w woj- | 
nie, nie mogą być uzbrojone. Pre- 
zydent Stanów otrzymuje dyskre- | 
cjonałne prawo zakazania amery-| 
kańskim statkom handlowym prze | 
wozu poszczególnych artykułów 


dla stron wojujących oraz będzie; F 
mógł zakazać transferu tytułu wła- | Mišny 
przeznaczonych | fygj |]: 


sności towarów, 
dla stron wojujących na rzecz o- 
bywateli obcych narodowości 
przed czasem, gdy towar opuści 
Stany Zjednoczone. Prezydent St. 


ment, zawiera m. in. następującej Zi. będzie miał prawo ogranicze- 


postanowienia: Prezydent Stanów 
otrzymuje prawo stwierdzenia sta 
ri wojennego między państwami 
lub wojny cywilnej. Od tej chwili 


” 


nia wejścia łodzi podwodnych 
stron wojujących lub ich statków 
handlowych uzbrojonych na wody 
terytorialne amerykańskie, 


| 
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TEA N A TA ET] 


MIN. DEL VAYO. 


angielski 


i niszczenia Bilbao 


wspólnit z innymi mocarstwami, 
biorącymi udział w komitecie nie- 
interwencji, min, Eden odpowie- 
dział, że wydał polecenie ambasa- 
dorowi brytyjskiemu, aby jaknaj- 
szybciej poinformował ministerium 
w Londynie, czy jstotnie powstań- 
cy zamierzają wykonać swoją za- 
powiedź. Minister Eden uzupeł- 
niając swoje oświadczenie oneg- 
dajsze powiedział, że Rząd W. 
Brytanii z zaniepokojeniem śledzi 
akcję, która może doprowadzić do 
opłakanych w skutkach wypad- 
ków. Rząd brytyjski uznaje za 
pożądaną współpracę w tym za- 
kresie z innymi Rządami, a meto- 
dy współpracy będą przedmiotem 
pilnych badań Rządu. Nie mogę 
nic więcej w tej chwili powie- 
dzieć, okńczył min. Eden, lecz mo 
gę zapewnić, że Rząd brytyjski cał 
kowicie uznaje nagłość sprawy | 
sądzę, że już wkrfótce będę mógł 
złożyć bardziej szczegółowe wy- 
jaśnienia, Minister Eden nie od- 
powiedział na inne postawione py 
tanie, a m. in., czy brana jest pod 
uwagę możliwość wysłania nieza- 
leżnej komisji dla sprawdzenia fa- 
który na miejscu w Hiszpanii. 


Wybory 
prezydenta Kalisza 


W dniu wczorajszym odbyły się 
wybory prezydenta m. Kalisza. Zgło 
ezone zostały kandydatury: z ramie 
nią PPS. — b. pos, tow, Kowalskie- 
go i z ramien'2 polskiego klubu go 
spodarczego (sanacja) inż, Bujnie. 
kiego. W głosowaniu inż. Bujnicki 
uzyskał 26 głosów, a kandydatura 
tow. Kowalskiego 11. Poza tym ad 
dano 7 kartek białych. Prezydentem 
miasta Kalisza został więc wybrany 
inż. Bujnicki. (PAT). 
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FUROÓGY - OGBERKRUJJ  PORAGY 


Pokoje pojedyńcze i wspólne. 


DOKOŃCZENIE ZE STRONY 9-ej kiego sądu, goracy pot  oblai,; żać? No, powtadaimń, nie rób sobie 


sędziemu pokoju. A ten komen- | wiadam, powtórz, taki-owaki, có-| bracie, jest kiepska. 


dant posterunku wciąż slucha i 
śmieje się. I chłopi też. Wszyscy 
się śmieli, proszę wysokiego są- 
du. Pod przysięgą mogę to ze- 
znać. I ten się śmiał, i tamten, i 
Żygin się Śmiał, Czemu, powia- 
dam, zęby szczerzycie? A komen- 
dant posterunku na to: „Sędzie- 
mu, powiada, pokoju sprawy ta- 
kie nie podlegają”, Od tych wła- 
śnie słów aż mnie pot gorący 
oblał, Komendancie, przecież tak 
mówiłeś? — zwraca się kapral do 
kometńdanta posterunku Żygina. 

— Mówiłem. 

— Wszyscy słyszeli, jakes to 
właśnie w obecności wszystkich 
prostych ludzi palnął: „Sędziemu 
pokoju sprawy takie nie podlega- 
ja". Wszyscy słyszeli, jakeś to 


wlaśnie.. Aż mnie, proszę wyso- | smiesz, powiadam, władzę poni- 


ażem cały zbaraniał. Powtórz, po 


żeś ty powiedział?! A on znów 
te właśnie słowa... Więc ja na nie 
go.. Jak, powiadam, możesz się 
tak wyrażać o panu sędzim poko- 
ju? Ty, komendant policji, prze- 
ciw władzy się kierujesz? Co? A 
czy, powiadam, wiesz, że pan sę- 
dzia pokoju, jeśli zechce, to może 
cię za takie słowa — ze względu 
na twoje podejrzane zachowanie 
się — posłać do żandarmerii gu- 
bernialnej? A czy wiesz, powia- 
dam, dokąd cię za takie politycz- 
ne wyrazy zesłać może pan sę- | 
dzia pokoju? "A wójt powiada: 
„Sędzia pokoju, powiada, po za 
swoim zakresem nic wyznaczać 
nie może. Tylko drobne sprawy 
mu podłegają* Tak właśnie po- 
wiedział, wszyscy słyszeli... 


t 


"Jak | 


ze mnie żārcików, bo sprawa, 
Trafiało mi 
się w Warszawie lub gdym por- 
tierem był w męskim  progimna- 
zjum klasycznym, że słysząc takie 
nięprzystojne wyrazy, patrzyłem 
ną ulicę, czy nie widać gdzie żar- 
darma: „Chodź tu, powiadam, ka 
walerze, i o wszystkim mu meldu- 
ję. A tu na wsi komu powiem? 
Wzięła mnię złość, Markotno mi 
się zrobiło, że ludzie dzisiejsi za- 
pamiętali się w samowoli i niepo- 
słuszeństwie, zamachnąlem się, i... 
wiadonio, nie powiem, żeby sil- 
nie, ale tak, regularnie, delikatnie, 
żeby sig nie ważył o waszej wiel- 
możności takie wyrazy mówić... 
Za wójtem ujął się komendant po- 
sterunku. No, to, wiadomo, ko- 
mendanta też,, I zaczęło się... Ui 
ńiostem się, proszę wysokiego są- 
du, ale toć nie obejdzie się bez 


Nowoczesne komłortowe urządzenie 


tego, żeby nie obić. Jeśli głupca 
człek nie obije, to właną duszę 
obciąży grzechem. Osobliwie, jeśli 
po sprawiedliwości... jeśli są nie- 
porządki... 

— Przepraszam! Do pilnowania 
nieporządku są inni. Komendant 
posterunku, wójt, sołtys... 

— Komendant posterunku nie 
może wszystkiego  przypilnować, 


a zresztą nie rozumie on tego 
wszystkiego, co ja rozumiem... 
— Ale niechże pan zrozumie, 


że to nie pańska rzecz! 

— Co? Jakto — nie moja! Dzi- 
wne! Ludzie wyprawiają awan- 
tury i to nie moja rzecz! A więc 
mam ich chwalić czy co? Skarżą 
się na ten przykład, przed panem 
sędzią, że zabraniam im śpiewać 
pieśni. A cóż niby dobrego jest w 
tych pieśniach? Zamiast się do 
jakiej godziwej roboty przyłożyć, 
oni — pieśni... Albo znów modę 


sferze wolności. Wielkie przykła- 
dy historyczne — Odrodzenie, Re- 
wolucja Francuska, epoka reform 
politycznych i socjalnych wieku 
XTX — znajdują w tym względzie 
dostateczne potwierdzenie w rze- 
czywistości nam najbliższej. Za- 
sada swobody badań naukowych i 
działalności artystycznej nie mo- 
że być podporządkowywana -po- 
trzebom watpliwych i przemijają- 
cych doktryn ustrojowych, które 
zmierzają do zapanowania nad 
fizycznym i duchowym życiem 
człowieka. I dlatego, tam, gdzie 
smutny tryumf świecą wszelkiego 
rodzaju i pochodzenia doktryny 
„totalne“, tam, gdzie podeptano w 
imię górnie brzmiących fikcyj 
prawa jednostki, a działalność jej 
ducha otoczono kolczastym dru- 
tem swoiście pojętej racji stanu, 
nie ma i nie może być prawdziwej 
nauki, prawdziwej sztuki, praw- 
dziwej literatury, mogą zaś ist- 
nieć tylko pasorzytnicze ich na- 
miastki, oddane w służbę dykta- 
torskich władców i z tej służby 
czerpiące korzyści, 

Znakomity pisarz angielski, od 
polityki stojący zresztą zdala — 
Aldous Huxley nazwał pisarzy 
„nadawczymi stacjami idej“, Sko- 
ro jednak pomiędzy tymi „stacja- 
mi nadawczymi* a ich odbiorca- 
mi stawia się milion przeszkód i 
zakazów, skoro szezuje się i tropi 
wolnych z ducha pisarzy, jak dzi- 
kie i niebezpieczne bestie, skoro 
z uniwersytetów czyni się urzędy 
oficjalnej propagandy, a repre- 
zentację opinii publicznej powie- 
rza się bez zastrzeżeń i wyjątków 
mniej lub więcej pomysłowym 
funkcjonariuszom „wydziałów 
prasowych“ — jakże może być 
mowa © swobodnym obiegu dóbr 
kulturalnych i artystycznych, jak- 
że pracować mogą owe „stacje na- 
dawcze idej“ wielkich, powszech- 
nych i ożywczych. W warunkach 
„totalnego* ucisku i niewoli milk- 
ną z konieczności pisarze i arty- 
ści, zaś na ich miejsce do głosu 
dochodzą — typy koniunktnral- 
ne, reklamiarstwem, służalczością 
i cynizmem torujące sobie drogi 
do kariery. 

_ Uwiąd i zamieranie twórczości 
duchowej w państwach  „tołal- 
nych“ jest dziś rzeczą powszech- 
nie znaną | przez nikogo uczciwe- 
go mie „kwestionowaną. 

Taki stosunek do spraw swo- 
bodnej twórczości nie jest wyłącz- 
nym  monóopolem  „tołalizma* 
środkowo- czy zachodnio-europej- 
skiego. Odbyty parę lat temu 
zjazd pisarzy sowieckich w Mo- 
skwie ujawnił publicznie, przed 
oczyma świata, ciężkie niedoma- 
gania literatury sowieckiej, po- 
chodzące w przeważnej mierze ze 
skrępowania jej gęstą siecią urzę: 
dowych „zamówień“ i ze zbyt bez- 
ceremonialnej ingerencji władz 
państwowych, podpierających w 
pocie czoła gmach jedynowładz- 
twa. Æ ust — nieżyjącego już 
dziś — Maksyma Gorkiego padło 
wówczas na zjeździe wiele słów 
cierpkich i gorzkich; uskarżali się 
teź inni — bardziej odważni i nie- 
zaleźni. (dy dowiadujemy się 
dziś o rozmaitych „ezystkach*, o- 
stracyzmach i represjach w sto- 
sunku do pisarzy mie dość „pra- 
wowiernych* i pragnących two- 
rzyć nie koniecznie pod melodię 


urzędowych instrukcyj, musimy 
dojść do wniosku, że nie się tam `- 
na Wschodzie nie zmieniło, że w 
dalszym ciągu pisarz czy pablicy- 
sta zależny jest już nie tylko od 
„generalnej linii“ systemu, ale 
od  najrozmnitszych, całkiem 
przejściowych i zmiennych, jego 
haseł i wyrnagań. 

Choroby polityczne i społeczne 
trapiące ludzkość ma progu cza- 
sów nowych znajdują, oczywiście, 
swój odpowiednik w dziedzinie 
twórczości duchowej. Ale podob- 
nie jak przeciw systemom poli- 
tycznej i spospodarczej niewoli 
txznosi się coraz potężniej fala 
protestu i oporu ludów, tak i bar- 
barzyńskie metody skuwania nans 
ki, literatury, sztaki, łańcuchem 
nakazów i zakazów spotykają się 
z coraz silniejszym i wyraźniej- 
szym przeciwdziałaniem przodu- 
jącej w walce o prawo człowieka 
demokracji świata. Bo ludy i kra- 
je, które nie schodzą z szerokiej 
drogi rozwojowych form cywiliza- 
cyjnych i z egzystencji swej nie 
czynią „negacji rozumu“, pojęły 
już dokładnie, czym jest i czym 
grozi klęska „totalizmu*, niosące- 
go wojnę, katastrofy gospodarcze 
i zanik wszelkich norm prawnych 
czy moralnych, Faszyzm zdolny 
jest tylko burzyć, niszczyć, zna- 
czyć swoje ślady krwią, ogniem i 
żelazem. Ale z tych zgliszcz i ruin 
nie mogą wyrastać żadne wartości 
konstruktywne, twórcze, trwałe, 
które dla pokoleń przyszłych by- 
łyby drogowskazem i wzorem do 
naśladowania. 

Notujemy tedy w latach ostat- 
nich szereg znamiennych reakcyj 
uczciwej opinit narodów wobec 
brutalnych, często nawet zbrodni- 
czych, sposobów walki państw 
„totalnych* ze słowem wolnym i 
myślą niezależną, Dręczony od lat 
w obozach koncentracyjnych pa 
cyfista niemiecki — Ossietzky o- 
trzymuje, wbrew sądom i pogróż- 
kom brunatnej dyplomacji, świa- 
tową nagrodę pokoju x fundacji 
Nobla. Wypędzony = ojczyzny: í 
pozbawiony praw obywatelskich 
znakomity pisarz miemiecki — 
Thomas Mann wyróżniony zosta» 
je honorowym doktoratem słynne» 
go uniwersytetu amerykańskiego 
Harvard-Uuiversity, „jako jeden 
s piewieln współczesnych, którzy 
zachowali wysoką godność kultu 
ry niemieckiej“, Oficjalna maku» 
latura literacka, produkowana w 
Niemczech czy we Włoszech, nie 
ma wprost dostępu do zagranicz» 
nych kół intelekiualnych, nikt jej 
nie czyta, więc i nikt nie tłuma- 
czy, Uniwersytety angielskie, amo- 
rykańskie, holenderskie, skandy: 
nawskie i inne, zapraszane na ju- 
bileuszowe obchody niemieckich 
uniwersytetów w Heidelbergu i w 
Getyndze, odpowiadają grzecznę, 
ale ziinną admową... 

Takich faktów jest już dużo, a 
będzie ich coraz więcej. I one to 
właśnie stają się fundamentem 
krzepnącej nadziei, że ku końco- 
wi ma się ciemna i nasiąkła zbro- 
dnią noc faszyzmu i że te inne — 
mocne i ożywcze — wiatry, wieją” 
ce dziś ponad skłóconym w sobie 
światem, zwiastują brzask nowe- 


| go dnja — dnia wyzwolonej pracy 


i twórczości prawdziwie świetnej, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


| ABRIGZE AWA IV AI Trek OCE EEA E FPLP FAY SPORZE CE OBAWA 


i 


taką zaprowadzili, żeby wieczora 
mi przy świelle siedzieć. Trzeba 
spać, a oni się w rozmówki 1 prze 
smiewki bawią. Zanotowałem su- 
bie! 

— Co pan zanotował? 

— Kto przy świetle siedzi. 

Pryszybiejew wyjmuje z kiesze- 
ni zatłuszczony papierek, wkłada 
okulary i czyta: 

— Którzy chłopi siedzą przy 
świetle: Iwan Prochorow, Sawicz 
Nikiforow, Piotr Pietrow, Rezer- 
wistka Szustowa, wdowa, żyje w 
rozpustnej nieprawości z Semio- 
nem Kisłowem. igńac Świerczak 
zajmuje się czarami, a żona jego 
Mawra jest wiedźmą, chodzi po 
nocach i doi cudze krowy. 

— Dosyć! — woła sędzia i za- 
czyna badać świadków. 

Kapral Pryszybiejew przesuwa 0- 
kulary na czoło i ze zdumieniem 
patrzy na sędziego, który najwi- 


asia „EBI 


IK 


‘odnawia buciki 


OTW prce 


doczniej nie jest dlan przychylnie 
usposobiony. Wybałuszońe oczy, 
Pryszybiejewa świecą się, nos przy 
biera jaskrawo czerwoną barwę. 
Spogląda na sędziego, na świad- 
ków i ani rusz nie może zrozumieć, 
dlaczego ten sędzia jest tak zde- 
nerwowany i dlaczego ze wszyst- 
kich kątów izby słychać szemra- 
nie lub tłumiony śmiech. Niezro- 
zumiały również jest wyrok: mie- 
siąc aresztu! 

Ogarniają go ponure, smętne my- 
śl. Ale wyszedłszy z izby i uj- 
rzawszy chłopów, którzy się tło- 
czą i o czymś rozprawiają, z przy- 
zwyczajenia, którego już nie mo= 
że pohamować, staje na baczność 
t krzyczy chrapliwym, gniewnym 
głosem: 

— Roz - zejść się! Nie tłoczyć 
się! Jazda do domul 


| 
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Oblężenie Madrytu przed stu laty 


Jak międzynarodowa brygada złamała rebelię w Hiszpanii w 1837 r. 
Rebelia popierana przez całą reakcję Europy padła w walkach o Madryt, Hues.a i irun 


W roku bieżącym mija sto lat 


od pamiętnych walk Karlistów, | liśm 


którzy pod wodzą ówczesnego 
pretendenta do tronu hiszpań- 
skiego, księcia Karola, podnieśli 
bunt przeciwko liberalistyczne- 
mu Rządowi królowej Izabelli. 
W walkach tych po stronie libe- 
rałów i demokratów brała rów- 
nież udział międzynarodowa bry 
gada, obnie jak dzisiejsza, 
gada. Polscy ułani, bohaterowie 
powstania listopadowego, z któ- 
rych nie jeden służył pod Napo- 
leonem i pamiętał bohaterską 
Samosierrę i krwawą Saragossę 
odznaczyli się w walkach w Ka 
talonii, 


PRZECHYLAJĄC SZALĘ ZWY 
CIĘSTWA NA STRONĘ DE- 
MOEKRATÓW. 

Mad to bohaterscy, niestru- 


ni żołnierze" — pi 


isze o nich 
zwolennik Karlistów, delegat 


- Prus w obozie monarchistów hi- 


sky. Czy błysk polskiej szabli, 


R. ej przeciwko zjednoczonej 


 szpańskich i ich wojskowy do- 
radca, Freiherr von Lichnow= 


iza Karlistami stojącej połędze 


h 


„Świętego Przymierza”, ustawio 
nego na straży „ładu europej- 
skiego“, opartego na zbrodni ro 


_ zbiorów Polski, przypomniał sta 


remu renegatowi jego pochodze 
nie, wyrywając słowa zachwy= 
tu dla postawy żołnierza polskie 
go, czy też militarysta i dyplo- 

ała na zimno obliczył warto- 
ści trwiąe w takim „materiale 
żołnierskim”? Trudno dziś do- 
ciec, co tam poruszyło serce czy 
rozum starego wygl, pruskiego 


i junkra; rozsylającego poutne ra- 


y-o sytuacji jednocześnie do 


| głównego strażnika „Świętego 


Przymierza" i jego twórcy, Met 
fernicha, cara Mi i króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma 


UA 


 KARLIŚCI PRZEGRALI 
|. WALKĘ. 


„Lichnowsky wrócił do Prus i 
zginął w roku 1848 w walkach 
ulic: nych we Frankdurcie z rąk 
rzemieślników Irankiurckich. 


_ Na czele ówczesnej „brygady 
międzynarodowej” stał Francuz 
Brenelle, którego później zluzo- 
wał Alzatczyk, pułkownik Kon- 
rad, Brygada liczyła 6000 żołnie 


ra, rekrutującego się przeważ- 
nie z emigracyjnego elementu, 


i 


wśród którego — jak zaznaczy- 
y — 
PZEWAĄŻALI POLACY. 

Żołnierze tej brygady odzna- 
czyli się w walkach pod Huesca, 
gdzie batalion za batalionem, 
koszony ogniem Karlistów, szedł 
na pewną śmierć, 
POD MADRYTEM ARTYLE- 
RIA BRYGADY MIĘDZYNA- 


RODOWEJ ODPARŁA SZERE 

GI KARLISTÓW, KTÓRE 

WDARŁY SIĘ JUŻ NA PRZED 
MIEŚCIA. 

„bry- 


Ochrzczono nazwą 
walczyły w 


gady wolności“ 
międzynarodowe 

1820 roku z wojskami inter- 
wencyjnymi, wysłanymi — przez 
„Święte Przymierze". Rozbi- 


ROBOTNICZA 


KSIĘGARNIA ROB 


„ . Warszawa, ul, Czerwonego Krzyża 20, 
Komunikuje, iż obecnie trwa tani miesiąc książki, pod hasłem: 


Dobra i tania książka dla wszystk ch 


Wielka zniżka cen! Wielki wybór książek! 


Każdy może za kilka zło- 


tych uzupełnić braki w swej bibliotece. Prosimy żądąć katalogów, które 
wysyłamy bezpłatnie, Uwaga. Wobec wielkiego zainteresowania, doradza. 
my pośpiech, gdyż w krótkim czasie cenne książki mogą być wyczerpane. 


te pod Irunem, oddziały te wy- 
cołały się przez most nad Bidas- 
soa do Francji, skąd po 17 la- 
tach wróciły znów, by 


OSTATECZNIE ZŁAMAĆ RE- 

BELIĘ KARLISTOWSKĄ, ZA 

KTÓRĄ STAŁA ÓWCZESNA 
REAKCJA EUROPEJSKA. 


Bohaterskie walki tej bryga- 
dy natchnęły niejednego z ów- 
czesnych  piewców wolności, 
wspomnienie walk pod Huesca 
i Madrytem, zagrzewało w roku 
wiosny ludów bojowników wol- 
ności na ulicach Berlína, Stutt- 
gartu, Frankfurtu, Budapesztu i 
we wszystkich krajach Europy, 


Polowanie na wieloryby - 


Nowoczesna technika w walce z potworami morza 


Polowania na wieloryby były 
już niejednokrotnie tematem opi- 
sów literackich, do najciekawszych 
jednak tego rodzaju relacyj należy 
sprawozdanie Czesława J, Cętkie- 
wicza, zamieszczone w jego ostat- 
niej książce p. t „Znowu na póino- 
cy“. Cetkiewicz w następujący spo 
sób opisuje swoje wrażenia z tych 
morskich łowów: 

„Podnosimy kotwicę, Jedziemy 
z szybkością 20 mil na godzinę. 
Statek ma amplitudy do 80% — 90°, 
W pewnej chwili harpunnik zbliża 
się do armaty. Robi ona bardzo po 
ważne wrażenie: lufa dhigości 1,20 
m. o ściankach grubości 10 mm, tt- 
mocowana jest na podstawie szty- 
wnej. Harpunnik, trzymając za spe- 
cjalną rączkę, może celować we 
wszystkie strony. Harpun, długości 
1.5 m. wsadza się z przodu do lu- 
fy. Do części wystającej z lufy, 


stających do walki przeciwko | przytwierdzona jest przy pomocy 


tyranii, 


dużego pierścienia 60-milimetrowa 


historja walk o Himalaje 


Wszystkie siły przyrody bronią te szczyty przed człowiekiem 


Zapowiedziana na wiosnę 1938 roku 
pierwsza polska wyprawa w Himalaje 
wzbudziła żywe zainteresowanie. 

Staraniem Polskiego Tow. Geograficz- 
nego w Krakowie znany alpinista polski 
inż, Adam Karpiński wygłosił odczyt pt. 
„Walka o szczyty himałajskie i rzut oka 
na po możliwości i plany*. 

Himalaje, odgraniczone od zachodu 
Indusem, od wschodu Bramaputrąg, cią 


gną się 
NA PRZESTRZENI 2.400 KLM. 

Wysoki stopień zalodzenia, stromość i 
niedostępność wyróżniają je z pośród in- 
nych masywów górskich. Charakterysty: 
czną cechą klimatu są 

TATAY MONSUNOWE. 

Ku zachodowi wpływ monsunu male- 
je, jednak wyłssa partie powietrza do» 
tyknją uzczytów Karakorum, powodując 
silne opady. 

Himalaje dadzą się podzielić na 3 od. 
cinki: wschodni — Assam s najwyższy: : 
szczytem Kandzendzengo, środkowy — 
Nepa ls Mont Everestem i zachodni — 


Pendzab s Ni t Aa! 

Emiałości rażą i długości lodowców. 
Po rmx pierwszy 

Himalaje 


s~ 


STULECIU 
PRZEZ MISJONARZY. 
Następne wyprawy nosiły już charak- 
ter naukowy. Angielscy topografowie 
w celach kartograficznych osiągnęli wry- 
zokość 7.000 metrów. Z końcem 19 wie- 
kn zostały podjęte podróże dla celów 
wysokogórskich. Ogółem można nali 
czyć około 60 wypraw w Himalaje, 
Do głównych trudności, s jakimi spo: 


tykują się alpiniści w Himalajach, na! 


leżą: dostęp do podnóża gór, transport 
ładunków poprzez wiszące mosty, prze- 
«naczone dla pieszych, zaprowiantowa* 
nie i zmienna pogoda, Wiatr o dużym 
natężeniu uniemożliwia marsz wysoko- 
górski. 

LAWINY SPOWODOWAŁY JUż 

WIELE KATASTROF. 

Przy tym dłuższy pobyt w strefie nis 

kiego ciśnienia atmosferycznego powo: 


ła drodze do Indii 


Kanat Sueski czy rząlądek Dobrej Nadziei 


Wojna światowa, a ostatnio na- 
pięcie stosunków angielsko - wło- 
skich podczas wojny abisyńskiej, 

przekonały Anglików, że niezależ- 
mie od Gibraltaru, Malty, Cypru i 
“Adenu, nie trzymają oni Morza 
Śródziemnego tak silnie w rękach, 

by kwestja ważnego połączenia z 
 hdiami nie mogła być postawiona 
pod znakiem zapytania, Dlatego 
leż wysuwa się w prasie angiel- 

projekt, aby porzucić raczej 
iunkty oparcia na Morzu Śródzie- 

miym, a stworzyć nowy punkt o- 


okrętowej między Anglią a India- 
mi. Obecna droga z '«ndynu do 
Bombaju przez Kanał 5ueski wyno 
si 11.600 km. a przes srzyiądek 
Dobrej Nadziei 19.500. Różnica 
przestrzeni nie odgrywa przy 0- 
bęcnej szybkości okrętów tak wiel 
kiej roli, jak dawniej, Należy wziąć 
pod uwagę, że koszty, związane z 
przejazdem przez Kanał Sueski, są 
tak wysokie, że mogą je ponosić 
statki, wiozące wysokowartościo- 
we ładunki. Wobec możliwości sto 
sunkowo łatwego naruszenia neu- 


parcia na Sierra Leone na zachod. | tralności Kanału, będzie Anglia mu 
Mim wybrzeżu Afryki. W tym no-|siała zdecydować się na zabezpie- 

iym punkcie oparcia możnaby na | czenie drugiej, dokoła Afryki, drogi 
gromadzić paliwo dla komunikacji! na Wschód, do Indyj. 


Układ 


stratosfery 


Mdanie troposfery i jonasfery 


_ Pod koniec XIX wieku meteorolo 
da nie interesowała się prawie zu 
jemie stratosfera, Badania prze- 
Powadzone od tego czasu umożli 
(PA jednak dość dokładne jej poz- 
lanie, Według uczonego niemiec- 
Wego R. Fendorfa, najniższa war- 
Mwa atmosiery t. zw. tropostera 
pslada na równiku wysokość 18 
"KM, na biegunie natomiast tylko 
W troposferze rozgrywają 
i wszystkie widoczne przebiegi 
 Bgody. Nad tą warstwą leży stra- 


4 1, 
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tosfera dochodząca do 120 kin. W 
troposferze jest identyczny, jak i 
na ziemi, stosunek azotu do tlenu. 
Pozatym w stratosferze na wyso- 
kości 20 — 30 kilometrów, znajdh* 
je się warstwa ozonu; na wysokoś- 
ci około 100 km., mamy jonosierę, 
składającą się na przemian z 
warstw, będących dobrymi i złymi 
przewodnikami elektryczności, W 
jonosierze rozdzielają się gazy we- 


„duje zanik pamięci i ogólną depresję 


psychiczną. 

Jednym z najbardziej atakowanych 
szczytów w Himalajach jest Kandzen- 
dzegno. 

Pierwsza wyprawa w r. 1889 miała 
charakter czysto wywiadowczy. Do po 
ważniejszych eksploracyj należą dwie 
ekspedycje niemieckie Bauera w 1929 
i 1931 r., które atakowały szczyt żebrem 
półmocno-wschodnim. 

Te dwie wyprawy niemieckie, w oba- 
wie przed zasypaniem lawiną, posuwały 
się stromą granią, pokonywując uskoki 
terenowe i tunelowe, wyrębujac drogę 
dla niosących ekwipunek kulisów. Eks- 
pedycji tej 

NIE UDAŁO SIĘ JEDNAK 

ZAJĄĆ POZYUJI WYPALUWEIJ. 

Pierwszą wyprawę uniemożliwiła bu- 
rza śnieżna, Od zaginięcia uchronił 
członków ekspedycji pracowicie zdobyty 
1 utrwalony szlak. Ekspedycja s 1931 r. 
przy dobrej pogodzie przebyła najnie- 
bezpieczniejsze partie. Przed samym 


oram | zdobyciem szczytu zauważono miebez- 


pieczną lawinę i zawiócono. Ta drnga 
wyprawa pociągnęła xa sobą Śmierć 
dwóch osób. - 

Najwyłara osiągnięta wysokość 

NIE PR CZAŁA 8.000 M, 

Mont Everest atakowali Anglicy od 
1921 r. W pierwszej wyprawie wywia- 
dowczej chodziło o skartowanie terenu 
i wybranie szlaku. Osiągnięto wysokość 
8.000 m. w 1922 r, Wyprawa zdobywcza 
posunęła się do 8.300 m. W ekspedycji 
z 1924 r, starano się założyć obóz wy: 
padowy na jaknajwiększej wysokości, 
ażeby osłatni wypad zrobić w jednym 
dniu. Pierwszy wypad nie udał się, 

DRUGI SKOŃCZYŁ SIĘ 
TRAGICZNIE. 


ATAK SAMOTNEGO ANGLIKA, 

Jak było do przewidzenia, skończył 
się jego śmiercią. W 1935 wysłała An- 
glia wyprawę przygot wawtzą, Chodziło 
w niej o przedwstępną aklimatyzację i 
zbadanie warunków spinaczki w czasie 
monsunu. Okazało się, że wskutek pod. 
wyższonej temperatnry tworzą się lawi- 
ny. W 1936 r. wyprawa zdobywcza do» 
tarła zaledwie do 7.000 m. Zdobycie 
przełęczy północnej uniemożliwił mon: 
sun, wiejący wcześniej niż zwykle. 

W zachodnich Himałajach nad prze- 
łomem Indusu wznosi się do wysokości 
9.114 m. szczyt Nanga-Parvad. Dotych- 
czns odbyły się trzy wyprawy, z tych 
pierwsza w 1895 r, dwie drugie niemiec» 
kie w 1932 i 1934, W 1932 wybrano 
szlak od lodowca Rakiot. Atak nie ndał 
się wskutek zajść x kulisami. W 1934 
elita wspinaczy niemieckich obrała tę 
samą drogę. Założono cały szereg obo- 
zów, oddalonych od siebie o jeden dzień 
drogi, Od zdobycia wierzchołka dzielił 
ich jeszcze l-dzienny etap. Niepogoda, 
posuwająca się kn górze, dolinami, up'0= 
wodowała odwrót. W odwrocie zginęło 
3 znakomitych alpinistów niemieckich. 

Góry Karakorum mają najtrndnicjszy 
dostęp, odznaczają się” 

DZIKOŚCIĄ, STROMOŚCIĄ 
1 LAWINIASTOSCIĄ ZBOCZY, 

Przedmiotem wielu ataków był szczyt 
dochodzący do 8.610 metrów. 

Jeśli chodzi o możliwości polskiej wy- 
prawy w ilimaluje, to nigdy nie miały 
one większych szans realizacji, jak teraz 
właśniie. Złożyło się na to polepszenie 
sytuacji ekonomicznej, zastęp przygoto- 
wanych ludzi i dostateczna ilość do» 
świadczenia z innych wypraw. Komitet 


zdolność przystosowania się do każdych 
warunków każą przypuszezać, że nie za» 
wiodą pokładanych nadziei. Nasze przy- 
gotowanie techniczne jest nienajgorsze. 
Mamy sporo sprzętu wysokogórskiego, 
który zdał swój egzamin w terenie. Na- 
sze plany są kimine, 

NIE CHCEMY OD RAZU ATAKOWAĆ 
WIELKICH __CZYTÓW. 
Pierwsza wyprawa byłaby nieliczna o 
charakterze badawczym, prawdopodob- 
nie w Karakorum, Karakorum bowiem 
daje możność wybrania szczytu. Ekspe: 
dycja wyruszyłaby na cały rok. Dotych- 
czas żadna z ekspedycyj nie przebywała 
w zimie na wysokości powyżej 6.100 m, 
Obserwacje jednak nad zjawiskiem in- 


wersji temperatnry w górach waiknrują į 


na możliwość przetrwani, simiy. 

Celem wyprawy byłoby poznanie te- 
renu, zdobycie doświadczenia, wykona« 
nie plann utuku I wybranie szlaku, Naj- 
wyższć bowiem szczyty wymagają róże 
nych sposobów walki i nie można prze- 
nosić doświadczenia x jednej góry na 
drngą. 


manilla, W ostatniej chwili harpun 
nik przyśrubowuje ostrze z rucho- 
mymi zastrzałami j niewielką bom- 
bą. Bomba wybucha w ciele wie- 
loryba i wtenczas otwierają się za 
strzały. Lina przymocowana do 
harpuna, idzie przez blok na szczyt 
masztu, a stamtąd do wnętrza stat 
ku, gdzie nawinięta jest na bęben. 
W. ten sposób, jeśli wieloryb ucie- 
kając rozwinie całą długość liny, a 
jest jej około 150 m. i szarpnię — 
wtedy statek przechyla się tylko 
na bok, Wieloryb posiada nadzwy 
czajną siłę i może płynąć 60 km. na 
godzinę, Wielorybnicy obliczają,, 
że średnio jeden metr bieżący tego 
ssaką waży około 3 tonn, a nierza- 
dko zdarzają się sztuki długości 36 
m. Aby przewieść taką bagatelkę 
wagonami PKP, trzeba 8 wagonów 
towarowych. Samica wieloryba 
jest zawsze większa od samca, a 
małe wiełorybiątko, zaraz po uro- 
dzeniu, ma sześć metrów długości, 
Ciekawe, że olbrzymie te zwierzęta 
karmią się głównie planktonami t. 
j. maleńkimi żyjątkami morskimi i 
tylko niektóre gatunki wielorybów 
mogą połykać małe rybki, Wielo- 
ryby zjadają dziennie po 2 — 4 
tonn pokarmu. O niecałe 40 m. 
przed nami ukazuje się szara ma- 
sa ponad powierzchnią wody, Huk 
— widać jak harpun leci po para- 
boli. Zwierzę aż wyskoczyło z wo 
dy po uderzeniu harpūna, poczym 
zniertuchomiałó na falach. Trzech 
ludzi z załogi podjeżdża do wielo- 
ryba į ostrym, podobnym do sier- 
pa nożem rozcina na boku skórę. 
Przez ten otwór wbijają półtora-, 
mefrową igłę stalową, grubości 
trzydziestu milimetrów połączona 
z szlauchem i przy pomocy pomp. 
zaczynają tłoczyć powietrze. Po, 
dwudziestu minutach wieloryb, jak 
gdyby lekko napuchł. Wtedy wbie, 
jają mu bambusową żerdź dzłesię- 
ciometrową z chorągiewką, aby go 
móc odnaleść między falami | — 
plerwsza zdobycz pozostaje na wo 
dzle, podczas, gdy statek szuka na 
stępne] ofiary, 


Niezbadane tajemnice przyrody 


Jezoro które Śpiewa | Jezioro które oddycha 


Na wyspie Ceylon znajduje się 
miejscowość Batiealao, której 080- 
bliwością jest jezioro, nazwane 
przez tubylców śpłewającą wodą. 
(Gdy zapadnie wieczór, z głębin je- 


wypraw wysokogróskich i egzotycznych | ziora dobywają się tajerznicze tos 


znajduje się w stadium formowania. Jak 


1933 r. nie posunięto się a krok | ù tym mieliśiny się możność przekonać, 


dalej. W 1935 r. odbył się jeden z naj. 
oryginalnicjszych ataków na Mont Eve- 
rest, 


| 
| 


Tatry w zimie są doskonałym p. lem tre- 


ny, podobne do śpiewu ptaków, To 
ny te stają się szczególnie silne i 


ningowym dia naszych alpinistów, przy | lUawięczne w księżycowe noce. U- 


czym wielka wytrzymałość Polaków. ich 


WEERAL UTT TRA PZK CZAR ŁY O OTĄ 


Śtujecie wynalezienia zapałki 


Minęlo właśnię sto lat od czasu, 
kiedy jan Fryderyk Kómterer, wy- 
laz} zapałki. Wynalazca ten usiło- 
wał początkowo wytwarzać sztu- 
czne złoto, a zamknięty w więzie- 
niu w Hohensburgu, nie odkrył 
wprawdzie tajemnicy produkcji 
sztucznego ziota, lecz dokonał cał- 
kiem innego wynalazku, a miano- 
wicie stworzył z mieszaniny siarki 
i fosforu — zapałkę. Pierwotna za 
pałka dawała jednak ogień przez 
otarcie o każdy przedmiot, wsku- 
tek czego była niebezpieczna, gdyż 
groziła wybuchem przy rozgrzaniu, 
Rząd niemiecki zabronił więc fa- 
brykacji tego rodzaju zapałki i dla 


tcgo posiugiwano się jeszczę kilka 
lat krzestwem i hubką. Wynalazek 
niemiecki został jednak. przemyco- 
ny do Francji i Anglii, gdzie pow- 
stały pierwsze fabryki zapałek, Wy 
nalezione pierwsze zapałki wydzie 
lały z siebie trujący gaz fosforowy, 
co usunął Schroetter. Uczynił zaś 
zapałkę całkiem bezpieczną Szwed 
Landsiraem. Szwecja stala się oj- 
czyzną nowoczesnych zapałek, któ- 
rymi zaczęła zalewać wszystkie 
rynki światowe. 

Polska, która zaopatruje w swe 
drzewo rynek światowy, posiada 
drzewo osikowe, najlepsze dla pro 
dukcji zapałek. 


PIŃCZOCHY, SKARPETKI, RĘKAWICZKI, TRYKOTAŻE, CHUSTKI | SZELK 


można kupić najtaniej w hurtowni 


Sz. WALD i J. HAGE 


Warszawa, NALEWKI 19 


—— 
=>— 


Ciekawa inowacja poczty duńskiej 


Prawie we wszystkich krajach 
europejskich pocztą wprowadziła 
zwyczaj pobierania od adresata 0- 
plat. karnych za niedostatecznie 0- 
irankowane przesyłki. Inaczej jest 
w Danii. Poczta. duńska, otrzyma- 
wszy niedostatecznie ofrankowaną 
przesyłkę, dokleja potrzebną ilość 
znaczków, dostawia przesyłkę na 
miejsce przeznaczenia, poczem wy 
stosowuje do nadawcy list tej 
mniej więcej treści: „Wychodząc 
z założenia, że WPan nie chciał na- 


dług równowagi przenikania, przy| razić adresata na dodatkowe xo- 


czym najlżejszym gazem jest hel. 


szta, dolepiwszy brakującą na pań 


skiej przesyłce ilośc znaczków na 
sumę X i dostawiliśmy przesyłkę 
pod wskązanym adresem. Wobec 
tego prosimy na załączonej kartce 
nalepić znaczek na wskazaną st- 
mę j przesłać ją do urzędu poczta- 
wego Wai“ 

Poczta nie ma żadnego poza tym 
prawnego środka nacisku, znająć 
jednak przysłowiową uczciwość o- 
bywateli państw skandynawskich 
wie, że sumy wydatkowane na na- 
leżyte oirankowanie przesyłki pry- 
watnej, wpłyną najbliższą drogą z 
powrotem do kasy pocztowej. 


| 
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częru nie zdolali dotychczas wyja- 
nic tego niezwykiego fenomenu 
natury. Tubyley natomiast twier- 
dzą z calą stanowczością, że me- 
lodyjne cdgłosy pochodzą od zwie 
rzęcia, zamieszkującego głębiny je- 
ziora, które po zachodzie słońca 
wydaje z siebie dźwięki, podobne 
do kumkania żab, jednak o czystej 
skali głosu. Śpiew jezłora słychać 


A 
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ZADANIE Nr, 31, 
LOGOGRYF RYSUNKOWY 
uł. D, Markus, Brok. 


AED r ar 6 


paz Ja 


Cyfry zastąpić literami według 
znaczenia powyższych rysunków, 
Litery te odczytane w porządku od 
jednego do 21 dadzą aktualne roz 
wiązanie. 

Nagroda: książka. 

ZADANIE Nr, 32, 
KONIKÓWKA 
uł, Jerzy Metera, Radom. 


SWIA BUS" 
LILIA [KONSE | SOC 


iat rozrywek umy 


w ciche księżycowe noce na kilka: 
kilometrów wkoło. Służy on tubył-" 
cont i turystom jako znak orienta- 
cyjny. 

Nie mniej ciekawe jest jezioro na" 
Nowej Zelandii, rozlane w kształ- 
cie litery S. Jezioro to, długie 83 ki-} 
lometry, posiada tylko 5 metrów, 
szerokości. Wody jeziora Wakati» 
pu, taka jest jego nazwa, podno=* 
szą się ! opadają w ręgularnych 
odstępach czasn, tak, że obserwa-- 
tor odnosi wrażenie, jakby wdechu, 
i wydechu jeziora. Co 5 minut po- 
wierzchnia wody w jeziorze wznosi) 
się i opada o 7 i pół centymetra. 
Dotychczas nie zdołano wyjaśnić” 
przyczyny tego dziwnego zjawis-. 
ka. ; 
F a NENE TAT E DZ 


słowych 


Ruchem konika szachowego od- 
czytać rozwiązanie. 

Nagroda: miesięczna prenume- 
rata „Robotnika“. 

eo 

Rozwiązanie zadań z poprzed- 
niego N-ru; zad, Nr. 29: Pierwszy 
maja. Zad. Nr. 30 pionowo: tron, 
pułk, koral, ma, Tur, arak, atut, er, , 
ar, gnat, wikt, ra, oda, ugoda, me- 
wa, atom, Poziomo: tama, grom, 
arena, ok, kra, U. W., nota, toga,” 
v, u, do, para, wada, ul, tai (omył-. 
ka w pódanem znaczeniu wyrazu), 
at, burka, kret, tłum, Oczywiście 
w rzędzie 7-ym poziomym wigo 
być: ukrywa (tai), l 

Nagrody za rozwiązanie zadań 
ż poprzedniego N-ru wylosowali; 
miesięczną prenumeratę „Robotni= ' 
ka“ Szczepan Żebrowski, Otwock, - 
Sanatorium Powiatowe, S$amorzą- 
dowa 18. Książkę Resa Dzieje Ru | 
chu Socjalistycznego, Kimka Iwan, > 
Węglówka, pow. Krosno. 


Rozwiązania ządań z tego N-ru - 
należy nadsyłać do dnia 5,V.37 na 
adres naszej Warszawskiej Redak ; 
cji (Warecka 7). 


Zanik pamięci 


Mam wrażenie, że choroba zaniku 
pamięci nie znana była dawniej i w 
stanie ostrym oraz epidemicznym zu» 
częła występować dopiero po wojnie, 
w czasach, kiedy wskutek raptow= 
mych zmiam orientacji politycznych, 
cułym grupom oraz poszczególnym 
jednostkom nie na rekę bylo pamię- 
tać co robili przed tygodniem, co mó» 
wili onegdaj lub o ozym myśleli wcza 
raj. 

Owszem, sporadyczne wypadki za- 
niku pamięci na pewnym okreslonym 
odcinku zdarzały się i dawniej, Pa- 
mięć ludzka zawsze była zawodna— 
Zdarzało się naprz., że człowiek ob. 
darzony fenomenalną pamięcią, czło- 
wiek pamiętający o wszystkich imis- 
minach, urodzinach, rocznioach i t. p. 
okazjach do wypicia, zapominał, że 
pożyczył od przyjaciela 100 rubli. — 
Rywało i odwrotnie, że ozłowiek, któ 
ry pamiętał eo przed rokiem w środę 
było na obiad, nagle zapomtinał,. że 


go A >+ aakodliwej 
tån, powodulasei pr 


Bio Dj 


50 rubli i upominał się po raz drugi. 
Częstsze jeszcze były wypadki, że 


i 
i 
I 
| 
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przyjaciel już mu zwrócił pożyczone 


ktoś zapominał, iż jest żonaty. -Nie 
mówiono wówczaa, że pan taki a taki 
zapomniał, lecz że zapomniał się, 


Wypadki wszelako zupełnej utraty 
pamięci do tego stommia, że człowiek 
zapominał kim był, czym jest, skąd 
się wywodzi, co robił i jak myślał, za 
częły obficie występować po wojnie. 
Z początku byli to wojskowi kontu. 
zjowani na froncie. Tego uderzył u= 
łamek bomby, drugiego trafit granat, 
trzeciego uderzono kolbą. 


Z biegiem czasu pomiędzy pacjen- 


raz częściej zaczęła poprawiać się 
oywilbanda, t. j. ludzie, którzy póki 
żyją pobojowiska nie oglądali, pro- 
chu nie wąchali + którzy nigdy nie 
potrafiltby odróżnić spieszmej kawa- 
lerij od speszonej piechoty. Pomimo 
tak luźnego związku z działaniami 
wojennymi, byi kontuzjowani: oos 
im uderzyło do głowy i zatracili pa- 
mięć. Nie pamiętali, skąd wyszli, nie 
poznawali najbliższych przyjaciół. 
Zatracili rachubę czasu: mie wiedzie- 


| li, czy to 1 Maj, czy $ Maj, czy 13 


' Maj, a może zgoła 23 kwiecień,.? 
Przed rokiem, 1 Maja, stwierdzi. 
lem u wielu z nich poprawę. Zaczęli 
poznawać dawnych przyjaciół, orien- 
towali się w dacie. Znać było, że 


, Skutki kontuzji, skutki uderzenia do 


Chciałbym dzisiaj zobaczyć w na- 


szych szeregach więcej takich ozdro* 


wieńców, 


A gdy zbierze ich się więcej, za. 


| funduję tm czerwony sztandar z piz 


knie złotem wyhaftowanym napisem: 
„Związek relkonwalescentów po kon- 
turja 


„EMKA' 


modne, eleganckie i trwałe po cenach rewe- 
lacyjnie niskich nabyć można tylko w firmie 


tami, chorymi na utratę pamięci, co 


Grójecka 15 
Tel. 2-56-53 


Jak Dumas ópisał Szwajcarię 


a potem pojechał sprawdzić czy jego opisjest Ścisły 


Głośni pisarza bywają czesto- 
kroć w kłopotach pieniężnych, nie 
pozwalających im na realizowanie 
przeróżnych zachcianek j planów. 
W takiej sytuacji swego czasu zna 
lazł się również Aleksander Du- 
mas. Nie mając pieniędzy na pod- 
róż po. Szwajcarii wpadł na orygi- 


" 


| dność opisów 


nalny pomysł: napisał „Voyage en 
Suisse“ (podróż po zwajcarii) i 
sprzedawszy rękopis w Paryżu wy 
brał się do — Szwacarii, aby spie 
niężyć tam swoje prawa autorskie 
a zarazem — sprawdzić wiarogo- 
zamieszczonych w 
swej książce. 


Robutn cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


Oddział 
na Żoilborzu 


ZAPISY 


do I, il i il klasy GIMNAZJUM im, BOL. LIKANOWSKIEGO 
do wszystkich oddziałów SZKOŁY im. BOL, LIMANOWSKIEGO 
do PRZEDSZKOLA 


Przyjmuje Kancelaria — ul. Krasińskiego 10, od dnia 4 maja codziennie 


w godz. 9 — 11 oraz 


we wtorki i piątki w godz. 17 — 19 


Egzaminy do Gimnazjum i Szkoły 


Odbędę się w dn. 17 czerwca oraz 


po wakacjach w dn, 30 i 31 sierpnia 


Str. 
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W górnictwie sowieckim 


Sytuacja w oświetleniu danych urzęd owych 


Rada Komisarzy ludowych Z. S. 
S. R. i centralny komitet partii 
komunistycznej powzięły dn. 26 
b. m. uchwałę o pracy przemysłu 
węglowego w  Donbasie. Rząu 
i partia — głosi to postanowienie 
— uważają pracę przemysfu wę- 
glowego w Donbasie w pierwszym 
kwartale b. r. oraz w miesiącu 
kwietniu za niedostateczną. Wy- 
dobycie węgła nie tylko jest poni- 
żej planu, lecz pozostaje w tyle od 
produkcji węgla w tym okresie w 
ubiegłym roku. W systemie płac 
panuje chaos. Górnicy, pracujący 
pod ziemią, otrzymują mniej, niż 
górnicy, pracujący na powierzch- 
ni. Prace przygotowawcze nie są 
prowadzone od 2 lat, Budowa no- 
wych kopalń idzie bardzo po- 
woli. Dyscyplina wytwórcza na- 
ruszana jest przez górników, któ. 
rzy nie wykonują rozporządzeń 
kierowników. Górnicy samowol. 


nie opuszczają przedwcześnie pra- 
cę i nie zjawiają się po kilka dni 
w kopalniach(!) Poza tym naru- 
szane są bardzo często zasa. 
dy bezpieczeństwa technicznego. 
Z przejawami tymi nie walczą an: 
organizacje partyjne ani zawodo-. 
we, które, nie doszukując się 
istotnych przyczyn, hamujących 
produkcję, uciekają się do ryczał- 
towego potępienia inżynierów i 
techników. Celem zwiększenia pro- 
dukcji Rząd i partia. postanowiły 
podnieść płace zarobkowe i. po- 
lepszyć warunki bytu górników 
i inżynierów, grożąc jednocześnie, 
że wszelkie naruszenia pastano. 
wień Rządu i partii pociągną za 
sobą zarządzenia karne. Dyscypli- 
na pracy ma być wzmocniona. Sta- 
wianie cgólnych zarzutów kierow 
nikom gospodarczym, inżynierom 
i technikom nie będzie dopusz- 
czalne. (PAT). 


Pożar na morzu 


Parowiec walczy z ogniem 
i rozszalałą falą 


Parowiec amerykański „„Cordo- 
va“ z załogą 48 ludzi i 104 pasaże- 
rami stanął w płomieniach, Ster 
statku został uszkodzony w czasie 
burzy, Parowiec walczy z ogniem 


i rozszalałą falą, unoszony bez: 
władnie falami w pobliżu wyspy 
Monilla. Statki ratownicze śpie- 
szą z pomocą. 


Najnowszy numer „Epoki” 


Ukazał się nowy numer „EPOKI“ i zawiera treść bardzo urozmaiconą: 


Wincenty Rzymowski: Wilcze nasiona. 


i pigułki. — Stanisław Miłkowski: 


— Stefan Grostern: Zastrzyki 


U źródeł syntezy, — Wiktor Zieliń- 


ski: Wielka polityka a kulisy życia prywatnego. — Gorzkie żale Marii 


Dabrowskiej, — Z dnia na dzień: Pół kroku od obłędu. 
(Jubileusz obrońców politycznych). Rewelacyjna 


Wielka zasługa 


BZCZETOŚĆ, Józef 


Szpecht; Na słodkich wodach absurdu, — Andrzej Grot: Jasnorzewska: 
glos, który nie wtóruje żabom, — Czesława Kamińska: Wyprawa po koks 


(nowela), 


— Henryk Lukrec: Trud Stefanii 
rzenia i dokumenty. — Cena 50 gr. Redakcja i administracja: 


— Wyda. 


Warsza. 


Sempołowskiej, 


wa, ul, Ordynacka 6. 


List do Redakcji 


Metody „Gazety 


Szanowny Pumie kledaktorze! 
W „Gazecie Polskiej“ z dnia 29 
kwietnia r. b. ukazała się wiado- 
mość, powtórzona następnie przez 
niektóre pisma, jakobym został 
aresztowany pod zarzutem udzia. 
łu w wielkiej aferze podatkowej, 
Ponieważ wiadomość powyższa 
w żadnym szczególe nie odupowia. 
da prawdzie, przesłałem  niezwło- 
cznie hstem poleconym sprostowa* 
nie de „Gazety Polskiej”, któregu 
odpis przy niniejszym załączam. 
Uprzejmie proszę Pana Redak. 
tora o poinformowanie Jego Czy. 
telników o istotnym stanie rzeczy 


przez zamieszczenie załączonego 
sprostowania. 
Z poważąniem 
T. DURACZ 
Adwokat. 


Podajemy główny punkt spro- 
stowania adw, Duracza, 
Do Redakcji „Gazety Polskiej“ 
w Warszawie. 
Na mocy dekretu prasowego u- 
przejmie proszę o umieszczenie w 
piśmie W.Panów sprostowania nie 


Polskiej“ 


prawdziwej wiadomości zamiesz- 
czonej w Nr. 117 z dnia 29 kwiet- 
nia 1937 roku na stronicy 10 pod 
tytułem „Na tropić wielkiej afery 
podatkowej. Aresztowanie adwo- 
katów Duracza i Długacza'.' 

Nieprawdą jest, iż w dniu 27 
kwietnia b, r. na telefoniczne żą- 
danie wileńskich władz śledczych 
zostałem zaaresztowany w War- 
szawie i przewieziony pod konwo 
jem do Wilna. 

Natomiast prawdą jest, że takie 
go zarządzenia wileńskie wiadze 
śledcze nie wydały i że w dniu 
dzisiejszym, a więc 29 b. m. bro- 
niłem w Sądzie Apelacyjnym w 
Lublinie w sprawie Konowaluków 
i in, osk. z art. 97 K. K. iże z 
Warszawy wyjechałem do Lubli- 
na w dniu 28 kwietnia b. r. pocią- 
giem osobowym o godzinie 19, 

ft sk 


$ 
Adw. Duracz stwierdzą, że — z 
wyjątkiem dwuch wypadków — 
żadnych spraw obywateli sowiec- 
kich w przeciągu ostatnich czte- 
rech lat nie prowadził “ 


Walter angel 


TYLKO RÓŻE 


Gdy starzejemy się i usiłujemy 
spojrzeć wstecz na t. zw. wielkie 
przeżycia, uświadamiamy sobie, 
że właściwie niewiele z nich pozo- 
stało w pamięci. Dręczymy się 
wspomnieniem: jak to było, gdym 
po raz pierwszy spotkał Teresę? 
O czym mówiliśmy? Albo — dla- 
czego właściwie rozstaliśmy się z 
Kitą, gdzie pożegnaliśmy się i ja- 
kie były nasze ostatnie słowa? 

A właśnie drobne przeżycia, któ 
te w owych momentach mijały nie 
spostrzeżenie, uwypuklają się we 
wspomnieniu wraz z wszystkimi 
słowami, spojrzeniami i nastroja- 
mi. 

Bruna była wieśniaczką z okolic 
Padwy i przywoziła owoce z oj- 
cowskiego sadu na targ do miasta. 
Była wielka, silna i piękna z płoną 
cymi oczami. Zakochał się w niej 
student medycyny, a potem ją po- 
rzucił i w następnym roku prze- 
niósł się na studia do Bolonii. 

Było to wielką hańbą, w tam- 
tych czasach, dla dziewczyny, 


zwłaszcza gdy ją uwiódł człowiek 
z miasta. Bruna stała się ofiarą 
prześladowania ze strony całej 
wsi. Uciekła do Wenecji i najęła 
się do służby. 

Była jednak za piękną. Więc 
wkrótce otwarła się przed nią inna 
droga — błyskotliwej i łatwiejszej 
egzystencji. W ciągu wielu lat 
była ulubienicą synów  patrycju. 
szowskich rodów Wenecji. 

Dodawało jej czaru, iż mimo 
przepychu, wśród jakiego żyła I 
mieszkała, obwożona najpiękniej- 
szymi gondolami po Canale Gran 
de, pozostała w istocie dziewczy- 
ną peiną prostoty i serdeczności. 

Minęło piętnaście lat. Pewnego 
razu, gdy po obiedzie grałem swą 
codzienną partyjkę bilardowa w 
kawiarni na Campo S. Bartoto- 
meo, podszedł do mnie kelner i 
szepnął, że jakaś pani, która cze- 
ka przed kawiarnią, pragnie ze 
mną mówić, 

— Kim jest ta dama? 

— Nie wymieniła nazwiska. 


A o W 


Wzruszając ramionami przepro” 
silem partnera i wyszedłem. Uj- 
rzałem  Brunę. Poznałem ją na- 
tychmiast, aczkolwiek przy swo- 
ich około 37 latach była przekwi- 
tła i postarzała. Stała się burniej- 
sza jeszcze; ubrana była skromnie 
po mieszczańsku. 

— Oo.. Jakże ci się powodzi, 
Bruna? Cieszę się, że cię widzę... 
— Ach, byłeś zawsze pochlebcą, 
Czy istotnie cieszysz się? No, w 
każdym razie poznałeś mnie... Przy 
tych słowach obrzuciła mnie dość 
krytycznym spojrzeniem. 

— Wejdź, siądziemy, co mogę 
dla ciebie zamówić? 

Siedliśmy przy stoliczku. 

— Wczoraj spotkałam twego 
przyjaciela Pippo i on mnie uświa 
domił, gdzie można ciebie znaleźć 
Zaraz sobie pomyślałem, że do cie 
bie mogę się zwrócić ze swą pro- 
śbą, ty mnie zrozumiesz i spełnisz 
ją. 

Pomyślałem: potrzeba jej pie- 
niędzy, tkwi w kłopotach,. i by- 
łem zdecydowany pomóc jej. 

— Powiedz mi, Bruna, co masz 
na sercu. Ale najpierw, jak ct się 
żyje, jestś wolna, czy zamężna? 
— Prawie, jak zamężna, Pewien 


rzeznik, jest mym przyjacielem. 
Nie może mnie jednak  zaślubić, 
choć jest wdowcem, bo ma doro- 
słe dzieci, które  podniosłyby 
wrzask, Alę jest dobry, 

Więc nie chodzi o pieniądze, 
przemknęło mi przez myśl. 

— W czym mogę ci okazać po- 
moc? 

Bruna przysunęła się nieco. 

-— Posłuchaj, chodzi o to... Ju- 
tro są moje imieniny. Chcę cię 
więc prosić o podarunek. Nic wiel- 
kiego, o nie, tylko o drobiazg... 
Mój rzeźnik przyśle mi kilka fla- 
szek tęgiego wina, moja przyja- 
ciółka Klementyna, ach, nie znasz 
jej, — pięknego węgorza, który 
jest moją ulubioną rybą, sąsiadka 
— żona kupca bławatnego, przy- 
niesie mi materiał... Ale pomyśl — 
nikt nie podaruje mi kwiatów. Tak 
bym pragnęła otrzymać. kwiaty, 
tylko kilka róż, abym wiedziała, 
że jestem jeszcze kobietą... Niepra 
wdaż, zrozumiałeś mnie? Pisałeś 
przecież kiedyś takie piękne. wier- 
SZEs» 

3 

Tego wzryszającego spotkania 

— nie zapomnę nigdy. i i 


Tium. K. L. 


Kącik radioww 
B „z A= p Bie pi 


w sobotę 


ROBOTNIK PULSKI W WALCE 
O WYZWOLENIE. 
W sobotę, dn. 1 maja, © godz, 16.15 
Polskie Radio nadaje epecjalną audycję, 
obrazującą walkę robotnika polskiego o 


«niepodległość. Audycja ta przyniesie ca- 


ły szereg wspomnień z martyrologii ro- 
botników polskich walczących z przemo- 
cą caratu. Specjalnie cenne będą anten- 
tyczne fragmenty wolnościowej poezji 
robotniczej, która zagrzewułe do walki 
i pozwoliła z pieśnią na ustach znosić 
carską katorgę, dopóki nie zaświtały 
wielkie dni wolności. 
POWITANIE BUŁGARSKIEJ 
WYCIECZKI. 


Do Polski przybyła wycieczka nauczy: 
cieli i młodzieży bnłgarskich szkół Śre- 
dnich. Na przywitanie zagranicznych go- 
ści kilka serdecznych słów wygłosi w 
studio radiowym dn. 1 maja o godzinie 
12.03 przewodniczący warsz. Komitetu 
Wykon. Przyjęcia, nacz, Ignacy Górecki. 
Tegoż dnia o godz. 20.65 wystąpi przed 
polskim mikrofonem I5detni skrzypek. 
Mikto Saber. Bułgarski artysta wykona 
m. in, rapsodię bułgarska — 0. Vladi- 
gerowa, czołowego kompozytora swego 
kraju. 

FRAGMENT MIĘDZYNARODOWYCH 
' ` ZAWODÓW TENISOWYCH. 


Dn. 1 maja o godz. 18.15 rozgłośnie 
Polskiego, Radia nadadzą dla amatorów 
atrakcji sportowych fragment Międzyna- 
rodowych Zawodów 'Tenisowych, roz- 
grywających się między Polską a Fran- 
cją na terenie Warszawy. 


W niedzielę 
DONIOSŁE POROZUMIENIE. 


W kwietniowym numerze organu 
Polskiego Zw. Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism ukazaś się artykuł 
wstępny, omawiający znaczenie i 
skutki zawartego. ostatnio porozn- 
mienia między radiofonię polską a 
prasą polską, zrzeszoną w Związku 
Wydawców. 

W artykule czytamy: 

Gdy wspólnym celem jest interes pu: 
bliczny, w dążeniu do harmonii, szukać 
należy tego, co ludzi — i fustytncje — 
łączy, eliminować zaś to wszystko, co 
dzieli. Na podłożu tej starej, ale wypró- 
bowanej prawdy Polskie Radio i Polski 
Związek Wydawców Dzienuików i Cza- 
sopism doszły do poroznmienia, zawie- 
rając w dn. 19 marca r. b. układ, który 
ma na celu uzgodnienie nusiłowań i u- 
łatwienie realizacji wspólnych zadań. 
Polskie Radio, oceniając znaczenie pro- 
pagandowe prasy, będzie współdziałało 
na rzecz propagandy czytelnictwa dzien- 
ników i czasopism. Prasa będzie popie- 
rała rozwój polskiej radiofonii, jako 
najnowocześniejszego kultary. 
Polski Zw. Wydawców Dzienników i 
Czasopism podjął się prowadzć wśród 
zrzeszonych wydawnictw akcję, ażeby w 
dziennikach i periodykach nie pabliko- 
wano a Polskim Radic wiadomości nie- 
sprawdzonych, mogących szkodzić po» 
myślnemmu rozwojowi i podważa. znacze» 
nie Polskiego Radia, 

„LWOWSCY MISTRZE MŁOTA 


I KIELNI. 
Z okazji 365:ej rocznicy założenia 
Lwowśkiego : Chrześciańskiego Cechu 


Murarzy, Kamieniarzy i Brukarzy Pol- 
skie Radio nadaje specjalną audycję, 
która odbędzie się w niedzielę. dn. 2-g0 
maja o gadz. 14,00. 

Udział w audycji wezmą Tońko i 
Szczepko, jako starsi czeładnicy; nadane 
zostaną wiersze pióra znaiiego poety H, 
Zbierzchowskiego oraz Wł. J. Turzań- 
skiego. Muzyka i piosenki Zb. Lipczyń- 
skiega i Cz. Halskiego. 

CIEKAWE SŁUCHOWISKO. 

W połowie ubiegłego stulecia odwie- 
dził Warszawę wielki Johan Strauss. Był 
wówczas w stolicy duży zjazd, na który 
„przybyło wiele głów koronowanych, oto.» 
czonych — jak zwykle w Warszawie by: 
wało — rojem rosyjs_iej policji. 

Z właściwą sobie zręcznością policja 
rosyjska zaaresztowała na granicy ze« 
spół Straussa i odstawiła go do Warsza- 
wy, podejrzewając poezciwych muzyków 
wiedeńskich o spisek. 

Około tego opowiadania, zreszt, w 
dużej mierze autentycznego, osnuła 
M. J. Wielopolska swojo słuchowisko 
p. t. „Tarapaty króla walców*, które 
AE Radio nadaje w dn. 2 maja o g 


Radio śląskie 


SOBOTA, 30 kwietnia. 

6.00 Pieśń. 6.08 Same mecze (pły. 
ty). 7.25 Wiad. bież. 7.80 Muzyka 
lekka (płyty). 12.50 Nasz program, 
18.00 Koncert życzeń. 13.16 Uwertu- 
ry i fantazje operowe (płyty). 13.15 
Muzyka lekka (płyty). 15.86 Życie 
kulturalne Ślaska, 15.40 W hiszpań. 
skiej tawernie. 18.20 Swaczyna u Do 
rotki — aud, dla dzieci. 18.45 Pro. 
gram, 28.05 Muzyka taneczna (z 
Warszawy II). 

NIEDZIELA, 2 maja. 

6. „Surmy śląskie" w wyk. kwarte- 
tu repr, ork. KPW w Katowicach. 
6.13 Z naszej wsi (płyty)). 8.21. 
„Wychów i pielęgnacja trzody chlew- 
nej* (płyty). 11.05 Chór męski „E- 
cho" z Opola. 13. „Co słychać na 
Śląsku". 17. Koncert muzyki religij- 
nej z okazji Zjazdu Związku Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w Katowi. 
cach (transmisja z kościoła ewange- 
lickiego w Ktawicach). 19.15 Pro- 
gram na jutro , 19.20 Koncert chóru 
organizacji . młodzieży pracującej z 
Moście. ` 

PONIEDZIAŁEK, 3 maja. 

„8. Pieśń. 6.03 Muzyka lud. z płyt. 
10. Koncert symf z płyt. 18.10 Konc. 
Chopina z płyt. 18.5 Program. 22.10. 
Wiadomości sportowe. 


Czytajcie prasę 
|socjalisiyczną 


Fabryka Perfumeryjna 


HERMAN LANDEJ| 
WARSZAWA 


Krem „COLIBRI" 


niezastąpiony 
do pielęnowania skóry 


ETA 00 RCA EEE RAY ŁY DRWAL, 
Radio warszawskie 


SOBOTA, 30 kwietnia. 
6.30 Pieśń, 6.33 Ginmastyka, 6.60, 
Muzyka (płyty). 7.16 Dzien, por. 
1.25 Parę informacji, 7.30 Muzyka 


(płyty). 8.00 Ga dla szkół, 11.80 
And. dla szkół: „Śpiewajmy piosen- 
ki", 12.00 Hejnał, 12.03 Powitanie 


wycieczki szkolnej s Bułgarii, 12.06 
Potpourri operetkowe w wyk. T. Se. 
redyńskiego (ze Lwowa). 12.40 
Dzien. połud. 12.50 Skrzynka rolni. 
cza. 14,50 „Jak brat* — słuchowisko 
dla dzieci Ewy Rembow- 
skiej. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Wiązanka melodii (płyty). 16.00 Nasz 
program, 16,10 Życie kulturalne sto. 
licy. 16.15 Robotnik polski w walce o 
wyzwolenie. 17.00 Trans. nab. f 
Ostrej Bramy. 17.50 Przegląd wydaw 
nictw, 18.00 Pog, akt. 18.10 Wiad. 

sportowe. 18.15 Fragm. eig 0 
zawodów tenisowych Polska — 
cja, 18,50 Walce J. Straussa w AE 
nych interpretacjach (płyty). 18.45 
Program, 18,50 Pog. akt, 19.00 Au- 
dycja dla Polaków za granicą. 19.36 
Zespół Stefana Rachonia, 20.05 Mik. 
to Saber — 156.letni skrzypek bułgar 
ski. 20.30 Nowości poetyckie. 20.45 
Dzien. wiecz, 20.55 Pog. akt. 21.00 
Koncert muzyki operowej Wyk.: 
Ork. P, R. pod dyr. M. Mierzejew- 
skiego i M. Zabejda „ Sumicki — te. 
nor. 22.00 Psychoanaliza (wznowie- 
nie) humoreska J. Czyścieckiego, 
22.30 Muz, tan. w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z 
udz. „Czwórki Radiowej". 

WARSZAWA IL 

18.10 Z twórczości operowej Bel. 
lini'ego i Rossiniego (płyty): W 
przerwie o godz. 14.00 Wisi z ży. 
cia Warszawy, 14.86 Muz, rozrywko- 
wa (płyty). 28.05 Muz, tan, w wyk. 
Małej Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń 
skiego i „Czwórka Radiowa“ 

Niedziela, dn. 2.V. 1937 r. 

8.00 Pieśń, 8.03 „Audycja dla wsi”, 
8.50 Dzien. por. 9.00 Tr. nab. z Archi» 
katedry lwowskiej. Po nab. ok. g. 10.30: 
„Słynni dyrygonci* — „Adrian Boult“ 
(płyty). 11.25 Tr. nrocz. otwarcia Mięe 
dzyn. Targów Poznańskici. 12.00 Alej» 
nał, 12.03 Poranek muzyczny z Pozna. 
nia. 14.00 Aud, z okazji 365-lecia istnie- 
nia lwowskich chrześcć. cechów murarzy, 
kamieniarzy i brukarzy. 14.30 Muzyka 
lekka w wyk. ork, T. Seredyńskiego ze 
Lwowa. 15.30 Audycja dla wsi. 16.00 Mu- 
zyka lekka (płyty). 16.25 Premiera sła- 
chowiska p. te larapaty Króla Walców. 
Napisała M. J. Wiełopolska. Reż. Tad. 
Byrskiego. 17.00—1900 Koncert symf. w 
wyk. Łódzkiej Ork. Filharm. pod dyt. 
K. Prosnaka, chór i soliści. 19.00 „Lite- 
ratura dociera wszędzie* — szkic lite- 
racki J. E. Skiwskiego. 19.15 Program. 
19.20 Koncert rozrywkowy A. Cicco, 
skrzypek cygański i płyty. 20.05 Trag- 
ment międzyn, zawodów tenisowych 
„Polska-Francja*. 20.20 Wiad. sportowe. 
20.40 Przegląd Polityczny. 20.50 Dzien, 
wiecz, 21.00 „Rozmówki zakopiańskie“, 
wesoła Syrena w opr. Je Cryścięckiego 
(wznowienie). lież. A. Wodzinowskiego, 
21.30 Dzieła Liszta w wyk. Lili Herz — 
fortep. 22.05 Koncert rozrywkowy Wi- 
leńskiej Ork. P. R. pod dyr. Wł, Szcze: 
pańskiego z ndz. Zofii Kroll, akomp. 
Leopold Kroll. W przerwie o godz. 2230 
Tr. fragmentu z dorocznego „Biwaku 
Powstańców Śląskich“ (z Katowic). 


Poniedzialek, dn. 3. V. 1937 r. | 


8.00 Pieśń. 3.03 „Marsze polskie” — 
w wyk. ork. dętej K. P. W. pod dyr. F. 
Gemrota (z Krakowa). 8,50 Dzien. por. 
9,00 Tr. nab. z kościoła éw. Teresy przy 
Ostrej Bramie w Wilnie. Po nab, ok. g. 
10.00 „Wybitni wirtuozi polscy“ (płyty). 
11.35 „Wszystkiego po trochu* and. dla 
dzieci. 12.00 Hejnał. 12.03 Por. mas. w 
wyk. Ork, P. R. pod dyr. F. Rybickiego 
oraz Br. Marwidówna — sopran, £. Cze: 
chowiczówna — kontralt (duety). „W 
przerwie ok, g. 13.00 „Mowa o narodo- 
wości Polaków“ — K. Brodzińskiego. 
Czyta K, Adwentowicz. Reportaż s ży» 
cia. 14.45 „Defilada piosenki żołnier- 
skiej” — potpourri w układzie A. Eple- 
ra i Zb. Lipczyńskiego ze Lwowa. 15.30 
„Audycja dla wsi“. 15.55 „Biegi narodo- 
we 3.go Maja“ — wspólny start. 16.05 
Kapela Ludowa F. Dzierżanowskiego. 
17.00 „Licea rolnicze" — odczyt—wygł. 
SŁ Wiśniewski. 17.15 „£ oper Karola 
Kurpińskiego" (ze Lwowa). 18.00 Re 
poriaż z Targów Poznańskich. 18.00 Mu- 
zyka lekka (płyty). 18.55 Program. 19.00 
Aud. strzelecka. 19.30 Polskie utwory 
fortepianowe w wyk. M. Wiłkomirskiej 
(z Torunia). 20.00 Koncert chóru robot. 
niczego „Zjednoczenie“ pod dyr. A. 
Charuby (z Łodzi). 20.30 „Wyniki Wegu 
narodowego 3-go aja*. 20.50 Dziennik 
wiecz. 21.00 „Literatura z nowej gleby“, 
w oprac. St. Rumelta i J. Waśniewskie- 
go. 21.30 Koncert w wyk. Małej Ork. 
P. R. pod dyr, Zdz. Górzyńskiego z udz. 
Fr. Paci — śpiew. 22.00 Fragment mię- 
dzynar. zawodów tenisowych „Polska 
Francja“, 22.15 Wiad. sportowe. 22.25 
Muz, tan. w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 


Ozon a żydzi 


„Czy możemy należeć do 
Ozonu?“ 

Spytali żydzi przebiegli. 

A na to Ozon: „Owszem, ale 

Tylko ci, co za Ojczyznę 
polegli“... 


Tad. 


Pod ostrym kątem 


Nowa stacja 
turystyczna 


Nie jest źle, jeżeli w naj- 
wyższych urzędach, które swą 
powagą usposabiają  naogół 
obywatela na ponuro, znajdzie 
się człowiek-biurokrata, mają- 
cy poczucie humoru, chociażby 
zaprawionego pewnym odcie- 


niem makabrycznym. Humor 


wywołuje śmiech, a śmiech to 
zdrowie ! 

W wydziale turystycznym 
Ministerstwa Komunikacji „am- 
ci“ jakiś osobnik, mający hu- 
mor. W okresie wiosennym 
robi się wszystko, by ożywić 
turystykę; niech ludzie opusz- 
czają duszne, zadymione mia* 
sta i niech zaczerpną na łonie 
natury świeżego powietrza; 
niech zobaczą prawdziwą zie- 
leń; niech w ciszy wiejskiej 
uspokoją stargane nerwy. Kło- 
pot sprawiają koszty podróży, 

oleje są drogie, piechotą nie- 
daleko się zajdzie, autobusy 
przepełnione. Są specjalne w 

inisterstwie Komunikacji re- 
feraty, obmyślające, jakim no- 
wym interesującym, a przez 


żonym miejscowościom, przy- 
znać t. zw. turystyczne ulgi ta- 
ryfowe. 

+ Ilość tych miejscowości ro- 
śnie w Polsce z roku na rok; 
obecnie dotychczasowy wykaz 
uzupełniono nowymi 42 miej- 
scowościami. Są wśród nich 
bardzo interesujące, jak Moś- 
cice, Wisła, Sanok, Sambor, 
Tuchola, Wilejka. Najbardziej 
interesującą jest jednak nowa 
stacja klimatyczna: Bereza 
Kartuska! 

O ile posiadamy ścisłe in- 
formacje, dotychczas przejazd 
do Berezy był bezpłatny. 

Obecnie po zaliczeniu tej 
dosyć w Polsce znanej miej- 
scowości — do stacji turysty- 
cznych, będzie można w naj- 
lepszym towarzystwie na za- 
pytanie, gdzie Pan spędził 

tni urlop, odpowiedzieć: w Be- 
Tezie Kartuskiej, widzicie Pań- 
stwo, jak doskonale wyglą- 
dam? Nawet nie drogo mnie 
kosztowało ! 
| H. 


kolko kona 


_ Donosiliśmy specjalnie dla 
oinformowania „Małego Denun 
tjanta" i jego zwolenników o 
procesie toczącym się w Ber- 
mie przeciw ks. Rossanit, ks. 
Steberowi i tow. o zdradę 
stanu. Prokurator Borek na 
podstawie zeznań Świadków 
dowodził, ża oskarżeni księża 
Winni są zdrady stanu i współ- 
działali z komunistami. 
[Sad wydał wyrok skazujący 
oskarżonego ks. Rossaint na 
1l lat więzienia i na 10 lat 
wienia praw honorowych 
la przygotowywanie zdrady 
‘Stanu, oskarżonego ks. Stebe- 
fa za tę samą zbrodnię na 5 

t więzienia i 5 lat pozbawie- 
ta praw, dwuch innych oskar- 
łonych za udzielanie pomocy 
współdziałanie — na 2 i pół 
|4 więzienia. Trzech oskar- 


nych uniewinniono, Wyrok 


POLSKA PARTIA SOCJALIS 


W niedzielę, dnia 2 maja 1937 r. o godz. 9.30 r. 
w sali Filharmonii odbędzie się 
AKADEMIA 1-szo MAJOWA 
na program której złożą się: przemówienia t. Cho- 
dyńskiego Edmunda, Szewczyka Artura i Wa- 
chowicza Henryka, deklamacje Sceny Robotniczej 


TYCZNA 


1.5.37 


naturę odpowiednio wyposa- 


TUR, występ chóru TUR.a i część koncertowa. 


Polskiej Partii Socjalistycznej z r. 1905 


Rok 1905. Pożar rewolucji 
wzmagał się coraz bardziej, 
obejmując nawet najdalsze 
zakątki ogromnej Rosji. Od 
wybuchów bomb i salw rewol- 
werowych drżały fundamenty 
potężnego imperium carskiego. 

To uciemiężony lud roboczy 
wyszedł z fabryk, kopalni, izb 
mrocznych, aby w walce nie- 
równej zmierzyć się ze swym 
okrutnym wrogiem, 

Sygnał do rozpoczęcia walk 
przywitany został przez ro- 
botników Łodzi 


| 
i 

nienawiść ku gnębicielom i 
wrogom ludu pracującego. 
Na ulicach Łodzi zagrzmiały 
strzały, wyrosły barykady, 
dłońmi spracowanymi wznie- 
sione, polała się krew... Łódz- 
ki proletariat zapisał się chlub- 
nie na kartach walk o Nie- 
podległość i Wolność. 

Działo się to w jednym z 
tych burzliwych i bohaterskich 
dni roku 1905. Na Nowym 
Rynku (dzisiaj Płac Wolności) 
miała się odbyć dernonstrac- 
ja robotnicza zorganizowana 
przez Polską Partię Socjali- 
styczną. 

Policja, oczywiście, dowie- 
działa się o tym i urządziła 
zasadzkę, Ledwo się pochód 
sformował, wypadła z 
cia i rozpoczęła się masakra. 
Sztandar niósł Tomasz Książ- 
czyk. Przed domem przy ul. 
Piotrkowskiej 11 dopadł go 
siepacz carski, rewirowy Ar- 
buzow. Strzelił do Książczy- 
ka z rewolweru. Książczyk 
padł ciężko ranny na bruk. 
Gdy usiłował z jękiem pod- 
nieść głowę, Arbuzow strzelił 
do leżącego jeszcze kilka ra- 
zy, aż legł martwy. Sztandar 
został przez policję skonfis- 
| kowany. 

Niosący następny Sztandar 
chorąży Jan Obara („Ober“) 
był Świadkiem tego tragiczne- 
go starcia i, nie tracąc zimnej 
krwi, wydostał się z ciżby i 
sztandar swój uratował. I nie- 
raz jeszcze sztandar ten, czer- 
wony jak krew robotnicza, 
łopotał nad głowami robotni- 
ków, idących do walki. 

Bohaterski poryw proletar- 
iatu został zatopiony przez 
carat we krwi. W roku 1906 


| tala rewolucyjna zaczęła opa- 


| Tow. Jan Obara strzegł czer- 
wonego sztandaru PPS jak 


|oka w głowie. Gdy jednak 
EEK TRSZIEZĄ | WZTYYTE. TEZZDE 


sądu uprawomocnił się z chwi- 
lą ogłoszenia. 

Dochodzenia w sprawie 
„Friedensbund Deutscher Kato- 
liken" trwają dalej. Dzienniki 
podają, że na ławach oskar- 
żonych zasiada przeszło 1000 
zakonników i księży. 

Przedsądem w Koblencji na 
lawie oskarżonych zasiadł m. 
in. 76-letni czlonek kongrega- 
cji religijnej. Sąd skazał go 
na półtora roku więzienia, 
Prokurator tamtejszy zapowie- 
dział, że wkrótce pociągnięty 
będzie odpowiedzialności kar- 
nej cały zakon. Prokurator u- 
waża, że wśród członków _ ża- 
konu nie ma niewinnych. 

Zapowiada się jednocześnie, 
że „o ile zajdzie konieczność— 
procesy transmitowane będą 
przez radio, aby uświadomić 
naród niemiecki o prawdzie", 

Wiadomości te podaje P,A.T. 
nie drukuje ich ani „Mały 
Dziennik“, ani prasa endecka. 
Zbyt kochają Hitlera, by po- 
niżać go w opinii wiernych 
owieczęk i... baranów, 

H. 
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ukry-; 


| 


represje coraz bardziej zaczę- 
ły się srożyć, gdy szpicle 
„Ochrany* zaczęli węszyć i 
dochodzić, gdzie znajduje się 
sztandar, Obara postanowił go 
ukryć w bezpiecznym miejscu. 
Pracując jako monter w Tram 
wajach Łódzkich, postanowił 
tam też sztandar ukryć. Pe- 
wnego czerwcowego dnia ro- 
ku 1908 o świcie przywiózł 
swój skarb na teren Tramwa- 
jów i zaczął się zastanawiać, 
gdzie go ukryć. W tem zat- 


z radością., ważył leżące grube rury wo- 
Od długich lat wzbierał bunt, | dociągowe i w tej samej chwi- 
narastał gniew, mściwa rosła li plan był gotów. Wyczyścił 


dobrze rurę, wetknął sztantar 
do Środka, wyloty rury zaś 
zakorkował szczelnie kołkami 
drewnianymi. Poczem wyko- 
pał w jednej ze szop dość 
głęboki dół, włożył tam rurę 
i dół zasypał. 


— No, wreszcie Sztandar 
jest bezpieczny! — odsapuął 
zmęczony chorąży. 


W trzy dni potem pracow-' 
nicy Tramwajów zostali poru: 
szeni nagłym przybyciem od-, 
działu żandarmerii. Dowódca 
poprowadził swój oddział pro- 
sto ku szopie, w której zo- 
stał zakopany Sztandar. Jan 
Obara, widząc to, zbladł jak 
płótno. 


— Jakże to możliwe? 
wyszeptał zhielałymi warga- 
mi.— Przecież nikt, absolutnie 
nikt nie był wtajemniczony w 
to. Nikomu o miejscu tym nie 
pisnąłem słówkiem! 


A żandarmi zaczęli kopać. 
Po kilku minutach poszukiwa- 
nia ich zostały uwieńczone 
sukcesem. Z dołu wydobyli... 
kilkanaście bomb. Okazało się, 
że dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności w tej że samej szopie 
bojowcy zakopali bomby; ktoś 
ich najprawdopodobniej wsy- 
pał, bo żandarmi znali do- 
kładnie miejsce, gdzie bomby 
ukryto i odnaleźli je odrazu... 


A ezerwony Sztandar PPS 
leżał spokojnie i bezpiecznie 
ukryty w ziemi. Nadeszła woj- 
na, w ogniu i krwi zrodziła 
się Polska Niepodległa, a 
sztandat nadal spoczywał w 
ziemi. Tow. Jana Obara w Pol- 
sce Niepodległej, © którą wal- 
czył, tułał się w poszukiwaniu 
pracy po różnych miastach... 

W kwietniu roku 1931, gdy 
robotnicy rozkopywali ziemię 
na terenie Tramwajów na- 
tknęli się na rurę, Ku ich 
wielkiemu zdumieniu i radoś- 
ci, znaleźli w niej ukryty 
sztandar PPS z 1905 roku. 

Sztandar ten wrócił do or- 
ganizacji i wisi w lokalu OKR 
PPS w oszklonej gablotce. 

W dniu 1-szym Maja znowu 
dumnie łopoce nad głowami 
tysięcy robotników i krzyczy 
swą czerwienią o przelewanej 
krwi robotniczej. 

Dziś w Polsce Niepodległej 
proletariat walczyć mysi da- 
iej z niesłychanym wyzyskiem 
rodzimego kapitału z roz- 
zuchwajoną reakcją, usiłującą 
lud pracujący znowii zakuć w 
jarzmo niewoli i poniżenia. 


Dzieje sztandaru PPS z ro- 
ku 1905 są symboliczne. Moż- 
na na pewien czas zdusić ruch 
wyzwoleńczy pracujących mas, 
można represjami stłumić 
krzyk o wolność, wytywający 
się z tysięcy piersi, ale czer- 
wony szandar przetrwa wszel 
kie burze i — przysięgamy — 
nadejdzie czas, gdy nad gło- 
wami milionów robotników 
las czerwonych 


sztandarów |ulicami: Główną, Piotrkowską, 
chwiać się będzie w tryum-| lowarową, 


POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 


Wyzwolenie proletariatu 
musi być dziełem samego proletariatu ! 


Niech żyje 1-szo Majowy Strajk Powszechny I 
Robotnicy! Rzemieślnicy! Pracownicy! 


Towarzysze! Obywatele! 


i W dniu 1 Maja, pod czerwonemi sztandarami P. P.S. i Klasowych Związków Zawodowych, będziemy 
manifestować swą niezłomną wolę do zdecydowanej i nieubłaganej walki o zwycięstwo ludu pracującego, 


"| o Socjalizm. 


Dzieje sztandaru 


Fala faszyzmu, rozlana po Europie, załamuje się w chaosie sprzeczności gospodar- 
czych kapitalistycznego ustroju oraz w płomiennym dążeniu ludów do wolności i demokracji, 
które faszyzm pragnie zdusić silnemi represjami i wzniecaniem zarzewia wojennego. 3 

i Me ie ii nie potrafił opanować kryzysu, nędzy i bezrobocia, pogłębiając je do niestychanych 
rozmiarów, 

Faszyzm zaostrzył konflikty między narodami, podniósł wyścig zbrojeń do szaleńczych granic, 
niosąc światu grozę nowej wojny imperialistycznej. 

Nie otumanią mas ludowych faszystowskie rządy dyktatur, za którymi kryją się rządy fabrykantów, 
obszarników i bankierów. Za czyją sprawę mają padać trupy robotników i chłopów, czyj interes wymaga, 
aby klasa pracująca całego świata była dostawczynią mięsa armatniego? 

Jakżesz więc obłudnie wyglądafą w obliczu tej rzeczywistości pierwszomajowe „manifestacje*, orga- 
nizowane przez faszystowskie Niemcy, Włochy i Austrię dla otumanienia ludu pracującego! Dzień 1 Maja to 
wielkie i powszechne święto klasy robotniczej, która sama ustala treść manifestacji majowej. 

A treścią tą jest głos buntu i protestu przeciw kapitalizmowi, faszyzmowi, bezrobociu i nędzy. 
A treścią 1 Maja — to powszechne zawołanie mas ludowych o Pracę! Wolność! i Pokój! 


Robotniey i Robotnice! 


W tym roku mamy już wyeliminowaną jedną grupę „zubatowszczyzny* z pochodów 
ulicznych. W tym roku Z.Z.Z., stworzony dla rozbijania jedności Klasowych Zw. Zaw. niema eg 
urządzić własnego pochodu, bojąc się kompromitacji. Z.Z.Z., powstały wg. planćw sanacji, kończy swój 
żywot, gdy chcąc ratować się w opinii robotniczej odmówił chodzenia na sanacyjnej smyczy. 

Będą usiłowali obniżyć powagę 1 Maja „donkichoci* z trakcji rewolucyjnej, aby sze- 
rzyć iluzję, że klasa robotnicza jest jeszcze rozbita i słaba. Od paru lat idzie garstka „fraków* 
ulicami Łodzi, nie licząca więcej ponad sto ludzi. Trzeba powiedzieć tym don Kichotom krótko: dosyć tej 
bufonady, złazić z drogi, nie podstawiać żabiej łapy, gdy toczy się walka o przyszłość klasy pracującej. 

Nauczeni doświadczeniami zeszłorocznymi, ostrzegamy kierownictwo i bojówkarzy 
endeckich przed prowokowaniem pochodu P.P.S. i Klasowych Związków Zawodowych. 

Każda prowokacja spotka się z natychmiastowym bezwzględnym odporem. 

My endeków nie zaczepiamy 3 a Niech sobie chodzą dopóki ich szeregi nie stopnieją zupełnie. 
My nie chcemy walk bratobójczych, bo wiemy, że dzisiejszy endek może być jutro Socjalistą, że stanie się 
człowiekiem świadomym swoich zadań i istotnych celów. 


Towarzysze! Obywatele! 


P. P.S. pierwsza po upadku powstania 1863 r. rzuciła hasło zbrojnej walki z zaborcami, 
paranas gdy wielu z dzisiejszych krzykliwych „patriotów“ lojalnie współpracowało z za- 

orcami. 

Z P.P.S. wyrosła Organizacja Bojowa, dokumentująca swoimi czynami, że w narodzie 
Połskim nie wszystko stało się ugodowe, że sprawę Niepodległości wziął na swoje sumienie 
i w swoje ręce polski socjalista, by z bronią w ręku zrywać kajdany niewoli narodowej. 

Z P.P.$. wyrosły legiony, zaczątek armii Niepodległej Polski. 

P. P.S. wezwała w r. 1920 pod broń robotników, chłopów i pracowników, gdy tragiczny 
los historii zagroził ponownie Niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej. Robotnicy pepesowcy 
nie uciekali do Poznania, nie dekowali się na tyłach, ale gdy zgłosili się do koszar na 
ochotników, to karabinów brakło w-arsenałach, co potwierdził z trybuny Senatu prof. Micha- 
łowicz, rektor Uniwersytetu Warszawskiego. 

P. P.S. zawsze jednak podejmowała hasło walki o Polskę Ludową, w której bluza ro- 
botnicza i chłopska siermięga będą otaczane należytym szacunkiem, bo chłop i robotnik to 
olbrzymia większość narodu, to twórcza praca f chleb codzienny naszego kraju. 

Przypominamy to jeszcze raz, gdy przeciwko nam pragnie się wygrywać zasługi b. wojskowych, 
zrzeszonych w różnych organizacjach. Gdyby nie P. P. S., wielu z tych panów rejentów, naczelników i „ko- 
miwojażerów* politycznych nie mogłoby — jak na ironię — rzucać bezmyślnych i niskich insynuacji w naszą 
stronę o obcych agenturach i „kominternowskich* pieniądzach 

P.P, S. jest partią polskich robotników, wyrosłą z potrzeb i woli mas ludowych Polski. 


Robotnicy! Rzemieślnicy! Pracownicy! 
P.P.5. wzywa Was do masowego udziału w manifestacji 1-szo Majowej! 
W imieniu ogromnej wielomilionowej armii robotników, rzemieślników i pracowników żądamy: 


pracy I chleba dla wszystkich 


skrócenia czasu pracy do 6 godzin dziennie, co pozwoli zatrudnić około 150.000 bez- 
robotnych 


podniesienia płac robotniczych I pracowniczych 

uruchomienia wielkich rokót publicznych dla setek tysięcy bezrobotnych 

edi Li gy pig taniego surowca, zbytu wytwarzanych towarów I oddłużenia 
rzemiosła. 


Niech nikt w tym dniu nie stanie do pracy! 


Wszyscy na ulicę do szeregów P.P.S$.! 
Tyika zorganizowana, solidarna klasa robotnicza wywalczy zwycięstwa i Socjalizm! 


Tylko planowa gospodarka socjalistyczna rozwiąże problem bezrobocia I zapewni dobrobyt 
nie tylko robotnikom, chłopom, rzemieślnikom i pracownikom, lecz całej ludzkości! 


Nikt inny — tylko Socjalizm utrwal! pokój między narodami. 
Niech żyje rząd robotniczo-chłopski ! 


Niech żyje P.P.S.! 

Niech żyje jedność klasy robotniczej w walce o przebudowę społeczną! 
Precz z sanacją i jej pachołkami! 

Precz z rozbijaczami spod znaku Z.Z. Z, i „frakcji rewolucyjnej"! 

Precz z czarną reakcją faszystowskiego Stronnictwa Narodowego! 


Łódzki Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej 


Nasze hasła w dniu Swięta 1 Maja 


Rząd robotników i chłopów to wolność i praca! 

Rozwiązać Sejm i Senat! 

Ządamy uczciwych i demokratycznych wyborów do Sejmu, Rady Miejskiej 
i Ubezpieczalni! 

Faszyzm — te wróg Niepodległości Polski! 

Robotnicy i chłopi obconią swój kraj! 

Obrońcą kraju był zawsze chłop i robotnik! 

Niech żyje pekój i braterstwo ludów! 

Precz z dyktaturą sanacji i faszyzmem endeckim! 

Ządamy 6-godzinnego dnia pracy! Podwyższyć płace! 

Ządamy amnestii dla więźniów politycznych! 

Jedność Związków Zawodowych — to zwycięstwo robotników! 

Wara hitlerowcom od Gdańska! 

Polska powinna utrwalić sojusz z państwami demokratycznymi! 

Wojna domowa w Hiszpanii — to dzieło faszystów! 

Cześć ludowej Hiszpanii, broniącej swojej Niepodległości i Demokracji! 

Przesyłamy gorące pozdrowienia robotnikom Włoch, Niemiec i Austrii! 

Faszyzm buduje więzienia, Socjalizm — szkoły! 

Niech żyje braterski sojusz robotników i chłopów! 

Rozwiązać kartele! Obniżyć wydatnie ceny! 

Wywłaszczyć banki, fabryki, folwarki i kopalnie! 

Obniżyć komorne! Wstrzymać eksmisje! 

Nie mamy zaufania do gospodarki komisarzy w Magistracie i Ubezpieczalni! 

Wola i opinia ludu muszą być szanowane! 

Niech żyje socjalizm! 

Niech żyje P.P.S. i Klasowe Związki Zawodowe! 

P.P.S. prowadzi walkę o przebudowę społeczną ustroju! 


Pochód Centralny 


Pochód centralny wyruszy z Wodnego Rynku o godz. 11.15 r. i przejdzie 
Legionów, Gen. Żeligowskiegc, 5ródmiejską, 
Polesie Konstantynowskie do grobów Poległych 


11 Listopada na 


falnym zwycięskim poszumie!.. | Bohaterów Rewolucji 1905/7, gdzie po przemówieniach ttow.: Chodyńskiego, 


Stefan Rau. 


Wachowicza i Golińskiego zostanie rozwiązany. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzislejszej dyżurują apteki 
H. Pastorowa, Łagiewnicka 96, J. Ka- 
hane, Limanowskiego 80, S, Trawkow- 
ska, Brzezińska 56, J. Koprowski, No- 
womilejska 15, M. Rozenblum, Sród: 
miejska 21, M. Bartoszewski, Piotr- 
kowska 95, L. Czyński, Rokicińska 53, 
E. Zakrzewski i S-ka, Kątna 54, |. Si- 
niecka, Rzgowska 59. 


Radio łódzkie 


Sobota, dn. 1 maja 


7.25 Program na dzisiaj. 7.30 Parę 
informacji. 7.35 Muzyka z płyt. 12.50 
Muzyka órganowa — płyty. 15,15 Chó- 
ry rewelersów polskich — płyty. 15.40 
Kwadrans w rytmie walca — płyty, 
15.55 O wszystkim po troszku. 16.00 
Muzyka z płyt. 16.05 Nasz program. 
18.20 Audycja poetycka. 18.35 Utwory 
charakterystyczne — płyty. 18.45 Chwil- 
ka artystyczna. 23.05 Do tańca (z War- 
szawy Il), 23,30—0.30 Koncert życzeń 


* * 
* 


Onegdaj wojewoda łódzki p. Hauke- 
Nowak przyjął przedstawicieli rozgłośni 
łódzkiej Polskiego Radia, dyr. Boh- 
dana Pawłowicza i red. B. Stefań- 
skiego, którzy wręczyli p. wojewodzie 
album pamiątkowy z okresu tygodnia 
propagandy radia w Łodzi oraz przed- 
stawili mu plany nowej radiostacji, 
która stanie przy ul. Narutowicza. 

Przedstawiciele rozgłośni zapoznali 
p. wojewodę z powstającym w Łodzi 
społecznym komitetem  radiofonizacji 
kraju, Warto nadmienić, że współdzia- 
łać w komitecie będą również przed- 
stawiciele robotników. 


Teatr Miejski 


Śródmiejska 15, 


Dziś w sobotę.i w niedzielę o godz. 
4 po poł. komedia Romana Niewiaro- 


wicza „Gdzie diabeł nie może", Ceny 
zniżone. 
Dziś, w sobotę i w niedzielę o godz. 


8.30 wiecz. W. Speyera „Adwokat i za- 
bójca" w wykonaniu Białoszczyńskiego, 
Ankwicz Szyjkowskiej, Kalinowskiego, 
Matuszkiewicza, Chojnackiej i Skwar- 
skiej w rolach głównych. 

W poniedziałek o godz. 8.30 wiecz. 
sztuka J. Iwaszkiewicza „Lato w No- 
hant“. Będzie to już bezwzględnie o- 
statnie powtórzenie tej wartościowej 
komedii. 


Popularny poranek 
w Teatrze Miejskim 


W dzień 3 maja o godz. 12 w poł. — 
w dzień Swięta Narodowego — dany 
będzie w Teatrze Miejskim popularny 
poranek po cenach zniżonych dla 
najszerszej publiczności. Grana bę- 
dzie świetna polska komedia Niewia- 
rowicza „Gdzie diabeł nie może“ w 
obsadzie premierowej. 


Teatr Polski 


Cegielniana 27. 


Dziś w sobotę, dnia 1 maja oraz w 
niedzielę, dnia 2 maja o' godz. 8.30 
wiecz, ostatnie występy Jadzi Andrze- 
jewskiej w sztuce Gabrieli Zapolskiej 
p. t. „Panna Maliczewska”*. Resztę 
obsady stanowią: panie Kossowska, Ła- 
pińska, Pilarska i panowie Bończa, 
Buczyński, Nowosielski i Tokarski, 

Reżyseria Zofii Modrzewskiej. 


Teatr Popularny 


(Ogrodowa 18) 


Dziś w sobotę i jutro w niedzielę 
komedia Conners'a „Roxy“ w reżyserii 
M. Zonera z B. Bronowską, J. Gosław- 
ską, Z. Sykulską, B. Bolkowskim, K. 
a prem i M. Zonerem w obsa- 

zie. 


Skonfiskowana 
poezja 


Program akademii pierwszo- 
majowej, przedstawiony do o- 
cenzurowania, został przez pa- 
na cenzora mocno skrócony. 

Czerwony ołówek przekreślił 
kilka zwrotek w wierszu Tuwi- 
ma „Maszyna“, cały wiersz 
„Zagłębie Dąbrowskie", cały 
wiersz „Niemiecka matka“, ca- 
ły wiersz „Wezwanie“ Szymań- 
skiego, cały wiersz o tragedii 
ludu hiszpańskiego „Ljama 
Rocha“ Jose M. Patino i posz- 
czególne zwrotki w in. wierszach. 


ESEZZ=ZE<Z| 
KI NO 


EUROPA 


Pocz. s. 4, 6, 8, 10 f : 


CAPITOL 


Ceny miejsc na wszystkie 
seanse od 54 gr. 


Strajk w tkalni 


mechanicznej 
w Pabianicach 


W tkalni mechanicznej Ku- 
pferwasera w Pabianicach, przy 
ulicy Tuszyńskiej 55 wybuchł 
w dniu wczorajszym strajk. 
Strajkujący domagają się pod- 
wyżki od 1 do 8 groszy na 
metrze dla tkaczy oraz o 20 
groszy podwyżki od paczki dla 
nawijaczek, O strajku powia- 
domiono inspekcję pracy, któ- 
ra wyznaczyła konferencję na 
dzień dzisiejszy w Pabianicach, 


Konferencja 
pracowników 
umysłowych 

w Inspekcji Pracy 


Okręgowy Inspektor Pracy 
wyznaczył na 15 bm. kwartal- 
ną konferencje z przedstawi- 
cielami wszystkich organizacyj 
zawodowych pracowników u- 
mysłowych, działających na 
terenie naszego miasta. 


Na konferencji tej omówione 
zostaną wszelkie sprawy i bo- 
lączki pracowników umysłowych. 
Przedstawiciele związków złożą 
sprawozdania z sytuacji, zgła- 
szając swe postulaty i wnioski 
o podjęcie kroków w kierunku 
unormowania stosunków pracy. 


Akcja 
pracowników 
Ubezpieczelni 


Związki zawodowe od dłuż- 
szego już czasu prowadzą akcją 
o unormowanie warunków pra- 
cy pracowników Ubezpieczalni 
Społecznej. 


W sprawie tej odbyło się kil- 
ka konferencyj w Dyrekcji U- 
bezpieczalni Społecznej, przy 
czym przedstawiciele związków 
zawodowych domagali się za- 
szeregowania niższych funkcjo- 
nariuszów do odpowiednich grup 
uposażeniowych, aby w ten 
sposób unormować ich prawa 
i wynagrodzenia, 


Obecnie ustalono, że najpóź- 
niej do 1 czerwca r, b, niżsi 
funkcjonariusze Ubezpieczalni 
zostaną zaszeregowani za wy- 
jątkiem posługaczek oraz sprzą- 
taczek, którym jednak przyzna- 
ne zostają prawa do zasiłków 
pośmiertnych, wypowiedzenia i 
odpraw, t. j. wszystkie prawą 
przysługujące pracownikom za- 
szeregowanym. 


Pobór rocznika 
1916 


Od wtorku 4 maja rozpo- 
czyna się doroczny pobór rocz- 
nika 1916. 

W pierwszym dniu winni 
się stawić do przeglądu woj- 
skowego, przed komisją pobo- 
rową Nr. 1 przy ul. Ogrodowej 
34 mężczyźni rocznika 1916 
zamieszkali na terenie 2 komi- 
sariatu P. P. o nazwiskach 
na litery A. B. C. D. E. F. G. 
H.. CHER GEE 

Przed kom. pob. Nr 2 przy ul. 
Piotrkowskiej 165 mężczyźni 
rocznika 1916 zamieszkali na 
terenie 1 komisariatu P. P. o 
nazwiskach na litery A. B. C. 
D... F. 

Zgłaszający się do przeglą- 
du wojskowego winni posia- 
dać dowód osobisty oraz za- 
świadczenia stwierdzające toż- 
samość osoby, dokumenty 
stwierdzające stopień wykształ- 
cenia oraz wyszkolenia zawo- 
dowego. 


Film potężniejszy od „BUFFALO BILLA* 


Legia zatraceńców 


reżyserii stynnego KINGA VIDORA 


Drugi tydzień wyś 


WIE 


wietlania! 


GRETA GARBO 
ROBERT TAYLOR 


w przepięknym romansie miłosn. reż, G. CUKORA 
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NIEZRÓWNANA 
JAKOŚĆ GILZ 


1.5.37 


JEST SZLACHETNA 


„OSMAN% 


Robotnicy Jarischa 


CZTEROWATKOWYCH 


podejmą strajk 


w obronie delegatów 


Związek klasowy metalow- 
ców wystąpił w imieniu ro- 
botników firmy Jarisch do In- 
spekcji Pracy o uregulowanie 
płac, które w większości wy- 
padków są znacznie niższe od 
przewidzianych w umowie 
zbiorowej. 

Kobiety i kilkudziesięciu ro- 
botników otrzymują od 17 do 
30 gr. za godzinę pracy, za- 
miast obowiązujących 56 wzgl, 
63 gr. 

W przeciągu kilku lat firma 
nie płaciła za nadgodziny. 

Obecnie robotnicy postawo- 
wili przeciwstawić się wyzy- 
skowi fabrykanta. 

Wybrali delegatów fabrycz- 
nych i zażądali wyrównania 
stawek i wypłaty należności za 
czas ubiegły. 

W dniu wczorajszym odbyła 
się pod przewodnictwem In- 
spektora Pracy XIII obw. inż. 
Fefermana konferencja robot- 
ników z firmą z udziałem 
przedstawiciela związku kla- 
sowego. 


Firma usiłowała  mętnymi 
frazesami zbyć żądania robot- 
nicze, twierdząc, że „częścio- 
wo“ (?) umowę zbiorową ho- 
noruje „naogół* stosuje 8-go- 
dzinny dzień pracy, zaś braki 
„poniekąd“ usuwa. 


Konferencja została odroczo- 
na do dn. 11 maja b. r., przy- 
czym Inspektor Pracy polecił 
firmie, aby w tym terminie 
przedstawiła szczegółowy wy- 
kaz płac. 

Natomiast firma sprzeciwiła 
się uznaniu delegatów. 


Na zebraniu fabrycznym, 
które odbyło się wczoraj o g. 
6w. w lokalu związkowym 
postanowiono prowadzić nie- 
ugiętą walkę o swe żądania, 
wskazując na zwycięską akcję 
robotników Weigta. 

Wśród burzliwych oklasków 
został zgłoszony wniosek, — 
jednomyślnie przyjęty — aby 
przystąpić do strajku w wy- 
padku niezatwierdzenia dele- 
patów. 


Sypanie piaskiem w oczy 


Jak to podawaliśmy sanaocyj- 
ne związeczki podjęły inter- 
wencję u władz centralnych w 
Warszawie o przyznanie do- 
datkowych kredytów dla Łodzi 
na rozszerzenie robót sezono- 
wych. Akcję tę rozdmuchano. 
usiłując bańkami mydlanymi 
przesłonić przed bezrobotnymi 
obraz rzeczywistości. Wszak 
wodzowie tych związków, jak 
p. Waszkiewicz, są jednocz' śnie 
związani organizacyjnie zludźmi 
stojącymi na czele samorządu 
łódzkiego i z ludźmi rządzący- 
mi w Polsce i ustalającymi 
budżet. 


Pan Waszkiewicz interweniu: 
je na rzecz bezrobotnych u.. 
p. Waszkiewicza! Komedyjkę 
tę rozerywa się po to, by ze 
„związków zawodowych" iđą- 
cych na pasku sanacji, zrzucić 
odpowiedzialność za gospodar- 
kę sanacyjną i stworzyć pozo- 


ry, jakoby prowadziły one ja- 
kąś „walkę“. 

Jak było zgóry wiadomo, ta 
blagierska akcja nie odniosła 
Żndnegwo skutku. Nie przyzna- 
no dodatkowych kredytów, ze- 
zwolono natomiast na zwiększe 
nie wydatków, z funduszów już 
przyznanych, z tym że niedo- 
bory poczynając od sierpnia 
pokryte zostaną ze specjalnych 
dotacyj Min. Op. Społ. Jednak- 
że kredyty Funduszu Pracy 
zostały już całkowicie rozdzie- 
lone. A rozmiary dotacji, któ- 
rych nawet nie przyrzeczono 
przed sierpniem, są nie znane, 

Na ogólną liczbę 4360 robot- 
ników sezonowych, zatrudnio- 
nych w latach ubiegłych, do- 
tychczas zatrudnienie znalazło 
2760 robotników, zaś 1600 pos 
zostaje dotychczas bez pracy. 
Współodpowiedzialnymi za ten 
stan rzeczy są poplecznicy 
związkowi p. Waszkiewicza. 


Noena kontrola fabryk i sklepów 


Nocy onegdajszej inspekcja 
pracy przeprowadziła inspek- 
cję sklepów i fabryk łódzkich 

Kontrola sklepów odbywała 
się w godzinach wieczornych, 
między 9 a il 

Stwierdzono, że w niektórych 
przedsiębiorstwach pracownicy 
zatrudniani są po kilkanaście 
godzin na dobę i to bez przer 
wy obiadowej. W związku z 
tym spisano właścicielom tych 
przedsiębiorstw handlowych 
protokuły, które zostaną skie- 
rowane do referatu karnego 
inspekcji pracy. 

Następnie po północy roz- 
poczęła się kontrola fabryk 
łódzkich. 

Kontroli poddano szereg 
przedsiębiorstw przemysło- 
wych na ulicy Pomorskiej. Mię 
dzy innymi spisano protokuły 
karne w następujących fabry- 
kach; 

1) w fabryce Seidenwurma 
przy ulicy Pomorskiej 163. Jak 
się jednak później okazało, 
właściciel fabryki posiada spe- 


cjalne zezwolenie na zatrud- 
nianie robotników w nocy. 


2) W fabryce joskowicza 
Szymona, przy ulicy Pomor- 
skiej 163, portier nie chciał 
otworzyć z początku drzwi, 
tłumacząc się. że nie ma wła- 
ściciela. W końcu jednak 
przedstawicielom inspekcji pra 
cy udało się dostać do wnę- 
trza lokalu fabrycznego, gdzie 
zastali kilkunastu robotników 
przy pracy. Właścicielowi fa- 
bryki Joskowiczowi, spisano 
protokuł. 


3) Wreszcie w  dziewiarni 
Kupfera przy ulicy Pomor- 
skiej 73 zastano przy pracy 
nocnej 3 robotników. l tam 
również spisano protokuł, 

Kontrola fabryk trwała do 
godziny wpół do piątej nad 
ranem dnia wczorajszego. Re- 
zultaty jej wskazują, że w Ło- 
dzi ustawy socjalne są w dal- 
szym ciągu łamane przez pra- 
codawców, zwłaszcza pończosz- 
niczych. 


u A Z W e Z c, 


Ceny miejsc 
na wszystkie 


seanse od 


Wiadomości sportowe 


Pod znakiem 
mistrzostw A klasy 


Kalendarzyk Sportowy 
na niedzielę 


Kalendarzyk sportowy na nie- 
dzielę 2 maja przedstawia się 
następująco: 

Piłka nożna, Mecze o mi- 
strzostwo klasy A: Boisko ŁKS 
godzina 11: ŁTSG—PTC, godzi- 
na 16.15: ŁKS Ib — Widzew, 
Boisko WKS godzina 11: SKS 
—gokół, godzina 16.15: WKS— 
Wima. Boisko Sokoła w Pabia- 
nicach godzina 11: Burza—UT. 

Mecze o mistrzostwo klasy 
R: Boisko Widzewa godzina 11: 
Makabi— Sokół (Zgierz), godzi- 
na 16.15: Zjednoczone—Hakoah. 
Boisko Sokoła w Zgierzu, go- 
dzina 16.15: Boruta (Zgierz)— 
B. Kochba, Wszystkie mecze 
o mistrzostwo poprzedzą przed- 
mecze rezerw. 

Boks. W sali KP Zjednoczo- 
ne przy ul. Przędzalnianej 68 
o godzinie 11.30 przed poł. to- 
warzyski drażynowy mecz bo- 
kserski KP Zjednoczone—Sokół. 


Kolarstwo, W Pabianicach o 
godzinie 8 rano przy Parku 
Wolności start do wyścigu s70- 


Znaczki 1-Majowe 


Sprzedawane znaczki z na- 
pisem 8, U. Rọ, czy inne nie 
pochodzą od organizacji PPS i 
KL Zw, Zawodowych. 


Prowokacyina 
bibuła 


w związku strzeleckim 


Odraczana dwukrotnie roz- 
prawa przeciw Franciszkowi 
Kukulakowi o ukrycie w Związ- 
ku Strzeleckim w Zgierzu ulo- 
tek i transparentów z antypań- 
stwówymi napisami zakończyła 
się wczoraj skazaniem oskarżo- 
nego na 2 lata więzienia, 


Wypadek 
przy pracy 


W kuźni przy ul. Stajennej 
3 uległ wypadkowi przy pra- 
cy zamieszkały pod tymże 
adresem kowal 27-letni Broni- 
sław Strzelczyk. 


Wskutek nieostrożności 
Strzelczyk uderzony został 
mlotem w rękę, doznając 
zmiażdżenia trzech palców le- 
wej dłoni. 

Rannego opatrzył wezwany 
lekarz pogotowia i przewiózł 
do szpitala. 


Samobójstwo 
służącej 


21-letnia Janina Wolska, słu- 
żąca u Edmunda Grossera 
zamieszkałego przy ul. Roki- 
cińskiej 93 w mieszkaniu pra- 
codawców w celach samobój- 
czych zażyła kwasu karbolo- 
wego i znaleziono ją w stanie 
nieprzytomnym. 

Wezwany lekarz pogotowia 
prywatnego po udzieleniu pier 
wszej pomocy przewiózł de- 
speratkę do szpitala w Rado- 
goszczu, gdzie Wolska mimo 
zabiegów zmarła. 


Policja zarządziła dochodze- 
nie celem ustalenia powodów 
samobójstwa. 
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DAMA KAMELIOWA 


sowego (100 klm,) o mistrzo- 
stwo drużynowe okręgu łódz- 
kiego, 

Gry sportowe. Na boiskach 
w Łodzi mecze o mistrzostwo. 
W lokalu YMCA przy ulicy 
Traugulta dokończenie turnieju 
międzyszkolnego. 


Piłka nożna 


Skład ŁKS na mecz 
z Ruchem 


W związku z meczem ligo- 
wym ŁKS=Ruch, dowiadujemy 
się, że drużyna łódzka w osta- 
tniej chwili poczyniła pewne 
zasadnicze zmiany w swym 
składzie, pragnąc wypaść na 
Sląsku jak najlepiej. Zmiana 
ta dotyczy przede wszystkim 
linii ataku, Na prawym skrzy- 
dle grać będzie Miler, Da pra- 
wym łączniku Herbstreich na 
środku Lewandowski, na le: 
wym łączniku Króli na lewym 
skrzydle Nowicki. Poza tym 
wyjeżdża również Wolski, któ- 
ry nie mógł ostatnio grać z 
powodu kontuzji palca u nogi. 
O ile kontuzja ta nie zabroni 
mu grać, wówczas zastąpi on 
Króla. W bramce wystąpi jak 
zwykle Andrzejewski, w obronie 
Gałecki i Fligel, w pomocy 0- 
siecki, Rudnieki i Tadeusiewicz, 


Piłkarze hiszpańscy 
zwyciężają! 


Zgodnie z zawartą umową 
w tych dniach rozegrany został 
w Paryżu międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezenta- 
cją Bilbao a paryskim Racing 
—(Qlubem. Drużyna Basków, 
która wystąpiła jako reprezen= 
tacja narodowa Hiszpanii, po- 
mimo kompletnego braku tre- 
ningu spotkanie to wygrała w 
zdecydowanym stosunku 38:0 
(2:0) zadziwiając liczną publicz- 
ność swoją piękną grą. 

Hiszpanie przybyli do Pary- 
ża samolotem, 


W kilku wierszach 


Sprawa przyjazdu piłkarzy 
duńskich na mecz do Łodzi, 
który miałby się ador w pro- 
gramie jubileuszu ŁOZPN nie 
jest jeszeze wyjaśniona. Do- 
tychczas bowiem zarząd ŁÓZPN 
nie powziął żadnej uchwały, 
obawiając się akceptacji zbyt 
wysokich warunków finanso- 
wych, 

ŁKS wyznaczył dla swych 
piłkarzy za regularne uczęsz- 
czanie na treningi trzy wartoś- 
ciowe nagrody. Tego rodzaju 
„konkurs“ piłkarzy ŁKS roz- 
pocznie się z dniem dzisiejszym 
i potrwa do końca sezonu, 

Zarząd miasta wybudował na 
boisku ŁKS od strony ul, Ka- 
rolewskiej płot betonowy, któ- 
ry będzie przedłużony do Al, 
Unii, 
je > > Em IN 3 


MIÓD 100 proc.czysto pszczelny 
lipcowy jasny deserowy twardy 
pod gwarancją bez żadnych domie- 
szek 3 kg, 5.80, 5 kg. 8.20, 10 kg. 
16.40, 20 kg. 30zł., 30 kg,43 zł. wraz 
znaczyniem i opłatą pocztową wysyła 
Małopolski Eksport Miodu 
w Zbarażu, skrytka 5. 


NA RATY! płaszcze damskie, mę- 
skie i dziecinne. Kostiumy dam- 
skie i ubrania męskie. Przyjmujemy 
obstalunki. „Konfekcja Ludowa“ 
P]. Wolności 7, w bramie. 


Dr. AJZNER 


przeprowadził się na 


Piotrkowską 159 


Ii piętro, front tel. 101-62. 


Dr. med. 


E. WOŁKOWYSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek- 
sualnych i skórnych 


Cegielniana 11 ia. 2:s.2 


przyjmuje od 8 do 11 i od 4 do 9 wiecz. 
w niedzielę I święta od 9 do 1 po poł. 


